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0.  Stanisław od J. H . Papczyński
W  2 5 0  r o c z n i c ą  W i k t o r j i  W i e d e ń s k i e j .

Głośne jest w świecie w tym —  1933 —  roku imię Króla
Jana III Sobieskiego. Rozbrzmiewa sławę jego świat, a to nie tyl­
ko chrześcijański. Rozpam iętywają te zwycięskie boje polskiego 
Monarchy także i niewierni, muzułmanie, bolejąc nad klęską 
wyznawców Allacha. A Polakom serce rośnie, rośnie na wspom­
nienie cnót i czynów W ielkiego Króla, który był i jest w yrazi­
cielem idealizmu narodu i sarmackiego bohaterstw a. Mówi się 
więc teraz i pisze o przesławnym chrześcijańskim Królu wiele, 
coraz nowe wynajdując fakta i przyczynki historyczne do dziejów 
obrony W iednia, z których kiedyś pow stanie dzieło przedstaw ia­
jące właściwie i prawdziwie, wszechstronnie i Króla Zwycięscę
i bohaterskich jego rycerzy z pod W iednia świeckich i duchow­
n y ch 1). W tedy wyjawi się całkowicie i rola owego paladyna 
>,Odsieczy“ Stanisława Jabłonowskiego, godnego piastuna wiel­
kiej koronnej buławy, a także —  o co nam tu chodzi —  i m oral­
nego spraw cy tejże „odsieczy" i zw ycięstwa wojsk polskich, 
bohaterskiego kapelana, kaznodziei, przyjaciela wiernego i spo­
wiednika Jana III —  O. Stanisława od Jezusa i Maryi Papczyń- 
skiego, założyciela Zakonu (O rdo) białych mnichów Niepokala­
nego Poczęcia dla ratow ania dusz z Czyśca. Jakże on dziś 
niedoceniony, a główna idea jego białego Zakonu —  mimo tylu 
prac naszych ogłoszonych drukiem —  nieznana lub zlekceważo­
na, choć tak żywotna i na czasie będąca, jak właśnie one ognie 
czyścowe, w których goreją żołnierze polegli w boju i inne dusze, 
ognie, które i czytających czekają z pewnością...

Ongiś, znaczył O. Stanisław od Jezusa i Maryi wiele w ży­
ciu króla Jana III i wszystkiej walczącej, na wojnach lub modlącej
~ / 
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się Polski za dusze poległych rycerzy. Klasztory bowiem M arja- 
hów  białych, w których życie pokutne, surowe a apostolskie 
wiedli oni —  były jakby am basadam i Czyśca. Każdy, spotykając 
białego mnicha m arjańskiego wiedział, iż to jest bogomódlca 
za rycerzy poległych lub zmarłych w nędzy biedaków bezintere­
sowny i ustaw iczny —  z miłości: Kapłan —  miłość.

Iście tak było.
Ufamy Bogu, że w niedługim czasie wydamy naukową pracę, 

opartą na dokumentach dawnego, białego Zakonu O. Papczyń- 
skiego o jego dziele i udziale w odsieczy wiedeńskiej, albowiem 
znieść nie możemy, iż o tem milczy św iat: jak zaklęty! Obecnie, 
wobec niesprzyjających okoliczności, zadowolić się musimy 
przypomnieniem o tej zasłudze Polaka-Zakonodaw cy wielkiego 
św iata całego dobrodzieja, zasłudze, o której pokory pełen Pa- 
tryarcha nasz rad milczał, pow iadając: non nobis Domine, non 
nobis, sed Nomini tuo da gloriam!

Pokorny ten sługa Boży O. Stanisław a J.M. przyszedł na 
św iat za panow ania Zygm unta III w  Małopolskiej wiosce kościel­
nej, podgórskiej, Podegrodziu pod Starym Sączem, djecezji won- 
czas Krakowskiej, teraz tarnow skiej, dnia 18 m aja w dzień 
sobotni 1631 roku. Ojcem jego był Tom asz, m atką Zofja z Za- 
cikowskich Papczyńscy. Rodzina góralska, wieśniacza, zacna, 
pobożna, spraw iedliw a i szanow ana we wsi. Na Chrzcie św. 
udzielonym mu przez X. Jordana proboszcza w Podegrodziu 
otrzymał on imię Jan Baptysta. W edług tradycji w dawnym, bia­
łym Zakonie Niepokalanego Pocz. przechowywanej i nam przeka­
zanej wiernie —  tak narodzeniu jak i życiu chłopięcia tego 
towarzyszyła szczególna Łaska Opatrzności, objaw iająca się 
w iście cudownych zdarzeniach, o których zresztą procesy beaty­
fikacyjne wspom inają. Że o tem w innych pismach naszych 
powiedzieliśmy —  tu je pomijamy, zaznaczając pokrótce, iż 
ofiarowany jeszcze w żywocie matki swej będący Stanisław 
Najświętszemu Sakramentowi i Niepokalanej Dziewicy-M atce —  
od zarania życia, aż do śmierci wielkim był czcicielem Maryi, 
która też w zamian łaski nadzwyczajne wiernemu słudze swemu 
udzielała. Pomiędzy innemi i tę, że niezdolnemu zrazu do nauk 
Stanisławowi na jego prośbę do tej Stolicy Mądrości zwróęoną
—  podobnie jak Św. Albertowi W ielkiemu —  Boga Rodzica 
wielką łatw ość w nauce uprosiła i pamięcią bystrą oraz darem 
języków u p o saży ła1). Miałci on i wzorowych zalet wiele. Był 
jednak usposobienia krewkiego, bezkompromisowy, czasem 
gwałtowny, ale, że pracow ał z Łaską Bożą gorliwie i w ytrw a­
le, z czasem stał się łagodnym, cichym i bardzo, bardzo 
miłosiernym, tak dalece, że surowy ten zakonnik dla siebie i od 
współbraci bardzo wym agający, ludzkiej nędzy znosić nie mógł,
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ale jej zaradzał zaraz, skwapliwie i czule. Ubogim studentom 
pomoc w nauce dawał, gdy był Pijarem, biedakom, jałmużny, 
uczciwym panienkom —  niby drugi Mikołaj Święty, posagi, nę­
dzarzom przytuliska własnemi staw iał rękami, grzesznikom czule 
rany dusz ich leczył, a naw et chorych cudownie uzdrawiał lub 
i umarłych, gdy był w późniejszym wieku wskrzeszał —  byle 
ludzkie łzy otrzyć i do ufności w Boską Opatrzność zachęcić. 
Chciał być i był wszystkiem dla wszystkich, aby ich pozyskać dla 
C hrystusa 1).

W  pierwszej młodości zapragnął on na chwilę zabłyszczeć 
przed światem ; pobudek do tego miał wiele —  jako młodzieniec 
urodziwy, piękny, zdolny, towarzysko obyty, cieszący się nad­
to mirem śród najwykwintniejszej młodzieży szlacheckiej swego 
w *eku, acz sam gazdowski syn. Rychło atoli w tym się obaczył, 
spojrzawszy na obraz Niepokalanej a pokornej M atki-Dziewicy, 
którą kochał więcej, niż serce swoje a naśladow ać pragnął jak 
najwierniej, z całej duszy i pełni płomiennego serca dotąd cięż­
szym grzechem nie skalanego, lubo do grzechu pragnął go po­
ciągnąć jeden z nauczycieli jego. Lecz ustrzegła go M atka łaski 
pełna. O dtąd pragnął M aryę w pokorze naśladow ać i jako cnót 
wszystkich fundament, cnotę tę ukochał. Jest to cnota charakte­
rystyczna Stanisław a, choć i inne w życiu jego błyszczą niby dro­
gie kamienie a dużo ich, dużo, jak w różańcu paciorków...

Po ukończeniu nauk w Sączu u O.O. Norbertanów a w Ja­
rosławiu u 0  0  Jezuitów, tudzież w nowoutworzonym Uniwer­
sytecie lwowskim, w stąpił do Pijarów w Podolińcu jako jeden 
z pierwszych Polaków, gdzie tak się wsławił, iż Zakonowi temu 
niemałą sławę zdobył i zaliczany był do najznakomitszych P ija­
rów p o lsk ich2). Żył w śród synów Św. Józefa Kalasantego lat 17. 
Przez kilka lat w zbraniał się przyjąć święcenia kapłańskie. Jako 
kleryk uczył młodzież, kazania miewał, pisał dzieła teologiczne 
i naukowe, i utwory poetyckie. Zainteresow ał się nim Król Jan 
Kazimierz, za nim wielcy panowie i biskupi. Młodzież pijarska 
porw ana wymową i nauką O. Stanisław a —  mistrzem nad 
mistrze go głosiła i uwielbiała. Spowodowało to zazdrość innych 
nauczycieli, która w yrodziła nienawiść ku Bożemu słudze. Gdy 
na rozkaz swego G enerała został kapłanem, stał się rychło Ojcem 
duchownym wielu znakomitych panów duchownych i świeckich, 
poszukiwanym teologiem przez biskupów i rycerzy. W  tych 
czasach poznał O. Stanisław  i Jana Sobieskiego, który zawsze 
-— acz wesołego usposobienia —  lubił o rzeczach Bożych dowia­
dywać się i rozprawiać. Stał się też ten nasz król w teologji 
biegłym. Przez tego sławnego w odza do obozów wojskowych 
zapraszany —  O. Stanisław  zdobył żołnierskie serca swą wymo­

’) P r o t o c u l u m  O r d in i s  Im m a c u l .  
' )  A k t a  Z a k o n u  O O .  P i j a ró w .



wą, gorącym patrjotyzm em , odwagą, zapałem tak, że na rękach 
prawie przez wojsko był noszony. Z czasem został kapelanem 
wojskowym. Ojczyzna rozbrzm iewała pochwałami na cześć dziel­
nego kapłana w cnoty i zasługi wyborne a pokorę przybranego. 
Co było w ówczesnej Polsce w artościowego duchowo, do O. Pap- 
czyńskiego ręki się chyliło. On tego zdał się nie widzieć. Był 
zawsze w swem mniemaniu małym. Zapatrzony w Boga, w wiecz­
ność, w idział Stanisław  okiem wiary płonące w Czyścu albo 
w Piekle św iatow e wielkości, którym ich urzędy, władza, dosto­
jeństw a i pycha walnie do tego nieszczęścia dopomogły. Sam 
więc uniżał się pod mocną ręką Bożą i unikał godności, naw et 
zakonnych, które niejednemu stały się powodem nie do większej 
doskonałości, ale upadku. Swoje obowiązki zakonne i kapłańskie 
spełniał wzorowo i z miłości ku Bogu. Był posłusznym i dosko­
nałym zakonnikiem, ale nie ślamazarnym. To też, gdy zobaczył, 
że Pijarzy polscy, a nietylko polscy, odstępują od reguł napisa­
nych i podanych im przez fundatora Zakonu Św. Józefa K alasan­
tego a nowe „reform y" raczej deformy w prow adzają i że ostre 
życie pijarskie, świętobliwe, zanika, powstał przeciw temu i zgro­
madził co gorliwszych zakonników do obrony Ustaw i zwyczajów 
zaprowadzonych przez św . Jó ze fa1). Ale tu gorliwego syna Za­
konu za wierność dla Idei Zakonodawcy —  spotkały różne kary.

Znosił to cierpienie, niby drugi Józef Kalasanty, nasz O. S ta­
nisław aż zamkniętemu w więzieniu i prawie dogorywającemu 
do utraty zdrowia i czci jako „turbator O rdinis" i „praw ie z po­
wołania zakonnego obrabow any" (spoliatus) jak się sam w yra­
ż a 2) otrzymał od Maryi wezwanie do Założenia nowego Zakonu, 
ale już nie do nauczania w szkołach, ale pustelniczo-apostol- 
skiego. W tym czasie (1669) ujął się za O. Stanisławem  biskup 
krakowski a generał pijarski w Rzymie dokąd go wezwał, osądził 
sługę Bożego jako niewinnego i dał benedykcję na założenie no­
wego Zakonu, zaś Papież Klemens X uwolnił go od ślubów za­
konnych pijarskich. Idącego o żebranym chlebie do Rzymu 
O. Stanisława, polecali w listach —  dotąd zachowanych —  Za 
kony: Kamedułów, Augustjanów, Dominikanów, Jezuitów, Braci 
Mniejszych i inne. W nich chwalą mądrość, gorliwość i świętobli- 
wość O. Stanisław a jako człowieka, zakonnika, kapłana, kazno- 
dzieji, pisarza, polecając pielgrzyma względom swych zakonów 
i klasztorów  zagranicą. Ale zazdrość i zem sta też szła jak cień 
za sługą Bożym, bowiem ci, co go na czci i sławie i na zdrowiu 
skrzywdzili, uspokojeni być nie mogli wykazaniem niewinności 
sługi Bożego. Tak bowiem bywa, że krzywdziciele nigdy nie mo­
gą znosić swej ofiary, gdyż widok jej sumienie ich niepokoi i,
o zgryzoty przypraw ia. To też i prześladow cy zazdrośni dotrwali

‘) H i s t o r j a  Z a k o n u  Szkó ł  p o b o ż n y c h ;  Ż y c ie  Św. Jó z e fa  K a la s a n t e g o .  
' )  P ro t o c u l l o n  O r d in i s  Im m a c u l .  1705 r.



wiernie w nienawiści ku O. Papczyńskiem u, którą przenieśli na 
biały jego Zakon, dążąc do rozbicia synów Stanisławowych i na­
wet za idącym drogą pokrzykiwali:

Stanisławie w białym worze 
Cnych parobków  fundatorze...1).

Takiemi aluzjami, do białego habitu M arjanów, raczono słu­
gę Bożego. Gdyby się pisać miało pełny żywot tego Ojca, to 
byłaby nowa księga hiobowa. Tyle wycierpiał prześladowań, 
chorób i udręk Fundator Zakonu W spomożycieli Dusz Czyśco- 
wych. Gdyby się pisać miało co i ile wycierpiał u Pijarów i przez 
nich prześladowań, w alcząc o ścisłe zachowanie Reguł i zwycza­
jów zakonnych przez Św. Józefa wprowadzonych, a potem przy 
zakładaniu swego Nowego Zakonu białego ku czci Maryi a na 
ratunek poległych wojowników polskich —  księgę by napisać 
trzeba. T ak to były dotkliwe, liczne i wymyślne udręki i tak dłu­
go trwały. Sługa Boży sam, w swych wyznaniach nazywa życie 
swe długiem męczeństwem. Jego wrogom w szystko zawadzało. 
Sama naw et nazwa Zakonu stanisław ow ego. Założony Zakon na 
wyraźny rozkaz Maryi, która i habit biały na honor Swego Nie­
pokalanego Poczęcia nosić w objawieniu osobnem ro zk aza ła2) 
z początku nie miał śród ludu ustalonej nazwy. W ięc zwyczajem 
swoim lub zwał ich „Białymi Pijaram i", stąd, że Boży sługa 
przedtem był czarnym pijarem. Gniewali się o to Pijarzy ówcześni 
i oskarżali Bożego sługę o nazwę —  choć przecie kolor biały 
i czarny różny jest i inny a nie ten sam Zakon oznacza. Inni 
zwali ich „OO. Immaculatami“ inni „Pustelnikam i Niepokalanego 
Poczęcia lub od imienia Fundatora: „Stanisław itam i“ lub nawet 
i „W ieczernikam i" Nazwa M arjanów utarła się później i przy­
jęta, bo sam Zakonodaw ca pytającym  go braciom, jak się nazywać 
mają, odpowiedział: W y jesteście W spomożycielami Dusz w Czyś- 
cu C ierp iących3). W szystkie te nazwy drażniły małoduszne i po­
ziome dusze tam tych czasów, lubo sługa Boży ani myślał „pod­
szywać się" pod Zgromadzenie, z którego wyszedł i zgoła dla 
innego celu swoje założył a nie „konkurencyjne". Co jednak na 
ciasnotę umysłów i serc swych przeciwników począć miał? Cier­
piał i milczał, prow adząc dzieło Boże dalej i modląc się za tych, 
którzy chyba nie wiedzieli „czyjego są ducha". Jedyną pociechą 
jego było rozważanie Męki Pańskiej i w patryw anie się w Zbaw i­
ciela na pośmiewisko tłumu w białą okrytego szatę. No i nabożeń­
stwo za dusze czyścowe, którem od dawna, od dziecka, się od­
znaczał, zyskując miano Apostoła Czyśca w Polsce.

Ustawiczne a nieuzasadnione skargi do Biskupów na sługę 
Bożego sprzykrzyły się niektórym z nich. W ięc prześladowanym

*) P r o c e s y  b e a ty f i k a c y j n e  O .  S t a n i s ła w a  P a p c z y ń s k ie g o .
2) A k t a  Z a k o n u  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c ia .
J) P r o c e s y  b e a t y f i k a c y j n e  O .  S t a n i s ł a w a  a  J . M.



zajął się Biskup krakowski Trzebicki i spraw dził, że O. Stani­
sław  niesłusznie był oskarżany i niewinnie tak długo cierpiał. 
Dziwił się Pasterz ów niegodziwym wymysłom współkapłanów  
jego a wynagrodzić pragnąc cnoty, cierpliw ość i zasługi na polu '  
nauki i nauczania, pracy pasterskiej i pisarskiej, okazywał Sta­
nisławowi szczególny szacunek, wyróżniając go wszędzie. Zapro­
ponował mu także miejsce w Kapitule Krakowskiej i Sufraganję. 
Toż uczynił i biskup płocki Gębicki, spodziew ając się po O. Pap- 
czyńskim, że opracuje on życiorys stry ja jego, także biskupa, po 
którym zostały papiery „godne oczu“ O. S tanisław a jak się w yra­
ził w liście ów płocki o rd y n arju sz’). Inni także Biskupi słali listy 
zapraszające sługę Bożego do siebie i ofiarującego mu beneficja. 
Sługa Boży jednak wierny wezwaniu Maryi podziękował za łaska­
wość i od zaszczytów się wymówił. Ludzie ówcześni praw ie pojąć 
nie mogli, że syn ludu polskiego w zgardził tem, za czem m agna­
ckiego pochodzenia kapłani uganiali się i za cel życia mieli. Śród 
prześladowań, udręk życia w czasach „Potopu", kiedy S tanisła­
wowi żyć wypadło (1631— 1701) widział on jak w popiół i gru­
zy zamieniały się wielkie fortuny, sam zajrzał śmierci nieraz 
w oczy a tysiące ciał poległych oglądał. W idział oprócz dobrych 
Polaków i —  zdrajców, obok dobrych kapłanów także niedba­
łych o dusze, lub zgoła złych a prawie w szystkich biegnących, 
co tchu, po —  beneficja. Takie były czasy i ludzie. On pragnął 
przez swój Zakon zwrócić oczy swego narodu ku Bogu, ku wiecz­
ności, pragnął skierować wzrok wszystkich w otchłanie czyścowe, 
gdzie tysiące i miljony ludzi a w tem i rycerze polscy, nieznośne 
cierpią męki, pokutując za swe grzechy w straszliw ie okropny 
i ludzkiem piórem opisać się nie dający sposób. Jemu Bóg w ła­
śnie odkrył tajemnice Czyśca w sposób cudowny, on zakosztował 
tego ognia, będąc w zachwyceniu, jaki pali biedne dusze 
w Czyścu. Toć to one, legjony pobitych na wojnach żołnierzy 
dusze zabiegały mu, modlącemu się na kurchanach wołyńskich 
za nich —  drogę, prosząc o ratunek —  „gdyż żadnego poratow a­
nia nie m ają“ a „w ielka ich Rzeczpospolita" w Czyścu jęczy. Oj­
czyzna zapomniała. Rodziny zaniedbały modlić się, popłakaw szy 
nieco —  łzy osuszyli prędko. Tym duszom stały i wielki ratunek 
obmyślić rozkazała sam a Królowa Polski, M arya, a teraz one się
o to upominają, żołnierzyki drogie, którym O. Stanisław kapela- 
nował i kochał ich dusze jak swoją w ła sn ą 2). Postanowił już nie 
zwlekać z założeniem nowego Zakonu: W spomożycieli Dusz 
Czyścowych, jakiego na świecie nie było, choć ich tak wiele 
ale w innych celach założonych. Z zamiarem swym zwierzył się 
O. Papczyński Sobieskiemu i Jabłonowskiemu, tudzież O. Fran-

*) L is t  t e n  d o c h o w a ł  się d o tą d .  ----  A u t o r .
2) P i e t r z a k :  ,,A p o s to ł  C z y ś c a  i j e g o  Z a k o n  w  ks ią ż c e  j u b i l e u s z o w e j

w  A d a m s  M ass  w  A m e r y c e  1927  r.



Ciszkowi W ildze, przeorowi Kamedułów, przyjaznym sobie. Od 
O. Franciszka —  doskonałego sługi Bożego —  dowiedział się 
Sobieski, iż to na rozkaz Maryi pow staje na cześć Niepokalanego 
Poczęcia Zakon a dla ratunku dusz poległych w bojach o wol­
ność Polski rycerzy. Myśl tę z entuzjazmem przyjął Sobieski. 
Także i Biskupi polscy pomoc w dokonaniu wielkiego dzieła 
przyrzekli ale —  nie wszyscy słowa dotrzymali. Zostawili więc 
Męża Bożego samemu sobie w skrajnem ubóstwie, bez pomocy 
i wparcia. Obietnice czcze i słowa czynami nie poparte otrzymał 
orędownik spraw y dusz poległych w wojnach rycerzy. A przecie 
każdy z tych panów kogoś opłakiwał z rodziny i przyjaciół, kogoś, 
kogo „kochał". Oto jak nierozumni są ludzie, jak małego, ciasne­
go serca, jak małej wiary, powierzchowności i aż prawie okrutni 
dla tych, którzy ich do wieczności poprzedzili a o ratunku dla 
nich nie myślą. Słusznie Pismo mówi, że sąd bez miłosierdzia 
nad tymi, którzy miłosierdzia nie świadczą. „Bezbożni i prawie 
bez serca są ci, co nie w spom agają dusz w Czyścu skoro m ogą"1). 
Nie będzie przesadą sąd o tych, co mogą a nie chcą popierać 
spraw y ratunku dusz z Czyśca, iż ciężko karani po swej śmierci 
będą przez Boga spraw iedliw ego w tychże ogniach straszliwych 
-— gdzie z ich winy, niedbalstw a i złego zgoła serca, przedłużała 
się męka biedaków. Gorzej będzie z tymi, co sami nie chcą ra to­
wać więźniów czyścowych, jeszcze do tego wymyślnemi sposoby 
innym przeszkadzali, lub zgoła zniszczyć ich pragnęli. Jest prze­
cie Sprawiedliwy Bóg i karząca ręka Opatrzności. O. Papczyń- 
ski przez założenie swego Zakonu pragnął po wiek wieków za­
pewnić pomoc duszom Zmarłych ludzi szczególnie zasłużonych 
Kościołowi i Ojczyźnie tudzież duszom ludzi ubogich i nędzarzy, 
za których nikt się nie modli. Miał ów Zakon wziąć na siebie z mi­
łości obowiązek, który zaniedbali inni: naród, rodzina, przyjaciele. 
Ustawicznemi modły, pokutami, uroczystemi żałobnemi nabożeń­
stwami, kazaniami, mieli nawoływać, zachęcać i pobudzać do 
modłów za umarłych. Pomnażać wiarę w ludziach, pamięcią
o śmierci powstrzym ywać od grzechu, i myśli pobożne wzbudzać. 
Jakiż cel piękny i w duchu Kościoła! Czyż pobudzać własnym 
przykładem i słowy do miłosierdzia względem dusz czyścowych 
nie jest to coś więcej, niż nakarmić głodnego, przyodziać nagiego, 
podróżnego w dom przyjąć, nieumiejętnych nauczać? W szak kto 
w spom aga dusze czyścowe, spełnia wszystkie uczynki miłosier­
dzia. Nie nasze to zdanie, ale iście tak jest. Do nauczania dzieci, 
pielęgnowania chorych, opieki nad upadłemi moralnie czy starca­
mi —  dziesiątki jest Zgromadzeń zakonnych. Dla dusz w Czyścu 
byli tylko M arjanie biali przez O. Papczyńskiego 1670— 1673 za­
łożenia popierani przez świętobliwego biskupa poznańskiego, 
Stefana W ierzbowskiego i Nuncjusza papieskiego, późniejszego

*) O . P a p c z y ń s k i :  T e m p l u m  D ei  M is t i c u m  etc.



papieża Innocentego XII, którego spowiednikiem i teologiem był 
w łaśnie nasz sługa Boży. Oni jedynie i rodzina Karskich podparli 
wiernie i godnie nowego i pierw szego z Polaków Zakonodawcę. 
Na razie jednak, gdy O. Stanisław wyszedł od Pijarów  żadnych 
funduszów nie miał. Był ubogim i bezdomnym, tułaczem, bez s ta ­
łego m iejsca pod klasztor i schronienia się ze sw ą ideą miłosierną. 
Szyderstwo jednych, lekceważenie drugich, jawne prześladowanie 
innych, towarzyszyło temu znakomitemu człowiekowi. Jak się to 
stać mogło, że zakonnik tak uczony, zasłużony, poważny i pow a­
żany, przez najznakom itszych w narodzie ludzi z królami na czele 
-— tyle dotkliwych musiał znosić oszczerstw, cierpień, w zgardy 
i poniżenia oraz prawdziwej nędzy m aterjalnej? Przecie mógł się 
był uciec do możnowładców polskich —  a choć to były czasy 
ciężkie —  otrzym ałby był wparcie i zmieniłby się los jego i po­
w staw ały by fundacje jego Zakonu jedne po drugich. W szak tak 
bardzo na czasie był Zakon jego i w samym celu dla którego 
założony —  żywotność zgrom adzenia zapewniona by ła ... Przecie 
ten sam O. Papczyński sprawił swym wpływem u króla, że 
fundował bogato Kapucynów w W arszaw ie a u innych wielmo­
żów dla innych też Zakonów, jak Dominikanów O bserw antów  
(biało-płaszczykow ych), także dla Pijarów , chojne jałmużny w y­
praszał. Otóż tu widzimy jego wielką miłość do wszystkich 
Zakonów i najgłębszą pokorę oraz w zgardę dla siebie wielką. 
Toć podpisywał się nieraz: „Stanisław  grzesznik" a pochow ać 
się miał kazać —  jak twierdzili OO. Pijarzy —: pod ich progiem 
w Górze Kalwarji. Żadnych nagród dla siebie nie pragnął ani też 
dla synów swych duchownych nie prosił o względy specjalne, 
uposażenia. Chciał by byli biedni a naw et i kwestować im nie 
polecał na potrzeby klasztorów napraw dę bardzo ubogich. 
I dzieje się tak, że um ierający biskup Stefan W ierzbowski, który 
innym klasztorom porobił zapisy, swoim ukochanym Ojcom przy 
W ieczerniku nic nie zapisał. Zapytany co zapisał Braciom Dusz 
Czyścowych biskup Stefan odpowiedział: Divinam Providentiam! 
Boską Opatrzność. Tak. „Z apis“ ten tak ucieszył, pełnego w iary 
Fundatora Zakonu, że natychm iast rozkazał synom swoim po 
wszystkie czasy odmawiać pacierze do Boskiej Opatrzności 
a święto to w klasztorach jego Reguły obchodzić zawsze wier­
nie i uroczyście. Takim był O. Papczyński. Bezinteresowny. Jest 
i to podziwu godne, że on syn gór, poeta, na klasztory swoje w y­
bierał m iejsca gorsze; lepsze innym Zakonom u stęp o w ał1). Po­
korny był. Chciał zniknąć za Chrystusem a i to ukrzyżowanym, 
jako „niepożyteczny sługa —  Stanisław grzesznik" i „mizerny 
starzec". I to jeszcze mawiał: „Mi Jesu Crucifixe volo tecum in 
Cruce figi, fac quod iussistj mi facere, ut faciam '! Jakie to wy­

N. p. O O .  D o m i n i k a n o m  O b s e r w a n t o m  w  G ó rz e  K a lw ,  g d y  c i ’ 
W i e c z e r n i k a  n ie  chc ie l i  ze  w z g lę d u  n a  w i lg o ć  ta m ż e .



mowne, charakterystyczne życie Bożego sługi. Kto rozważając 
życie O. Stanisław a od Jezusa i Maryi nie zwróciłby uwagi szcze­
gólnej na jego pokorę oraz ducha um artwienia, ten nie oceni 
należycie postępow ania w wielu spraw ach osobistych sługi Boże­
go ani zrozumie ducha założonego przezeń Zakonu pokutniczego 
Niepokalanej (takiego Zakonu, jaki on chciał mieć i miał!), ani 
też pojmie dlaczego o tak wybitnych zasługach jego wobec Ko­
ścioła, Polski, św iata i jego pismach drukowanych naw et —  tak 
cicho? Dlaczego Zakon O. Stanisława, Zakon dla ratunku dusz 
czyścowych przedewszystkiem  założony, nie błyszczał przed 
światem i nie był głośny, choć tak był i jest potrzebny, zasłużo­
ny a wewnętrznie i zewnętrznie piękny, roztropnie był zorganizo­
wany i świętobliwie rządzony? Czemu tak sam Ojciec Założyciel 
jak i jego synowie nie reklamowali się, nie zabiegali zbytecznie
0 dobra ziemskie a tak pilnie i konsekwentnie unikali wszelkich 
tytułów i godności kościelnych a ofiarowanych sobie infuł nigdy 
żaden z nich nie przyjął, przekładając nad nie pokorną i ofiarną 
służbę w Kościele Bożym? Dla tego tak się działo, bowiem Ojciec 
białych M arjanów tego chciał, to nakazał, aby życie Braci jego, 
tak poszczególnych, jak i całego Zakonu tego było ciche, we­
wnętrzne, um artwione i święte, życie s e r jo 1). Był bowiem zda­
nia, pierw szy Zakonodaw ca polski, iż kapłani i bracia jego Za­
konu prawdziwie wielkich rzeczy dla Boga, dusz ludzkich i Oj­
czyzny dokonać będą mogli, jeżeli będą wieść pokutnicze życie, 
zapom inając o sobie zawsze i wszędzie, pamiętni szczególnie na 
dusze czyścowe, by były z nieznośnych owych mąk ofiarami 
w łasnego ich życia wybawione i wykupione: M arjanin biały to 
kapłan —  miłość i ofiara za grzechy ludu.

Oto sposób apostołow ania na świecie M arjanów. Oto ideał 
do jakiego ma dążyć każdy syn tego Zakonu Maryi, kochający 
nie słowem, ale w duchu i prawdzie, istotnie, przykazania Ojca 
Zakonodawcy swego. Aby zaś synowie jego prędzej doszli do 
owej doskonałości wydał O. Stanisław  mądre przepisy (ordy­
nacje) i strzegł ich pilnie i surowo, nie pobłażając nikomu w kla­
sztorach swoich. A działo się to w czasach, gdy rozluźniły się 
obyczaje w Polsce i naw et klasztory innych reguł wraz z ducho­
wieństwem świeckiem bardzo się „zeświecczyły11. Trudne więc 
miał zadanie Boży sługa i nie zbyt wielu naśladowców. Ale byli,
1 godni swego Ojca. I zrobili dla popraw y obyczajów więcej niż 
falangi mało gorliwych zakonników. A wybawione dusze z Czyś­
ca ofiarami ich życia i m odlitwą któż policzy?...

Nie zabiegał, jak widzieliśmy, O. Papczyński o względy 
ludzkie, protektorów , majątki, ale szanował i czcił tych, którzy 
mu pomocną dłoń podali i imiona ich rodzicznym synom swoim 
przekazał do modłów po wiek wieków. O jedno tylko zabiegał ■

*) N o r m a  V i t a e  C l e r i c o r u m  M a r i a n o r u m  etc .



usilnie, by w Polsce wszyscy praw dy Boże znali, praktykowali 
cnotą i —  miłosierni byli dla dusz Czyścowych. O tem, co histo­
rycy o nim powiedzą nie dbał, czyny swe, objaw ienia Boże i dar 
czynienia cudów oraz ducha prorockiego ukrywał ile mógł. Prosił 
Jana 111 „któremu na w iedeńską asystow ał expedycye“ 1), aby
o nim w listach do „M arysieńki" m ilczał2). Stąd o udziale w y­
bitnym O. Papczyńskiego w obronie W iednia wiadom ość wielu 
jest nieznana i poza archiwum 0 0 .  M arjanów białych, dawnych, 
oraz tradycją w tymże Zakonie wiernie przechow aną i nam prze­
kazaną mało kto wie o tem, że to właśnie 0 . Papczyński skłonił 
króla Jana III i namówił wielu, co znakomitszych posłów i senato­
rów, by swym wpływem sprawili, aby w ojska polskie poszły na 
pomoc Austrji, broniącej swej stolicy W iednia. On też poddał 
królowi i popierał myśl —  wypędzenia Turków  z W ęgier. Że 
Sejm polski —  17— 18 kwietnia 1683 o tej „expedycji“ słuchać 
nie chciał, wiadomo. Ale o roli O. Papczyńskiego w tej sprawie 
ogół nie wie nic. Rzecz się zaś miała tak. Gdy wpływy francuskie 
u posłów przem agały i poseł austrjacki, ani Nuncjusz nie wiele 
zrobić mogli udał się Hetman Jabłonowski do O. Stanisław a w ie­
dząc, że ma on przemożny wpływ na króla i wielu m agnatów, 
którzy w nim czcili św iętego i proroka. O. Papczyński udał się 
na modlitwę. Miał widzenie Maryi. I w tedy to mąż Boży, gdy od­
mowa króla i senatu zapaść miała zadecydow ał o losach W iednia, 
mówiąc z zapałem natchniony:

„Zapewniam Cię Królu, imieniem Dziewicy Maryi, że zw y­
ciężysz i okryjesz siebie, rycerstwo polskie i Ojczyznę nieśmier­
telną chwałą".

1 wyruszył Jan III pod W iedeń w asyście O. Stanisław a 
Papczyńskiego, O. M arka d ‘Aviano i innych kapłanów, których 
dobrał O. P ap czy ń sk i3). O zwycięstwie wiedeńskiem i wysłan­
niku papieskim, O. Marku, wie św iat cały. Był przecie urzędo­
wą figurą. Postarali się zresztą o to obcy, historycy. W ypada 
więc poraź w tóry ogłosić prawdę o tym pokornym słudze Bożym, 
kapelanie wojsk polskich, który tak rad był zniknąć śród wielu 
tryumfujących dygnitarzy, świętości O. Stanisław a przypisującej 
zwycięstwo. To dla pokory jego nieznośnem było. I zasługi 
O. Papczyńskiego —  przypisano innym. Tak byw a przecie i w na­
szych czasach, że zasługi ludzi cichych, skromnych, ludzie czci

*) O .  W y s z y ń s k i  K aź .  V i t a  P a t r i s  N. S ta n i s la i ;  I n f o r m a c j e  o Z a k o n i e  
O O .  M a r j a n ó w  B e rd y c z e w  177 .5  i a k t a  Z a k o n u

O .  S ta n i s ł a w  u j m o w a ł  się częs to  u  k r ó lo w e j  za  k r ó l e w ic z e m  J a k u ­
b e m ;  g a n i ł  je j  „ f r a n c u s k i e  s p o s o b y "  p o s t ę p o w a n i a  w  P o ls c e  a  s t ą d  j a k i ś  
czas  b y ł  je j  n i e m i ły m  w r a z  z b i s k u p e m  W i e r z b o w s k im .

3) T a k ż e  i p o g r z e b e m  K r ó l a  J a n a  III z j e g o  w o l i  z a j m o w a ł  się O .  S t a ­
n i s ł a w  i n a w e t  w y p ł a c a ł  p i e n ią d z e  b i s k u p o m ,  d u c h o w ie ń s tw u ,  u b o g im  itd. 
----  A u t o r .



chciwi, przypisują sobie i odbierają cześć, która im się nie na­
leży w osłupienie w praw iając znających sprawę. I druga zasługa
O. Papczyńskiego została zapomniana. Oto na Jego prośby po 
zwycięstwie wiedeńskiem Jan III wniósł do Innocentego XI suplikę, 
by ustanowione święto Imienia Maryi rozciągnięte było na św iat 
cały, albowiem jednem z haseł rycerzy pod Wiedniem było: Si 
M aria nobiscum, quis contra nos? Kto czcząc Imię Maryi wdzięcz- 
nem sercem zw raca się ku temu ukochanemu Jej synowi Stanisła­
wowi? Nie wiedzą ludzie. Brewjarz rzymski o tem milczy, bo 
rządzący w Polsce Kościołem w swoim czasie nie postarali się
0 to, jak zresztą i o inne ważne dla Polski sprawy. Bo my, Polacy, 
jesteśm y wszędzie prawie na ostatniem  miejscu i to z własnej 
winy. Praw da, byli biali M arjanle, synowie wielkiego Patrjarchy. 
Znali oni na pamięć prawie archiwa swoje, historje, tradycje za­
konne i polskie. Znali na podziwy dokładnie, i wiernie. Przekazali 
oni je nam, co to piszemy, z wielką miłością,zaufaniem i prostotą, 
by je równie wiernie, jak oni przechować, następcom przekazać
1 drugim postronnym podać w druku. Uczyniliśmy to, wydając 
pierwszy od śmierci sługi Bożego życiorys jego, w zarysie, 1912 r. 
na razie 25.000 rozeszło się go po Polsce i krajach ościennych. 
Ogłosiliśmy i innych wiele prac o dziele Stanisławowym, by je 
uratow ać od zagłady, by naród do czci i wdzięczności ku Ojcu 
Ojczyzny naszej pobudzić. I kocha go już naród, poznaw szy życie, 
bardzo kocha, ale jeszcze idee stanisław ow e odnośnie do ratunku 
dusz czyścowych nie przeniknęły dostatecznie tam, gdzie były 
powinny. Przypominamy je znowu. Z obowiązku. Pokornie. 
Z ufnością w Bogu, że nie napróżno. Zwróćmy wszyscy oczy 
w krainę wieczności, do czyśca i obaczmy w iarą katolicką wzmoc­
nieni, męczarnie dusz wielu ludzi wszelkiego stanu i wieku i tych, 
co nam wolną Polskę szablami swemi w yrąbali a Kościołowi 
Świętemu swobodę i pokój zapewnili. Byli biedni, ułomni, jak 
my. I my tam pójdziemy, jeśli będziemy miłosierni, i Bóg nam 
przebaczy, w ypłacać się Sprawiedliwości Jego. Ale jakże ciężko 
będzie tym, którzy znając praw a Boże i nawoływ ania tego sługi 
Bożego do gaszenia ognistych pożarów, przeszli obojętnie, bez 
serca, litości dla nich i nic dla zapewnienia im pomocy nie uczy­
nili, choć mogli, choć powinni byli?... Niechże Bóg łaską swą 
sprawi, by się w końcu spostrzegli, zło naprawili póki żyją.

W 250 rocznicę bojów o panowanie Chrystusa nad Europą 
zagrożoną islamem, należy się zastanowić nad zasługami nie tyl­
ko pobożnego króla Jana, ale i nad zasługami i ideą O. Papczyń­
skiego, nad losem poległych w tedy i potem żołnierzy a nie tylko 
polskich ale św iata całego. I objąć ich wielkiem, katolickiem 
sercem, pom yślawszy i o tych, którzy nie zrażeni prześladow a­



niami pod opieką Niepokalanej i Św. Stanisław a żyją i oddychają 
myślą, odnowienia ducha ludzkiego przez zwrócenie jego uwagi 
na czekającą nas w ieczność... i czyścowe męki, których się nie 
skróci żyjąc podwójnem życiem, ale w ierną służbą Chrystusowi 
Panu Naszemu i pokutą.

Po zwycięstwie wiedeńskiem i powrocie Zakonodawcy pol­
skiego do Ojczyzny —  pozostali przy życiu rycerze polscy i ro­
dziny poległych w boju żołnierzy poczęli się więcej interesować 
Zakonem Dusz Czyścowych. Uznano potrzebę jego istnienia. 
W zmogło już w narodzie nabożeństwo za dusze poległych, w stę­
powano liczniej, zwłaszcza młodzi kapłani, do białego Zakonu 
„Pustelników Niepokalanego Poczęcia” . Nawiedzano kościoły 
tego Zgromadzenia, zw łaszcza w miesiącu listopadzie, gdy Zakon 
odpraw iał sławne owe w Polsce nabożeństw a żałobne za Dusze 
Czyścowe z najpiękniejszemi ceremonjami, procesjami, kazania­
mi i modłami jak w dniu Zadusznym. Przystępyw ano w tedy licz­
nie do spowiedzi i Komunji św. Były to w te dni nieustanne misje. 
Za przykładem Zakonu poczęto w wielu kościołach parafjalnych 
dzwonić wieczorem na modlitwę za poległych pod Chocimem 
i W iedniem. Zakon Niepokalanej został podparty przywilejami 
kościelnymi i królewskimi. Biali Synowie O. Stanisława cieszyli 
się szacunkiem i czcią ogółu, bo klasztory, którymi rządził Czci­
godny Patrjarcha były uważane za sanktuarja polskie. T aka 
w nich kwitnęła obserw ancja zakonna, życie w ew nętrzne jaśniało, 
duch modlitwy i pokuty i prawie nieustannych rekolekcji z mar- 
jańskich pustelń promieniował na całą Polskę i ościenne nawet 
kraje. Zasłynęło w tedy w Zakonie Stanisławowym i kilkunastu 
innych zakonników z świętości życia. M isjonarze stanisławowi 
przebiegali na wzór apostolski, pieszo nie tylko Polskę i Litwę, 
ale i w pogańskie szli kraje i do Turcji, wykupywać z Trynitarza- 
mi polskich niewolników. Mimo takiej gorliwości i pracy pierw ­
szych synów swoich nad szerzeniem Królestwa Bożego na ziemi 
i przybliżania nieba czyścowym więźniom, O. Stanisław  jeszcze 
popędzał ich w gorliwości ratow ania dusz po parę razy dziennie 
na zebranych Braci w ołając: „Fratres orate pro Defunctis, in­
tolerabiles enim poenas patiuntur!" Taki nacisk kładł na główny 
cel Zakonu przez się ustanowionego na rozkaz Maryi.

W obec tego nie zadziwi nikogo, że ten Patrjarcha, któremu 
Bóg odkrył późniejsze losy jego Zakonu i wiedział, że będzie on 
za poduszczeniem czartowskiem  rozpędzany, kasow any i niszczo­
ny —  co się po trzykroć stało.

O tem wszystkiem ogół polski mało wie a wiedzieć powinien, 
bo wiernem przechowywaniem świętej tradycji żyją i zakony 
i narody i stąd  rosną w mocy duchowej. Co bowiem w arta jest 
„m iłość" Zakonu, bez znajomości ducha, tradycji, historji, życia 
ojców i ich dzieł? Bez wiernego naśladow ania ich życia, zachow a­
nia ustaw ? Nic!



Przypom inając tu pobieżnie życie i czyny jednego z wielkich 
praojców naszych z okazji 250 rocznicy wiktorji wiedeńskiej, 
zwrócić pragniem y uwagę na główną, życiową ideę i posłanni­
ctwo Ojca Papczyńskiego i jego daw nego Zakonu, by nie do­
puścić do wygaśnięcia ducha Stanisławowego w Narodzie Maryi, 
ducha, który z grobu swego czy z wysokości niebieskich naw ołu­
je nas do pokuty i modłów za dusze czyścowe. Czułe i pobożne 
serca kapłańskie, serca pełne w iary i miłości, gdy gromko a żar­
liwie na naród zawołają słowy patrjarszem i O. Stanisława: „Bra­
cia módlcie się za umarłych, albowiem nieznośne cierpią męki“
—  Polacy usłyszą, wspom niawszy na poległych naszych żołnierzy 
i kapłanów i popłyną modły do Tronu Bożego za opuszczonemi 
duszami biedaków naszych a w ten sposób zapiszem y się z pe­
wnością mile w Niepokalanem Sercu Maryi, w sercu O. Papczyń­
skiego a może te modły zbiorowe przyczynią się i do tego, iż 
wzrosną w liczbę kapłanów i świętobliwość żywota Stanisławici 
polscy, których powołaniem szczególnem jest wszelkimi sposoba­
mi wspom agać i ratow ać dusze w Czyścu cierpiące.

Józef Stanisław od Św. Dusz Czyścowych Pietrzak,
Stanisławita.

Parafja i A k c ja  Katolicka.
(c. d.)

II Apostolstwo w parafji średniowiecznej.

1. Przemiany w organizacji parafji.
Począwszy od VII wieku, ustrój parafjalny upowszechnił się 

nietylko na W schodzie, ale i w południowej jako też zachodniej 
Europie. Pow stały także liczne klasztory i zaczęły wywierać decy­
dujący wpływ na krzewienie chrześcijaństw a po wsiach. W  do­
brach swych mnisi tworzyli parafje. Czynili to ze swego obo­
wiązku i biskupi w dalszym ciągu, przyczem ilość ich rezydencji 
nieustannie w zrastała. Jednocześnie król, panujący, jako główny 
posiadacz ziem ski w  k ra ju , rozszerzał swe posiad łości; trzeb ić  
kazał lasy  i pom nażać ziem ię orną . M ają tk i jego (v illa  średnio­
w ieczem ) n ie m ogły obejść się bez kaplicy  czy kościoła. W  ten  
sposób przyrost ludności zmuszał do dzielenia dawnych parafji. 
Słowem —  król, biskupi, mnisi i w łaściciele ziemscy zgodnie 
współpracow ali nad pomnożeniem liczby parafji. Głównym ich 
celem było przywiązać ludność do ziemi zamieszkałej, ułatwiając 
m ieszkańcom  spełn ian ie obowiązków re lig ijnych , o trzym yw anie 
wszelkiej pomocy duchownej a naw et doczesnej, jaką Kościół 
daw ał swym wiernym. A każdy w ten sposób ufundowany



kościół staw ał się jądrem  skupiska, samo przez się przeznaczone­
go do stałego zamieszkania w danym kraju w postaci grodu lub 
wsi.

W ielkość parafji zależała od okolicy. W okolicach górskich 
lub o glebie ubogiej parafja składała się z pewnej ilości wsi lub 
m ajątków. Proboszcza wybierali członkowie w spólnoty miejsco­
wej. Lud wskazywał swego wybrańca, którego zatw ierdzał i 
święcił biskup, o ile kandydat nie był jeszcze duchownym, a na­
stępnie instalował go przez swego archidjakona. Proboszcz był 
nieusuwalny. Biskup mógł usunąć go ze stanow iska tylko z za­
chowaniem przewidzianych reguł i dla motywów z góry okre­
ślonych. Praw o kościelne i prawo świeckie zapewniało utrzym a­
nie pow agi i posłuchu w szystk im  stopniom  h ie rach ji. Synod 
w Arles (813 r) zobowiązuje biskupów wizytować parafje raz 
do roku. Na sejmie w Akwizgranie tegoż roku Karol W. potw ier­
dza to rozporządzenie i nakazuje biskupom ulepszać to, co gdzie­
kolwiek pozostaw ia coś do życzenia, a w potrzebie odwoływać 
się do jego powagi, jeśli sami okażą się przytem bezsilni. Rok 
rocznie proboszczowie udawali się na synod biskupi w czasie 
postu ze sprawozdaniem  o spełnianych przez się obowiązkach 
i aby otrzym ać poświęcone krzyżmo, jakiego nie wolno im było 
otrzymywać od innych. Niżej od biskupa i w jego imieniu nadzór 
nad parafjam i spraw ow ał archidjakon, który był jakby w ikarju- 
szem generalnym, spełniającym juryzdykcję biskupią i zajmował 
się zw łaszcza sprawam i doczesnemi parafji. W reszcie dziekani 
za czasów karolingów spełniali nadzór nad kapłanami tudzież 
nad ich obwodem.

Kościoły parafjalne mają ciężary i swe określone dochody. 
W  swej gorącej trosce o wykształcenie duchownych Karol W. 
wym aga utworzenia szkoły przy każdej katedrze i w każdym 
klasztorze (jak to podałem w poprzednich na tem miejscu arty­
kułach p. t. „Kościół i szkoła"). A przytem chce zapewnić i świec­
kim możność kształcenia się. Kapitularz z r. 802 nawołuje ojców 
do posyłania swych dzieci do szkół. Biskupi —  Teodulf z O rlea­
nu , H e ra rd  z T ours, H in k m ar z Reim s s ta ra ją  się zakładać szko­
łę w każdej parafji nie tylko, jak dawniej, celem kształcenia mło­
dych duchownych wspólnoty kościelnej, ale i dla wszystkich dzie­
ci wiejskich. Szkołą kieruje proboszcz, albo sam osobiście albo 
przez jednego ze sw ych pom ocników. Uczą w n iej czy tan ia, p i­
sania, śpiewu, a za naukę nie w ym agają opłaty.

Po wszystkie czasy od samego początku parafji i we w szyst­
kich krajach, gdzie ona powstała, Kościół wziął sobie za punkt 
honoru opiekować się ubogjmi z iście m acierzyńską szczodrobli­
wością. Na potwierdzenie tego mamy niezliczone teksty. Synod 
w Akwizgranie (816 r .) , idąc za regułą Św. Chrodeganga, temi 
słowy opisuje użytek z dóbr kościelnych: „W ierni, objęci płótnie-



niem gorliwości swej w iary i miłości Chrystusa, i m ając na wi­
doku dobro swych dusz tudzież pragnienie ojczyzny niebieskiej, 
ubogacili Kościół ze swego w łasnego mienia na utrzymanie żoł­
nierzy Chrystusowych, ozdobę świątyń, pomoc dla ubogich i wy­
kup niewolników stosownie do okoliczności". Część ubogich jest 
tu w skazana nietylko teoretycznie. Każda parafja posiada swą 
m atricu la  czyli stow arzyszenie  albo cech ubogich, o ficja ln ie  za­
pisanych i wspieranych. Do tej matrykuły dopuszczano tylko pa- 
rafjan, niezdolnych do pracy na skutek choroby lub wieku. Synod 
paryski (829 r.) nawet zobowiązuje biskupa, który ma dostatecz­
ne dochody, do oddaw ania kościołom parafjalnym tudzież ich 
ubogim części należnej mu z dziesięcin i ofiar miejscowych. Nie 
wolno było zapominać o wędrowcach i obcokrajowcach, znajdu­
jących się w potrzebie. Herard z Tours w ypowiada tylko głos 
wielu synodów, gdy przypomina proboszczom obowiązek daw a­
nia przytułku podróżnym, opieki nad wdowami, cudzoziemcami, 
sierotam i i chorymi. Dodaje on, że co rok winni oni daw ać spra­
wozdanie z działalności dobroczynnej biskupowi lub jego zastęp­
cy. Ta publiczna opieka nad ubogimi w parafji stanow iła duży 
ciężar w dobie, gdy nędza była tak częstą i liczną.

Przytem na duchowieństwo spadał obowiązek utrzym ania 
kościoła. W owych czasach kościół był wspólnym domem, który 
służył nie tylko dla zgromadzeń religijnych, ale w którym odby­
wały się przez nadużycie spraw y czysto świeckie. W ieśniak 
składał tu swój skarb jako w miejscu bezpiecznem, dokąd i sam 
chronił się wobec następującego wroga. Tutaj również znajdow ał 
prawo azylu przestępca, skazany na karę śmierci. Świątynie 
średniowieczne były najczęściej drewniane, rzadziej kamienne, 
m urowane: często ulegały pożarowi, zniszczeniu przez napady 
w rogów  lub pod wpływem czasu. T rzeba było często je naprawiać, 
zamieniać nowemi, ozdabiać, urządzać. Na te wielkie potrzeby 
parafja znajdow ała pomoc z czterech różnych źródeł: m ajątek 
ziemski, dziesięciny, ofiary i różne daniny, pobierane od parafjan.

K ażda p a r a f ja  m a swój m ansus p raw n y  (fo lw a rk ), 
obejm ujący  zw ykle —  n a  dzisiejszą m iarę  —  16 h ek ta ­
rów ziemi i czterech poddanych Do tego dochodziła niekiedy 
ojcowizna duchownych i zapisy wiernych. Ziemię tę parafja czę­
sto puszczała w dzierżawę za umówiony czynsz roczny. Drugiem 
źródłem dochodów kościelnych była dziesięcina. Za posługi du­
chowne lud płacił utrzymaniem duchowieństwa. Działo się po­
dobnie od początku chrześcijaństwa. Św. Paweł, czyniąc aluzję 
do dziesięciny, pobieranej przez kapłanów żydowskich, pisze do 
Koryntjan: „Nie wiecie, iż którzy w św iątnicy robią, co jest 
z św iątnice jedzą; a którzy ołtarzowi usługują, uczestnikami są 
o łta rza?  T ak  też P an  postanow ił tym , k tó rzy  E w an ie lję  opo­
w iadają, aby z Ewanielji żyli" (Kor., IX, 13— 14). Zapewne, ta 
konieczność życia z o łta rza  stw orzy ła  dla k ap łan a  podw ójne



niebezpieczeństw o: niechęć w iernych  i p rzek raczan ie  praw , j a ­
kie n ak ład a  E w angelja . Jeszcze św. P aw eł m ów ił: „M ając ży­
w ność i czem się odziać, n a  tem  p rzes taw a jm y "  (I Tym ot. 
VI, 8).

Naturalnie, do tego, iżby kapłan mógł dać wszystko dobro 
duchowe i m aterjalne, do jakiego jest powołany, potrzeba sta­
nowczo więcej. Ale święty jego urząd nigdy nie zyskał na tem, 
gdy były do niego przywiązane zbyt wielkie dochody osobiste. 
Już św . Hieronim robił tę uwagę dla swego czasu: „Od Aposto­
łów aż do naszych nieszczęśliwych czasów Kościół Chrystusowy 
zjawił się światu i wyrósł; wzrósł on w prześladowaniach i okrył 
się koroną męczenników; potem, doszedłszy do panujących chrze­
ścijańskich, widział wzmożenie swej potęgi i swych bogactw , 
ale pom niejszył się w  cnotach". Ale tem  nie m niej zasada, 
jaką przypomniał Św. Paweł, zachowuje pod tym względem swe 
bezsporne uzasadnienie. Ten obowiązek przypom inają wiernym 
z wielką delikatnością, ale i stanow czością tak wybitni Ojcowie 
Kościoła, jak Augustyn, Epifanjusz, Grzegorz z Nazjanzu, Jan 
Chryzostom i Cezarjusz z Arles.

Dziesięciną zajęły się i synody, nakazując ścisłe wywiązy­
wanie się z nich. Nakazują one ogół dziesięcin dzielić na cztery 
części: dla duchow ieństw a miejscowego, na utrzymanie, reparację 
i budowę kościoła, na ubogich, dla biskupa. Herard z T ours 
nie chce, aby kapłani ściągali dziesięciny drogą procesów, spo­
rów , ale tylko publicznem  przypom inan iem  obow iązku ich uisz­
czania. Do daw ania dziesięciny parafji obowiązani są wszyscy 
m ieszkańcy, posiadający jakieś mienie na jej obszarze —  z pro­
duktów rolnych, z przychówku zw ierząt domowych, z w ytworów 
pracy przemysłowej. Dziesięcina stanow iła główne źródło docho­
du parafjalnego. Jeżeli powinność w ydaje się ciężką, to trzeba 
pam iętać, że w ynagradzała ona społeczne usługi bardzo ważne. 
Zresztą parafje nie zdołały zapewnić sobie pełnego wymiaru 
swych dziesięcin. Już wcześnie pow stał o nie spór, a potężni feo- 
dałowie sobie zabierali całą z nich korzyść.

Do folwarków i dziesięcin dochodziły daniny Co niedziela 
w iern i p rzynoszą chleb i w ino (w  k ra ja c h  południow ych i za­
chodnich). Składano też o fia ry  w  n a tu rze , rzadko  w  p ien ią­
dzach, n a  kościół i n a  ubogich, zw łaszcza z ra c ji  pew nych 
wypadków szczęśliwych lub nieszczęśliwych albo też celem 
o trzym an ia  ja k ie jś  łaski. U trzy m u je  się też jeszcze daw ny 
zw yczaj o fiarow yw an ia  p ierw ocin  ze zbiorów . T rzecia część 
ofiar, złożonych na ołtarzu parafji, należy do biskupa. 
W reszcie kap łan i p a ra f ja ln i  p o b ie ra ją  pew ne op ła ty  za sp ra ­
w ow anie S ak ram en tów  Św., pogrzebów , za sporządzanie aktów  
wobec proboszcza w przedsionkku (a tr iu m ) kościoła. W szyst- 
kiem i tem i dobram i zarządza proboszcz pod kontro lą  b iskupa ,



k tó ry  n ie może nic sp rzedać z dóbr p a ra fja ln y ch , ja k  to 
p rzep isyw ały  synody. Synod w  Chalon 664 r. zab ran ia  po­
w ierzać osobom św ieckim  zarządzan ie tą  ojcow izną. „Co u fu n ­
dowano na utrzymanie kościołów, należy adm inistrować zgodnie 
z wolą ofiarodawcy przez biskupa lub kapłana lub duchownych, 
obsługujących ten  kościół". A  przeto  fabrica  ecclesiae je s t  po­
dówczas zebraniem tych duchownych, którzy spraw ują zarząd 
mienia parafjalnego pod kierownictwem proboszcza i zwierzch­
nim  nadzorem  b iskupa lub jego arch id jak o n a . „K ap itu la rze"  
H in k m ara  i reg u ła  Św. C hrodeganga, b iskupa z Metz, zowią 
m a tricu la rii ubogich, w pisanych  do m atrykuły , a k tó rych , o ile 
zdolni byli spełniać pewne łatw e usługi, używano w domu bi­
skupim , w  kościołach w iejsk ich  i m iejsk ich  do pracy.

Z powyższego w ypływa cecha iście rodzinna parafji śred­
niowiecznej Sama ludność dostarczała kościołowi i duchowień­
stwu środków utrzymania. Za to kler spełnia swym rodakom 
w szystk ie  posługi duchow ne. Z a jm u je  się ich dziećm i, ubogim i, 
ich głównemi sprawam i. Prowadzi ich sposób życia, zwyczaje 
ich praktykuje, pielęgnuje ich pojęcia, których błędy stara  się 
popraw iać. W ten sposób przyczynia się do utrzym ania jedności 
parafjalnej bardzo żywej i zawsze oryginalnej. N aprawdę kościół 
to jedyna instytucja społeczna, która utrzymuje nieustanny co­
dzienny stosunek z mieszkańcem, ma rzeczywisty wpływ na je­
go życie, a tem samem powoli kształtuje je na bardziej kultural­
ne obyczaje, szanując przytem całkowicie to, co zwyczaje miej­
scowe m a ją  w sobie dobrego. D latego różnice m iędzy p a ra f ja -  
mi są duże. Każda ma swą odrębną fizjonomję, swego świętego 
p a tro n a , swe zeb ran ia , n iek iedy  swe w łasne nabożeństw a nieco 
dziwaczne, a wszystko to —  w ramach szerokiej jedności kato­
lickiej. Parafja, ukształtow ana w średniowieczu, obejmuje czło­
wieka w całym jego bycie; przez nią i w niej żyje naprawdę 
miasto, gród i wieś średniowieczna.

Ale między IX a XI wiekiem w ustroju parafji dokonała się 
gruntow na przemiana. Początkow o biskup wykonywał swą bez­
pośrednią władzę nad wszystkiemi parafjami. Kiedy zaś poszcze­
gólne osoby zaczęły budować kościoły w swych m ajątkach, zro­
zumiały, że muszą ulegać juryzdykcji biskupiej, istotnej w or­
ganizacji katolickiej: Tem niemniej wszakże cecha fundatorów 
nadaw ała im pewne praw a do kościoła przez nich zbudowanego 
i do utw orzonej przez n ich  p a ra f ji .  W ładza kościelna uznaw ała 
i sankcjonow ała te  p raw a. D ziew iąty  synod w  Toledo 655 r. s ta ­
nowi, że „ci, którzy zbudowali kościoły, mają prawo nadzoru 
nad temi kościołami i mogą przedstaw iać biskupowi kierowni­
ków zdolnych niem i zarządzać. Jeżeli n ie  p rzed staw ią  zdolnych, 
biskup może za ich zgodą mianować inne osoby; ale gdyby 
biskup mianował na te stanow iska bez zasiągnięcia zdania fun­



datora, nom inacja byłaby nieważna". To samo potw ierdza synod 
w Paryżu z r. 829.

W ten naturalny sposób pow stał patronat nad kościołami 
prywatnem i, jakie na swych ziemiach wznosili w łaściciele —  
biskupi lub panowie, a nad któremi ordynarjusze zawsze mieli 
bezsporną juryzdykcję. Juryzdykcja ta, jakiej bardzo energicznie 
dom agały się synody, nie pozwoliła, by duchowny, obsługujący 
kościół prywatny, stał się zwykłym podwładnym właściciela. Kie­
dy kościół p ry w a tn y  s taw a ł się p a ra fja ln y m , fu n d a to r  rozciągał 
swój patronat i na sam ą parafję. Ale około X wieku taki bezład 
zapanow ał w społeczeństwie, że słabi czuli potrzebę udaw ać się 
pod ochronę mocnych, wielmożnych. Biskupi, opaci, duchowni 
„polecają się" (com m endare), oddają się pod opiekę króla. 
Również duchowni parafjalni oddają się pod opiekę potężnego 
sąsiada , w łaściciela m a ją tk u  i w chodzą do jego  klien teli. Synody 
bardzo żywo protestow ały przeciw pierwszej formie tego upo­
zorowanego poddaństw a. Ale narzuca je coraz bardziej siła rze­
czy. Świeccy obrońcy parafji powoli m ieszają się do jej zarzą­
du. Synody muszą zabraniać im wykonywania funkcji archidja- 
końskich. W szakże synod frankoński, odbyty zdaje się w Paryżu 
r. 615, pozwala na mianowanie świeckiego jako archidjakona, 
„jeśli biskup uważa tę nominację jako zupełnie konieczną do 
obrony Kościoła".

Praw o patronatu nieznacznie upowszechnia się na żądanie 
samych parafji. Następnie drogą ewolucji prawo to dąży do 
przekształcenia się na prawo własności. Król w państw ie, pan 
w majątku pozw alają sobie na wszystko w imię siły. W obec 
śmierci proboszcza, opata lub biskupa zajmują dobra kościelne, 
fundacje, naw et kościoły w obrębie swego majątku zabierają na 
własność. Rabunki te, uzurpacje, zapoczątkow ane od VII w., 
mnożą się^w IX i X stuleciu. Kościół bronił się przed rabusiami 
tem, czem mógł: platonicznemi reklamacjami, ale te żadnego nie 
przynosiły skutku. Panowie świeccy traktują kościół parafjalny 
jako swą w łasność; sprzedają jego ziemię, zapisują w spadku 
swym dzieciom, dają w wianie córkom, bez skrupułu sprzedają 
po niskiej cenie naw et przedmioty kultu religijnego; przyw ła­
szczają sobie dziesięciny i inne dochody parafjalne. Na tem 
jeszcze nie zatrzymuje się uzurpacja świeckich. Od IX do XI wie­
ku panowie w prow adzają i upowszechniają zwyczaj zabierania 
ofiar wszelkich —  pierwocin, opłat pogrzebowych, taks, niekiedy 
naw et ofiar mszalnych. Kapłan ma już tylko swą plebanję i cząst­
kę dawnych dochodów swej parafji, ale i ta cząstka ciągle się 
zmniejsza na powinności dworu pańskiego, pańszczyzny i wszelkie 
kary, daniny, zwane w królestwie frankońskiem „coutum es". P ara­
fja staje się folwarkiem, rządzonym i wyzyskiwanym przez pana; 
im lepiej rozwija się ona, tem bardziej pan się bogaci. Nędzny, ni­



ski kościółek obok w yniosłego zam ku obronnego —  oto symbol 
p a ra f j i ,  trzy m an ej w niew oli u pana.

Kościół energ icznie p ro te s tu je  przeciw  tak iem u  stanow i 
rzeczy, z a b ran ia  zab ierać  dóbr kościelnych, rabusiom  n ak azu je  
ich zw rot, po tęp ia  przyw łaszczycieli dziesięcin, p rzypom ina 
poszanow anie sw ych  p ra w  królom  i możnym , zab ran ia  św ie­
ckim  grzebać się w kościele, w prow adzać lub przenieść księdza 
bez pozw olenia b iskupa, przyw łaszczać sobie o f ia r  w iernych , 
posiadać sw ój o łtarz , m ieć w ładzę jakąko lw iek  nad  kościołem, 
zab ierać  dochody kościelne, zajm ow ać jak o  w łasne beneficjum  
duchow ne. R zuca on k lą tw ę n a  świeckiego, k tó ry  odw aży się 
sp rzedaw ać o fia ry  i ja łm u żn y  kościelne; pow sta je  przeciw  
sym onji czyli kupczeniu rzeczam i św ię tem i; zab ran ia  księżom  
żądać zap ła ty  za ad m in is tro w an ie  S akram entów  Św., p rzy jm o­
w ać kościół z rą k  św ieckiego darm o czy za pieniądze, chyba za 
pozw oleniem  b iskupa, w reszcie zab ran ia  kupow ania i sp rze­
daży kościołów. P raw odaw stw o  to  napo tkało  przeszkodę 
w  zw yczajach  przeciw nych  owej doby. N a m ocy u s tro ju  feo- 
dalnego, ja k i  panow ał podówczas, wielm oże, b iskupi, h rab io ­
w ie, opaci, u rzędn icy  królew scy należeli do klienteli (pod­
w ładnych) kró lew skie j. N a niższym  stopn iu  każdy człowiek 
wolny, a  w ięc i k ap łan  tak , ja k  i inni, m usia ł m ieć pana , k tó ­
ry  go bron ił i przychodził m u z pom ocą, a  od k tórego  n a  ty ­
leż zależał. O pór Kościoła zdołał tylko opóźnić ru ch  zachłan­
ny, ale go n ie zatrzym ał. W  XI w. kościół p a ra f ja ln y  dosta je  
s ię  w posiadanie k ap łan a  d rogą  in w esty tu ry , podobnej do 
te j,  przed  k tó rą  czynszow nik był insta low any  w  m a ją tk u : księ­
dzu pan  daw ał stułę, klucze kościelne i szn u r do dzwonu. N ie 
znano już kościołów niezależnych. W szystkie one należą do 
b iskupa, do k lasz to ru  lub do pana.

N astęp stw a  tego poddaństw a są opłakane. W ielu ducho­
w nych w iejsk ich  przeszło do s tan u  św ieckiego, nosiło b roń  
w służbie p ańsk ie j i żeniło się. P an  zab ie ra ł dobra  kościelne
i dobra  ubogich. P ra k ty k i re lig ijn e  s ta ją  się m aterja ln em i
i u p ad a ją . W olność, niezbędną dla sług bożych, zastęp u je  pod­
daństw o, p a ra liżu jące  w szelki w ysiłek ku dobrem u. Św. B er­
n a rd  op isu je  i p ię tn u je  zarazem  stan , do jak iego  u s tró j feo- 
dalny  doprow adził p a ra f je  w  p ierw szej połowie X II w .: „M ło­
dzi, chłopcy, k tó rzy  w yszli zaledw ie z dzieciństw a, m ianow ani 
byli n a  godności kościelne z powodu swego szlachetnego rodu
i unikali dyscypliny, za jm u jąc  stanow iska w śród kapłanów , 
rad zi bardz ie j z tego, że uniknęli chłosty, niż że o trzym ali be­
nefic jum . A był to  dopiero początek. Z czasem  rośn ie ich bez­
czelność, rychło u m ieją  przyw łaszczać sobie o łtarze, opróżniać 
sakw ę sw ych podw ładnych. M istrzam i, k tó rzy  uczą ich tak ie ­
go postępow ania , są pycha i chciwość. Ten, kto  s ta ł się w  j a ­
k im ś kościele dziekanem , przełożonym , arch id jakonem  lub



czemś podobnem , n ie  m a dosyć jed n e j godności w  kościele; 
trzeb a  m u wielu, ty le  honorów , ile tylko może zdobyć w  tym  
sam ym  kościele ja k  i w  w ielu innych“ .

W obec tak iego  s ta n u  rzeczy trzeb a  było m ocnej ręk i, któ- 
ra b y  żelazną m io tłą  w ym iotła  z kościoła b ru d y , jak ie  w  ciągu 
wielu dziesiątków  la t  zanieczyszczały życie re lig ijne . O p a trz­
ność zesłała Kościołowi ta k ą  n ieu straszo n ą  wolę i m ocną rękę 
w  osobie G rzegorza VII, k tó ry  m iał za zadanie podnieść k ler 
z jego  upadku  m oralnego  i społecznego. W  r. 1074, k iedy  został 
ob rany  papieżem , G rzegorz odbył sobór w  R zym ie i w ydał n a ­
stęp u jące  d ek re ty : kto  o trzym ał św ięcenia lub stanow isko za 
pieniądze, n ie może być sługą K ościo ła ; kto  w ten  sam  sposób 
o trzym ał kościół, je s t  go pozbaw iony, a n a  przyszłość n ie  w ol­
no sprzedaw ać lub kupow ać kościołów, iżby używ ać dóbr do 
n ich  przyw iązanych . K ażdy duchow ny prow adzący  złe życie, 
n ie  może służyć Kościołowi. Lud n ie może uczestniczyć w  n a ­
bożeństw ach, odpraw ianych  przez kapłanów , nie liczących się 
z powyższem i rozporządzeniam i. Ten o s ta tn i a r ty k u ł s tan o ­
w ił dużą groźbę względem  opornych : w ykonanie w yroku p a ­
pieskiego pow ierzono sam ym  w iernym . Pod naciskiem  ludno­
ści ch rześc ijańsk ie j re fo rm ę stosow ano n aw et w n a jm n ie jszy ch  
p a ra fja c h .

N a soborze L a te ran eń sk im  w r. 1078 G rzegorz VII pono­
w ił nakazy  z przed  la t cz te rech : zakaz p rzy jm o w an ia  inw esty ­
tu ry  kościelnej od cesarza, k ró la, jak ie jko lw iek  osoby św iec­
kiej pod karą ekskomuniki; zabronienie biskupom pobierania 
op ła t za prebendy, św ięcenia duchow nych za p ieniądze i bez 
zgody k leru  i ludu tudzież to lerow anie za zap ła tę  złego życia 
duchow nych. W  r. 1080 papież okazał się jeszcze b ard z ie j su ­
row ym : uznał za n iew ażne w szelkie n ad an ie  b iskupstw a, opa­
ctw a lub p a ra f j i ,  uczynione przez św ieckiego, n a  k tórego  też 
rzucił k lątw ę. Dzielny papież nie zadowolił się rozporządze­
n ia m i: cesarz H en ry k  IV  m usiał ugiąć się przed n im ;F ilip  I, 
k ró l fran cu sk i, m usiał p rzy jąć  jego w yrzu ty  i groźby za sp rze­
daż i łup iestw o dóbr kościelnych. Papież n ie oszczędzał an i 
biskupów  an i panów , k tó rzy  im ali się ty ch  niegodnych sposo­
bów postępow ania. W  ten  sposób G rzegorz V II energ iczną 
rę k ą  położył podw aliny re fo rm y , k tó ra  w yzw oliła p a ra f  je  
z dw u w ielkich nadużyć: poddan ia pod w ładzę panów  św iec­
kich, p ro sty ch  rabusiów  m ienia kościelnego, i spełn ian ia  obo­
w iązków  kościelnych przez p aste rzy  gorszycieli. Kościół uznał 
w ielką jego  zasługę, w prow adza jąc  go w poczet Św iętych, j a ­
ko p as te rza  jednego  z najgorliw szych  w całem  ch rześc ijań ­
stw ie.

Środki, p rzedsięw zięte przez G rzegorza V II, w ym agały  
czasu, by w szędzie w ejść w życie. Ale w strząsn ien ie  zostało do­
konane. Zw ołano synody w  H iszp an ji, w e F ra n c ji,  w  A n-



glji, w N iem czech, w Polsce, by  zastosow ać do życia reguły  
kanoniczne. Aż do soboru T rydenckiego w  XVI w ieku rozlega­
jące  się sk a rg i n a  synodach  w skazu ją , że jeżeli niem oralność 
w śród  k leru  p a ra fja ln eg o  zan ika coraz b ard z ie j, to  sam a p a ­
r a f ja  n ie  p rze s ta je  być jeszcze o fia rą  chciw ości panów , w  któ­
rych  m a ją tk ac h  znajdow ały  się kościoły p a ra fja ln e . To też 
p raw odaw stw o kościelne, chroniące niezależności p a ra f j i  wo­
bec panów  św ieckich, stało  się tem bardzie j potrzebne, im po- 
po tężn ie jsi byli ci o s ta tn i, u trzy m u jący  jeszcze pod sw ą w ła­
dzą w ielką liczbę kościołów. P o trzeba było znowu w ielkiej re ­
fo rm y  życia p a ra fja ln eg o , k tó rą  ostatecznie w  XVI w. prze­
prow adził Sobór T rydencki.

2. R eligijno-społeczne apostolstw o p a ra f ji .
Gdy rozw ój i działalność aposto lską p a r a f j i  staroch rześci­

jań sk ie j porów nam y do ew olucji i p racy  aposto lskiej p a ra f j i  
średniow iecznej, m usim y p ierw szą  nazw ać „złotym  w iekiem 1' 
A kcji kato lick iej. Bowiem  A kcja  kato licka je s t  niczem  innem , 
tylko sam ym  ch ry stjan izm em  w  najczystszej sw ej p o stac i; i 
podobnie ja k  on, s tanow i zaczyn boży, m ający  sw ą siłą p rze­
n iknąć ca łą  ludzkość, iżby w znieść ją  ku  Bogu. Rozszerza się 
ona w raz  z Kościołem, bo każdy ch rześc ijan in  je s t  ze sw ej n a ­
tu ry  i postępow ania apostołem  swego w łasnego środow iska.
I d latego to  ten  „złoty w iek11 A kcji kato lick iej dokonał cudu 
dziejom  n ieznanego : w yw rócił kolos pogaństw a, a  n a  jego 
m iejsce postaw ił arcydzieło cyw ilizacji ch rześc ijańsk ie j.

N ieste ty , w  p a ra f j i  średniow iecznej żywioł św iecki nie 
u trzym ał te j św ięte j, zdobywczej żarliw ości p ierw szych  wieków  
ch rześc ijaństw a . G orący i heroiczny w  czasie w alk  i p rześla­
dow ania, osłabł w  dobie wolności re lig ijn e j, uległ rozkładow ym  
w pływ om  bezładu społecznego i nadużyć feodalizm u. Pod w pły­
w em  tego rozluźnien ia do K ościoła w ta rg n ę ły  nadużycia, k tó re  
przygotow ały  i sprow adziły  sm u tn y  okres IX  i X w ieku. 
W praw dzie pod nacisk iem  papieży re fo rm ato ró w  apostolstw o 
znow u n ab ie ra  rozm achu i m a swe p iękne czasy, ja k  pełen 
chw ały  w iek X I I I ; ale trw a ło  to  niedługo. Z końcem  X III w ie­
ku  gorliw ość jego  stygn ie  i odtąd  m im o częściowe powodzenia, 
idzie ku schyłkow i, zw łaszcza pod działaniem  ducha pogań­
skiego O drodzenia. D opiero Sobór T rydencki upadkow i tem u 
m usiał k res  położyć.

W szakże n a  tym  obrazie o b arw ach  ciem nych p a ra f ja  
średniow ieczna ty le  znaczy jasnych , słonecznych plam  działal­
ności ap o s to lsk ie j! W Średniow ieczu zarów no m iłość Boga ja k
i m iłość bliźniego w ykazała ty le w zniosłych, św iętych  „sza­
leństw "! Jeśli u G rzegorza z N azjanzu , rozm iłow anego w  sa­
m otności i skupieniu , spotykam y pew ną pogardę d la czynu 
p rak tycznego  —  „K ontem placja  je s t  sp ra w ą  ludzi doskona­



łych  —  m ówi on —  działan ie  je s t  dla m asy“ , to  Średniow iecze 
p rzepo iła  idea, że obydw a p rzy k azan ia  —  m iłości Boga i m i­
łości bliźniego —  stan o w ią  je d n ą  n iero zerw aln ą  całość. J e s t  
to  sam  g ru n t ch rześc ijań stw a , co p o tw ierd za ją  w szyscy nasi 
p isa rze  duchow ni i p rz ed s taw ia ją  w  tysiącznych, n a jro z m a it­
szych odm ianach. Św. B e rn a rd  długo w aha  się m iędzy „M artą  
a  M a r ją “ , m iędzy p onętą  celi k lasz to rn e j i czarem  p rak ty cz ­
nych  sp ra w  bożych. W  następ stw ie  w alka ta  ucich ła : „Z ap a­
lona m iłością bożą, p raw d ziw ą i czystą  k o n tem placją  dusza —  
m ów ił on —  płonie p rag n ien iem  zdobyw ania d la Boga serc, 
k tó re  Go rów nież kochają. C hętnie zgadza się ona p rzerw ać  
k on tem placy jny  spokój dla p racy  aposto lsk iej. N astępn ie  do­
szedłszy do swego celu, pogrąża się znow u w  kontem plację 
z tem  w iększą żarliw ością, im  ow ocniejszą była p rze rw a , zresz­
tą  z m ocnem  postanow ieniem  zrobienia jeszcze p rzerw y , po 
zah arto w an iu  s ię  w  n ie j, by  z now ym  zapałem  oddać się  zdo­
byczom  apostolskim ".

W  innym  trak tc ie , p rzyp isyw anym  św . B ernardow i, au ­
to r  m ów i: „M iłow anie m a dw a sk rzy d ła : skrzydło p raw e  to  
m iłość Boga, skrzydło lewe to  m iłość b liźn ieg o : sam o ty lko m i­
łow anie Boga bez kochania bliźniego n ie m a w ięcej w artości 
niż kochanie bliźniego bez m iłow ania B oga". Podobnie ja k  
p ta k  n ie może w znieść się do lotu o jednem  ty lko skrzydle. 
A  ja k  nabyć te j  m iłości? Św. B e rn a rd  odpow iada jednym  jed y ­
nym  te rm in em  zupełnie now oczesnym : „j>er socia lita tem “ czyli 
p rzez działalność społeczną, przez zm ysł społeczny, przez n erw  
społeczny, jak b y śm y  powiedzieli dzisiaj.

I Św. F ranc iszek  z Asyżu zaznał ty ch  sam ych chw iej ności, 
co i założyciel C la irv au x ; i w  ten  sam  ostateczny  sposób je  
rozw iąza ł: „w ybra ł on —  m ówi jego  b io g ra f Tom asz de Cela- 
no —  życie n ie dla sam ego siebie, ale dla Tego, k tó ry  u m arł 
za w szystkich , w iedząc, że je s t  posłany  n a  zdobyw anie dla Bo­
ga dusz, k tó re  sza tan  s ta ra ł  Mu się w yrw ać". P o jaw ien ie  się za­
konów aposto łu jących , n ie żyjących ju ż  w  cieniu k lasz to ru , ale 
u dających  się daleko dla zbaw ian ia  dusz, było podówczas w iel­
k ą  now ością. W ywołało ono p rzy k re  spory . św . Tom asz z A kw i­
nu  i Św. B o n aw en tu ra  b ron ili zakonów  żebrzących przeciw ko 
tym , k tó rzy  zaprzeczali im  p ra w a  do życia. A postołow anie, 
b y n ajm n ie j n ie kłócąc się z kon tem placją , p rzeciw nie w inno 
p rzelać się za pełnię je j  b rzeg ó w : ja k  prześlicznie m ówi głębo­
k a  ów czesna fo rm u ła  dom inikańskiego aposto łow ania, contem ­
p la ta  aliis tradere  —  podać bliźniem u to, co się sam em u zdoby­
ło przez rozm yślanie.

„Z powodu n ad m ia ru  m iłości Boga —  m ów i Św. Tom asz 
z A kw inu —  trzeb a  odmówić sobie słodyczy kontem placji, 
aby spełn iła  się w ola B oża". A  do Św. K a ta rzy n y  G enueńskiej 
pow iedział B óg dn ia  p ew n eg o : „ C h c ę , abyś, gdy zostaniesz



w ezw ana do spełn ien ia m iłosierdzia, poszła do chorych i ubo­
gich  w szelkiego rodza ju  i abyś n igdy  nie odm ówiła, naw et gdy­
byś m iała  m ówić do M nie“ . I Św. K a ta rzy n a  z S ienny za 
w yłączną sw ą  sp raw ę  m iała  zbaw ienie św ia ta : „Bo i n a  co 
m i się p rzyda —  p y ta  ona Boga —  że będę m iała  życie, jeśli 
lud tw ój spoczyw a w śm ierci?  Chcę, Panie, chcę, abyś Ty m iał 
w szystko, a  w ró g  Twój —  nic“ . I o f ia ru je  siebie sam ą n a  po­
tęp ien ie, jeśli p rzez to  może zbawić innych". J e s t  to  echo 
p rze jm ującego  w ykrzyku  Św. P aw ła : „ Ja  sam  żądałem  od­
rzuconym  być od C h ry stu sa  za b rac ią  m o ję“ (Rzym . IX , 3).
—  „P ow inn iśm y  —  m ówi ona jeszcze —  pasjonow ać się za 
Kościół".

In n y  owej doby w y b itny  m istyk  i apostoł, R yszard  od 
Św. W ik to ra  stw ie rd za  ze sm utk iem , że u n iek tó rych  ludzi m i­
łość bliźniego n ie  idzie w  parze  z m iłością B oga: „Iluż ludzi 
w idzim y dzisiaj, k tó rzy  is to tn ie  są ubodzy duchem , pełni r a ­
dości, ja k ą  d a je  nad z ie ja , płonący m iłością, pełni w yrzeczenia 
s ię  siebie, w zorow ej cierpliw ości, a jed n ak  n ad m iern ie  obo­
ję tn i i głęboko ociężali, gdy chodzi o gorliw ość nad  duszam i". 
W  kontekście ta  gorliw ość nad  duszam i odnosi się do spec ja l­
nego w ypadku  b ra te rsk ieg o  upom nienia. A  w szakże te k s t ów 
godzien je s t  uw agi. C zytam y d a le j : „N ie w iem , czy B óg może 
człowiekowi daw ać w yższą łaskę nad  tę, iżby przez jego 
służbę n aw raca ły  się dusze p rzew ro tne , aby  z córek d jab ła  s ta ­
w a ły  się córkam i Boga. Czyż to  n ie w iększa rzecz p rzy w ró ­
cić duszy życie, k tó re  nie będzie m iało końca, niż p rzyw racać 
życie ciałom  um arłym , k tó re  s ta n ą  się p as tw ą  śm ierci?"  Po 
w yższa n au k a  m istyków  i apostołów  średniow iecza stanow i 
godne uw ieńczenie n au k i Ojców K ościoła: czynna m iłość bliź­
niego m usi iść w p arze  ze szczerą m iłością Boga.

To prześliczne w yrażen ie  św. B e rn a rd a  —  „p e r socia lita­
tem " —  czyli p rak ty czn ą  miłość bliźniego rozum iała  i w  czyn 
w cielała p a r a f ja  średniow ieczna bardzo  szeroko. Ideał ew an­
geliczny,' ideał Ojców Kościoła, ideał m istyków  średniow iecz­
n ych  ucieleśn ia ła  ona w ielorakiem i sposobam i, jak ie  podpo­
w iadały  ówczesne po trzeby  i w aru n k i. W ogóle p a r a f ja  w  w ie­
k ach  śred n ich  s ta ła  s ię  głów nym , jeśli n ie jedynym  ośrod­
k iem  życia ówczesnego społeczeństw a, osią całego życia spo­
łecznego. P am ięta jm y , że Średniow iecze to  długi szereg  n ie­
u stan n y ch  w alk  —  zew nętrznych  i w ew nętrznych . Otóż n a  tę 
w zburzoną ludzkość średniow ieczną sam  tylko Kościół w pły­
w ał kojąco —  w łaśn ie przez zorganizow aną p a ra f ję . Z organ i­
zow ane i w  stan ie  norm alnym  przez czu jn ą  w ładzę u trzy m y ­
w ane p a ra f  je  m iały  dość niezależności i siły, aby  bron ić sp raw  
ludności ch rześc ijańsk ie j i u rab iać  ją  stopniow o w  lepszej kul­
tu rze  —  w tedy, gdy stosunkam i ludzkiem i rządziło nie praw o, 
ale b ru ta ln a  siła i gw ałt. W  X I w ieku liczne synody p racow a­



ły nad  tem , aby  położyć k re s  n ieu s tan n ie  pow stającym  w oj­
nom  w ew nętrznym  m iędzy panam i, k tó re  całym  brzem ieniem  
zw alały się n a  w ieśniaków , nie m ających  żadnego bezpieczeń­
stw a. N a jp ie rw  rzucono in te rd y k t n a  prow adzących  w ojny  
w ew n ętrzn e ; n astęp n ie  próbow ano ustanow ić w ielką ligę po­
koju , k tó re j członkow ie zobow iązyw ali się przysięgą. N a sy­
nodzie w B ourges 1038 r. zobow iązano w iernych  powyżej la t  
15 do sk ład an ia  te j p rzysięg i i do obrony pokoju  naw et oręż­
nie, jeśli za jdz ie  tego potrzeba. D uchow ni obow iązani byli nieść 
chorągw ie przed ludem , gdy szedł on przeciw ko w rogom  po­
koju. Ale środk i te  nie m iały  pow odzenia przeciw ko panom , 
p rzyzw yczajonym  do w ojennego rzem iosła.

W ięcej pow odzenia m iał pokój Boży czyli treuga  D ei. 
Było to  p raw o ogłoszone w r. 1041, zab ran ia jące  kroków  n ie ­
p rzy jacie lsk ich  ja k  i wogóle w szelkiego ak tu  gw ałtu , w rogości 
od środy  w ieczoru do poniedziałku rano , od pierw szego dn ia  
adw entu  do ok taw y T rzech K róli, od poniedziałku przed w iel­
kim  postem  do ok taw y Zielonych Św iątek, w  n iek tó re  Św ięta 
M atk i B oskiej tudzież innych  Św iętych patronów .

Synod w Rouen 1096 r. zabi-onił n aw e t niepokoić oraczy 
p rzy  p racy  i tykać wołów, koni, jak ich  używ ano do roboty. Był 
to  czas w ojen krzyżow ych; a dobro ogólne kazało p rzy jąć  
w szędzie i zachow yw ać sądy  boże. W ten  sposób przyw rócono 
niem al całkow icie bezpieczeństw o m ieszkańcom  p a ra fji .

Ju s  asyli czyli p raw o schronu  służyło rów nież do tego, aby 
prostego  człow ieka w yrw ać od zem sty, od m ściwego sądu  p a­
na. P raw o  Teodozjusza Młodszego nadaw ało  je  nie tylko ko­
ściołowi, ale i w szystk im  budynkom  kościelnym . K rólow ie f r a n ­
końscy uznali to  praw o. Synod w C lerm ont 1095 r. p rzyznał 
je  też i krzyżom  przydrożnym . P rzestęp ca  był w ydaw any  
dopiero w tedy, k iedy sędzia zapew nił m u życie i całość jego  
członków. Poniew aż p ra k ty k a  tego p raw a  pow odow ała liczne 
nadużycia, ju ż  K aro l W. zabronił duchow nym  uniew inniać 
przestępców  i ka rm ić  ich u siebie. Jeszcze w szakże synod 
w B ourges ekskom unikow ał tych, co gw ałcili p raw o schronu , 
k tó re  ustało ostatecznie dopiero w  X V I w.

W  X I i XII w ieku dokonał się p rzew ró t n iesłychanej do­
niosłości dla p a r a f j i :  m ieszczaństw o, wzbogacone n a  handlu
i od w ojen krzyżow ych g ra ją ce  coraz w ażn ie jszą  rolę po m ia­
stach , k tó re , zbudow ane n a  g ru n tac h  pańskich, od panów  by­
ły całkow icie zależne, dążyło coraz w yraźn iej do zrzucenia 
z siebie pańskiego ja rzm a . Panow ie pod przym usem , po zacię­
tych , a k rw aw y ch  w alkach, m usieli n adaw ać wolność m ia­
stom . W  wyzwoleńczym  ty m  ruchu  duchow ieństw o n a  czele 
sw ej p a ra f j i  staw ało , często n iosąc krzyż lub chorągw ie, rzu­
ca jąc  się z m ieszkańcam i na  zdobyw anie zam ku feodalnego.



D uchow ni bowiem , ja k  i m ieszkańcy ubożsi, w iele cierpieli 
od gw ałtów  pańskich , od rab u n k u  dóbr kościelnych i sam ych 
św ią ty ń . W  większości m iast, w k tó ry ch  suzerenem  był pan 
św iecki, duchow ieństw o szło ręk a  w rękę z ludem , bowiem 
przyśw iecał im ten  sam  cel —  uwolnić się od krzyw dziciela . 
T e sam e dążności w idzim y i w  p a ra f ja c h  w iejsk ich . W  X II w. 
chłopi byli p raw ie  całkow icie w olni, ale nie m ieli dostatecz­
nych  g w a ran c ji przeciw ko nadużyciom  ze s tro n y  m ożnych 
czy co do sw ych osób czy też swego m ienia. I oni zdobyw ali 
sw ą wolność powoli, z tru d em , ale n ieu stan n ie , ta k  iż wol­
ność osobista ro zw ija ła  się stałe, a d m in is trac ja  n ab ie ra ła  re ­
gu larn eg o  biegu, rozszerzały  się rzem iosła, dobroby t w zrasta ł. 
Jeś li zapytam y, kom u zaw dzięczać trzeb a  ten  p rzew ró t, to  od­
pow iedzieć trzeba , że głów ną zasługę p rzyp isać  należy ch rze­
śc ijań s tw u  i Kościołowi. A d m in is trac ja  s ta ła  się bardziej o j­
cow ską n a jp ie rw  n a  ziem iach kościelnych; tu  rów nież w yda­
w ano p raw a, bardz ie j sp rz y ja ją ce  wolności. N a wyzwolenie 
chłopów n a jb a rd z ie j oddziałało p raw o  kanoniczne przez sw ą 
ideę rów ności ch rześc ijań sk ie j, a w  ten  sposób posłużyło za 
w zór do naśladow an ia  p raw u  cyw ilnem u. N ajm ocnie jszy  im ­
puls do w yzw olenia chłopów dali dw aj papieże X II w ie k u : 
A d rja n  IV  i A leksander I I I ; Rzym  papieski, p o ru sza jąc  wszę­
dzie opin ję  publiczną, pociągnął za sobą w  tym  k ie ru n k u  rz ą ­
dy.

Ze w szystk ich  tych  ulepszeń i re fo rm  sko rzysta ła  p a ra ­
f ja ,  s ta ją c  się bardz ie j n iezależną i żyw otną, a  zarazem  coraz 
czynnie jszem  narzędziem  w  uchrześc ijan ien iu  ów czesnych 
stosunków  społecznych. Lud coraz bardz ie j in teresow ał się 
sw ym  kościołem, gdy w idział, że kościół ten  znaczył coraz 
w ięcej. Kościół w  Średniow ieczu był ośrodkiem , cen trem  
w szystk ich  sp raw  p a ra f ji  i gm iny. Sprzedaż, n ad an ia , daro ­
w izny, w szystk ie  ak ty  publiczne i p ry w a tn e  p a ra f ja n  i oby­
w ate li odbyw ały się w kościele. W yzw olenia uroczyście odby­
w ano p rzed  o łtarzem . Kościoły służyły za a rch iw a  publiczne, 
a  po w siach  często za spichlerze. Ludzie szli do św iątyń  nie 
ty lko  n a  nabożeństw a, ale i celem za ła tw ien ia  sp raw  różnych. 
P an  udaw ał się tu  po odbiór swego poddanego, k tó ry  schronił 
się  do kościoła; k ap łan  odbiera ł od niego przysięgę, że n ie bę­
dzie krzyw dził swego sługi, k tórego  mu oddaw ał. K to  chciał 
oczyścić się z posądzenia, szedł do kościoła z oskarżycielam i
i po złożeniu p rzysięg i p rzed o łtarzem  uw aln ia ł się od uciążli­
w ego oskarżen ia. Do kościoła lud pociągała n ie tylko poboż­
ność i różne sp raw y , ale i przy jem ności. Ś w iątyn ia  była 
te a tre m  ludowym , m iejscem  zeb rań  (fo ru m  rzy m sk ie), r a tu ­
szem. Był to  c e n tr  w szystk ich  sp raw , m iejsce ucieczki w szyst­
k ich  nieszczęśliw ych, a  trzeb a  pam iętać , że nieszczęśliw i tw o­
rzy li w ów czas ogrom ną w iększość narodu . Lud nie m iał o j­



czyzny po za kościołem ; dla ludu kościół był w szystkiem . L ud 
pociągały  m niej uroczystości m iejsk ie  czy rycersk ie , niż ko­
ścielne; bo w  kościele czuł się on rów nym  w szystk im  innym , 
czuł się u siebie, gdy w gm inie m ie jsk ie j lub w iejsk iej p rzy ­
w ileje, p ierw szeństw o, p raw o  m ieli tylko m ożni. To też gdy 
p ra w a  polityczne należały  do m ożnych, lud, bardz ie j od n ich 
cenił swe p ra w a  re lig ijn e , kościelne, niż świeckie.

To ześrodkow anie różnych sp ra w  w  kościele p a r a f  ja l-  
nym  u trzym yw ało  w n im  życie in tensyw ne i b arw ne, ale m iało 
też i swe bardzo  u jem ne stro n y . To też synody m usia ły  użyć 
w iele en e rg ji, by każdą rzecz postaw ić n a  w łaściw ym  m iejscu. 
Poniew aż po zam ku feodalnym  kościół był zw ykle gm achem  
n a jtrw a lsz y m  w  grodzie lub n a  w si, n a  w ypadek  trw o g i chro­
niono się do niego i czyniono z niego m iejsce  obronne. Ale ten  
s tan  rzeczy n ie m ógł trw a ć  stałe, zam ien ia jąc  kościół n a  fo r ­
tecę. Gdy niebezpieczeństw o m inęło, trz e b a  było zniszczyć 
roboty  obronne. W kościele zam ykano też zboże, siano, m eble, 
różne p rzedm io ty  chroniono przed  łup iestw em  w roga. Otóż to, 
co dało się u spraw ied liw ić  w  czasie w ojny, n ie  m ożna było 
to lerow ać w czasie pokoju.

W  tym  k ie ru n k u  szło praw odaw stw o kościelne, u su w ając  po­
woli, acz n ie bez trudnośc i, m nóstw o innych  zw yczajów , ob­
cych czci bożej. Z abroniło  ono odbyw ać posiedzeń sądow ych 
w  kościele i n a  cm entarzach , okalających  św iątyn ię , zw łasz­
cza gdy pociągały  one za sobą rozlew  k rw i;  zab ran ia ło  t a r ­
gów, bankietów , g ier, tańców , sz tuk  te a tra ln y ch  i w szelkich 
rozryw ek  św ieckich, jak ie  odbyw ały się z ra c ji  u roczysto­
ści. Częste zakazy, p o w tarzan e  n a  synodach, w skazu ją , do j a ­
kiego stopn ia  głęboko zakorzeniły  się te  nadużycia. N ie dość 
było zam ykać kościoły dla zeb rań  św ieckich. N ależało w zyw ać 
p a ra f ja n  n a  nabożeństw a i w drażać  ich do b ra n ia  udziału  z od- 
pow iedniem  usposobieniem . W  r. 1229 synod w  Tuluzie zobo­
w iązu je  p a ra f ja n , zw łaszcza m ęża i żonę z każdego dom u do 
obecności n a  kazan iu  i n a  całem  nabożeństw ie w  niedzielę i 
św ię ta  i do niew yćhodzenia ze św ią tyn i przed  końcem  m szy 
św. Jeżeli jedno  z n ich  m a przeszkodę, to  d ru g ie  m usi być 
obecne w kościele. Za nieposłuszeństw o tem u obowiązkowi n a ­
łożono k arę  p ieniężną, k tó ra  w połowie szła n a  korzyść pana, 
w  połowie n a  kościół. Tenże synod naw ołu je p a ra f ja n  do n a ­
w iedzan ia kościoła w  sobotę w ieczór n a  cześć N ajśw . M ary i 
P anny . W r. 1274 sobór w Lyonie k ładzie nacisk  n a  godną po­
staw ę, ja k ą  proboszczowie w inn i zalecać p a ra fjan o m . „Cześć 
boża w ym aga szacunku i sp oko ju ; wchodzić trzeb a  do kośćioła 
z pokorą i pobożnością; n a  św iętych  uroczystościach trzeb a  
m ieć serce uw ażne, a n a  m odlitw ie —  dusze pobożne; trzeb a  
oddalać od siebie w szystko, co może zakłócić służbę bożą lub 
ra n ić  spo jrzen ie  m a je s ta tu  bożego z obaw y, aby w łaśn ie  n a



m iejscu , dokąd się przychodzi b łagać o przebaczenie, n ie m ia­
ło się okazji do g rzechu".

D ni św iątecznych —  w  s ta tu ta c h  synodalnych  św . B oni­
facego —  obchodzonych oprócz niedzieli było tylko 16. Z gro­
m adzenie O ksfordzkie z r. 1222 liczy ich 40 ; ty leż synod w  
Tuluzie r. 1229. Św ięta owe zapow iadano ludow i niedzieli po­
p rzedn iej. L iczba ich zm ieniała  się stosow nie do d jecezji i 
epok i; poddani i robotnicy, p racu jący  na  rach u n ek  pana, by­
n a jm n ie j n ie skarży li się, że liczba św ią t w zrasta ła . Ale i te j 
re fo rm ie  dobroczynnej tow arzyszy ły  nadużycia. Symon, a rcy ­
b iskup  z C an to rb u ry , w  liście z r. 1332 sk arży  się, że w dni 
św iąteczne w ielu oddaje  się len istw u  i chodzi raczej do oberży 
niż do kościoła. N a synodzie w  R eim s r. 1408 J a n  G erson po­
staw ił w niosek zm niejszen ia liczby ś w ią t;  w  osiem  la t później 
M ikołaj z C lem angis n ap isa ł książkę, żądając , iżby n a  p rzy ­
szłość n ie u stan aw iać  św ią t now ych. Bądźcobądź duża licz­
ba św ią t z p u n k tu  w idzenia re fo rm y  chrześcijańsko-społecznej 
stanow iła  ogrom ną ulgę d la n ad m iern ie  przeciążonej p ra cą  i 
w yzyskiw anej ludności w si i m ia s t przez posiadaczy ziem skich.

D uchow ieństw o s ta ra ło  się uczynić św ię ta  jak n a jb a rd z ie j 
pociągaj ącem i. P rzyozdabiano  kościoły, zarzucano  posadzki
i b ru k i zielenią i kw ieciem . C erem onje odbyw ały się z w ielką 
pom pą, n a  ja k ą  tylko pozw alały siły ludzkie i m a te r ja ln e  śro d ­
ki m iejscow e. U roczystość p a tro n a  p a ra f j i  czy m iejscow ości 
obchodzono ze szczególnem i uciecham i ta k  w kościele ja k  i na 
zew nątrz .

Szczególną fo rm ą społecznego aposto lstw a p a ra f j i  ś re d ­
niow iecznej było w spółdziałanie kościoła z zaw odem  rzem ieśl­
niczym , zorganizow anym  w b ra c tw a  kościelne i w  cechy. K ie­
dy w X II I  w ieku cechy rzem ieślnicze rozw inęły  się n a  dobre, 
każdy  z n ich  tw orzy ł b rac tw o  kościelne lub rodzinę duchow ą, 
do jak ie j wchodzić m ogli, obok rzem ieślników  czynnych —  
d aw n ie js i rzem ieślnicy  i dobrodzieje cechu, pom agający  m u 
sw em i w pływ am i lub m ają tk iem . K ażde b ractw o  uw ażało so­
bie za obowiązek m ieć sw ą kaplicę w kościele, re lik w je  swego 
p a tro n a , sw ą chorągiew , sw oje procesje. Z bierało  się z powodu 
ślubu lub pogrzebu sw ych członków, a gdy k tó ry  św iecił w tedy  
sw ą nieobecnością, okładano go k a rą . K ażde b rac tw o  m iało 
swego szczególnego p a tro n a , obranego przez w szystk ie  cechy 
te jże  n a tu ry  i w skazanego przez m iejscow e okoliczności. U ro ­
czystość tego  św iętego obchodzono z w ielką m ożliwą św ie t­
no śc ią ; ryw alizow ano z sobą co do w spaniałości n a  cześć sw e­
go b rac tw a, św . Jó zefa  jak o  p a tro n a  obchodzili cieśle i ś lu sa­
rz e ; Św. E lig ju sza  —  złotn icy  i rzem ieślnicy  m etalow i; Św. 
Izydora  —  oracze, r a ta je ;  Św. W incentego —  w in ia rze ; Św. 
B łaże ja  —  m u ra rze  i suk ienn icy ; Św. J a n a  C hrzciciela —  
k ra w c y ; Św. M ichała —  sklepikarze, kupcy i t. d. B rac tw a  te



były o rg an izac jam i bardzo  zam kniętem i. I sam a p a r a f ja  tw o­
rzy ła  is tn ą  rodzinę, złożoną w yłącznie z m ieszkańców , u ro ­
dzonych w te jże  gm inie i s ta le  oddaw na zam ieszkałych na je j 
obszarze.

P a ra f ja ln e  źródła dochodów w  dalszym  ciągu  zasilały  
zyski z ziemi kościelnej, z dziesięciny, z o fia r  i darow izn. 
D arow izny  te  p a ra f ja n ie  czynili n iek iedy  za życia. W  r. 1039 
np. n ie jak i R eynand  we F ra n k o n ji „d a je  Bogu i T ró jcy  Św. 
w szystk ie  swe dobra  i sam ego siebie jak o  poddanego". O fiaro ­
daw cam i k ierow ały  pobudki pobożności, nadziei, obaw y 
lub zadośćuczynienia. Częściej czyniono o fia ry  na  kościół pa- 
ra f ja ln y  w testam enc ie  „dla zbaw ienia sw ej duszy". Szczegól­
n ie  hojnym i w zględem  p a ra f j i  średniow iecznych o fia ro d aw ­
cam i byli królow ie, uw ażając  je  za podporę ładu  społecznego. 
Sami będąc p rzejęci uczuciam i szczerze re lig ijnem i, uw ażali 
za a k t pobożności, pożyteczny dla sw ych dusz, fundow anie  i 
udarow yw an ie  kościołów. T ak czynił św. Ludw ik, król f r a n ­
cuski, ta k  też czynili inn i m onarchow ie, b u d u jąc  kościoły i 
kaplice, d arząc  kapłanów  w zględam i sw ej łaskaw ości, u ła tw ia­
ją c  dobieran ie i w ychow anie k le ru  ze s ta n u  niższego lub 
w yzw alając  ze sw ych poddanych te  jed n o stk i, k tó re  odznacza­
ły  się szczególną pobożnością i oznakam i pow ołania do s tan u  
kapłańsk iego , w reszcie u ła tw ia jąc  tw orzen ie  b ra c tw  re lig ij­
nych. Czynili to  dla zbaw ienia sw ej duszy i sw ych p oprzedn i­
ków, dla „przym nożenia chw ały  bożej", dla „zbaw ienia duszy 
sw ej żony i sw ych k rew nych" i t. d.

Te sam e uczucia, te  sam e s ta ra n ia  o zapew nienie sobie 
zbaw ienia p rzen ikały  w szystk ich  ofiarodaw ców  w ielkich i 
m ałych. Kościół sum iennie czuw ał nad  w ykonyw aniem  ich 
w o li; był to  jego  obowiązek, w  k tó ry m  przecie chodziło o jego  
dobro duchow e ja k  i doczesne. D latego to  p raw o  kanoniczne 
ta k  często pow raca do sp ra w  testam entow ych . T estam en ty  
pow inny być dobrze sporządzane w  obecności św iadków  i p ro ­
boszcza p a ra f j i  lub innego duchow nego. B iskup m iał n a jw y ż­
szy n adzór nad  w szystkiem , co dotyczyło testam entów .

Cały ten  okres p a ra f j i  średniow iecznej aż do Soboru T ry ­
denckiego w ybitn ie  cechow ała działalność re fo rm a to rsk a  G rze­
gorza V II i św . B ern a rd a , k tó ry ch  apostolskie w ysiłki nad  
w ychow aniem  k leru , nad  obroną p ra w  Kościoła, nad  podnie­
sieniem  ducha C hrystusow ego w  jednostce  i społeczeństw ie 
dały swe owoce w ciągu następnych  wieków , ale szczególnie 
w  X II I  stuleciu. W spania łe  św iątyn ie , w znoszone podówczas 
w  w ielu k ra ja c h  i m iastach , n au k a  kato licka, k w itn ąca  w 
w ielkich  ośrodkach  un iw ersy teck ich  i szkolnych, liczne zako­
ny, niezliczone o rg an izac je  b rac tw , cechów, stow arzyszeń  do­
broczynnych, tw orzen ie szp itali, szkół, p rzy tu łków  św iadczą o 
o lbrzym im  postępie, jak iego  dokonało apostolstw o średn io ­



wieczne. Zyskały na tem i paraf je, które też same były głów- 
nem opatrznościowem narzędziem tego postępu, i Biskupom 
udało się uchronić je od nadmiernie krępujących więzów, na­
kazując panom, mającym prawo patronatu, poszanowanie 
prawa kanonicznego i odbierając im choć częściowo dobra, 
zagarnięte przez uzurpatorów świeckich, odejmując zakonom 
prowadzenie parafji, kontrolując osobiście urzędowanie pro­
boszczów naznaczonych przez innych, odbywając liczne syno­
dy dla naprawy nadużyć i doprowadzenia wszystkich kapłanów 
do jednego rodzaju życia, godnego ich powołania, wreszcie 
zapewniając Kościołowi spoistość, wolność, owocną działalność 
religijną i społeczną, która zdobyła dla Kościoła szacunek, za­
ufanie i uznanie ludów.

W swej parafji proboszcz był przedstawicielem tego Ko­
ścioła, który pod swą opiekę brał maluczkich, a którego siła 
moralna bardzo często pokonywała nawet bardzo możnych i 
potężnych. Aczkolwiek wytworzona w średniowieczu gmina 
posiadała swe urzędy świeckie i swych urzędników —  wój­
tów, ławników i t. p. — , wszakże proboszcz zachowywał w 
niej swe przeważające stanowisko. Powoływano go do rady 
gminnej, której sprawy omawiano w kruchcie kościelnej lub 
na placu sąsiednim, poruszał on z ambony ogólne sprawy 
wszystkich obchodzące —  z dziedziny religijnej, moralnej, nie­
kiedy nawet materjalnej. On tylko musiał zajmować się wiel­
kiemi wypadkami każdej rodziny —  narodzinami, ślubami, 
pogrzebami, testamentami. On czuwał nad dziećmi przez szkołę 
prafjalną, nad którą miał powierzoną sobie pieczę, nad ubo­
gimi — przez udzielanie zapomóg, co do niego należało z urzę­
du, nad wszystkimi wreszcie parafjanami przez swą władzę
i powagę tudzież przez różne usługi indywidualne i społeczne, 
jakie spełniał względem ogółu. Jeśli pozostawał na wysokości 
swych obowiązków, proboszcz zawsze miał szacunek jak praw­
dziwy ojciec wielkiej rodziny duchowej.

Naturalnie, ideał ten nie zawsze się ucieleśniał w rzeczy­
wistości. Obok jasnych wzorów były i moralne lichoty. Kościół 
wszakże czuwał, by te ostatnie zdarzały się jaknajrzadziej
i nigdy ostatecznie. Tak w rysach ogólnych wyglądało religijno- 
społeczne apostolstwo parafji średniowiecznej; uchrześcijania- 
ło ono zarazem i cywilizowało barbarzyńskie ludy wieków 
średnich. —

(c. d. n.)

Ks. Prof. Al. Wójcicki



P o s t  w  ś w i e t l e  n a u k i .
(c. d.)

Stąd już w zamierzchłych czasacn u wszystkich ludów 
post zjaw ia się jako przepis re lig ijn y 30). U egipcjan, asyry j- 
czyków, hindusów, persów, żydów obowiązywały posty, k tóre 
sami kapłani czas dłuższy zachowywali. B ram ini hinduscy uży­
w ają  postu jako  środka na wszystkie praw ie choroby, a fakirzy, 
poszczący całemi n ieraz tygodniami, dowiedli jak ą  on je s t rze­
czą natu ra lną . U Greków za czasów wielkiego uczonego filo­
zofa i lekarza H ippokratesa stosowano posty, jako nakaz higje- 
niczny. Znane są słowa tego ojca medycyny: „Jeśli człowiek 
mało je  i pije, to nigdy nie choruje 31) “- Sokrates nazywał 
„barbari“ tych co więcej niż dwa razy na dzień je d l i32). Pla- • 
ton zaś uważał sobie za przykrość jadać dwa razy na d z ień 33). 
Znany je s t post Pytagorejeżyków 34). Rzymianie mieli swoje 
posty, ustanowione przez Numę, a według Liw jusza w czasach 
wielkich klęsk publicznych wyrocznie nakazywały posty spe­
cjalne. Katon, Cicero, V irgiljusz, A ugust odznaczali się po­
wściągliwością, a W espazjan, M arek A ureljusz, Sewer pościli 
kilka razy na miesiąc. Znaną je s t surowość obyczajów Seneki
i um iarkowanie je g o 35). W myśl nauk K oranu posty są prze­
strzegane i wśród wyznawców M ahometa. I Kościół otoczył 
post opieką, przezornie i m ądrze rozłożył go na cały rok.

Przez długie wieki obserwowania postu, nieznane były 
choroby gastryczne, choroby na tle przem iany m aterji. Z osty­
gnięciem atoli w iary, gdy zaniedbano posty, do czego i fałszy­
we hypotezy naukowe przyczyniły się, całe szeregi chorób, 
według zdania dziś ogółu lekarzy, stało się udziałem ludzko­
ś c i36). W ielu z nich, zapatru jąc  się na różne choroby jako na 
wynik przejedzenia, leczy je  naw et postem, a niekiedy fo r-

” )  C f .  D r .  J .  C .  D e b r e y n e  O .  C .  s t r .  3 5 6 ;  3 7 4 .
C f .  D r .  P .  G a n t k o w s k i  O .  C .  s t r .  2 8 4 .
C f .  D r .  F r .  W a l t e r .  O .  C .  2 8 2  s q .  2 9 9 .

31)  C f .  D r .  E d w .  D e w e y  O .  C .  s t r .  6 7 .

32) C f .  D r .  F r .  W a l t e r  O .  C .  s t r .  2 8 3 .

33) C f .  D r .  J .  C .  D e b r e y n e  O .  C .  s t r .  3 6 7 .

34)  C f .  T a m ż e  s t r .  3 6 7 .

“ )  C f .  D r .  J .  C .  D e b r e y n e  O .  C .  s t r .  3 6 8 ;

C f .  D r .  /H. M o e s e r  O .  C .  s t r .  2 0 .

**) C f .  D r .  A u g .  G e m e l l i :  „ N o n  m o e c h a b e r i s ' *  M e d i o l a n i  1 9 2 3  w y d .  V I  

s t r .  1 6 5 . . .  , ,ęi v e r o . . .  h a b e t u r  a l m e n t o r u m  i n g e s t i o  p l u s  q u a m  p a r  e s t ,  c i t o



m alnie głodem, dochodząc do rezultatów  w prost zadziw iają­
cych.

Pierwszym , który  rozpoczął stosowanie postu jako środ­
ka leczniczego, a raczej go przypomniał, był dr. Edw. Dewey 
z Pensylw anji, a z jak im  skutkiem  o tem  świadczy jego p ra ­
ca „Leczenie Postem " 37). W niej w yznaje szczerze, iż po wie­
lu latach praktyki doszedł do przekonania, że lekarstw am i 
swemi nie wyleczył żadnego pacjenta, za w yjątkiem  niektó­
rych w ypadków 38), natom iast postem i głodem przywrócił 
zdrowie chorym, o których inni lekarze już byli z w ą tp ili39). 
Te cudowne rezultaty  osiągnął nietylko w chorobach gastry- 
cznych, wadliwej przem iany m aterji, lecz naw et w chorobach 
nerw ow ych40), um ysłow ych41) i przy różnego rodzaju ranach, 
k tóre nadzwyczaj szybko się g o iły 42). N arazie jednak  spotkał 
się z szyderstwem, a naw et z prześladowaniem  wśród grona ko­
legów43), lecz wkrótce, przekonawszy się o prawdziwości i ra ­
cjonalności jego metody, znaleźli się naśladowcy w osobach 
dr. C arring tona w Ameryce, Keitha, M eyera w Niemczech, 
Domenici‘ego we Włoszech, Tarnaw skiego w Polsce. Wszyscy 
oni uw ażają organizm  ludzki jako maszynę, k tó rą  przezorność 
nakazuje od czasu do czasu przeczyścić44). Z bierają się bo­
wiem w ciele naszem wszelkiego rodzaju fusy, nieczystości, 
k tóre przez połączenie niewłaściwe z nowo przybyw ającem i po­
karm am i s ta ją  się przyczyną sam ozatrucia organizmu i róż­

g r a v e s  s e q u u n t u r  p h y s i o l o g i c a e  p e r t u r b a t i o n e s ,  q u a e  p e r  v a r i a s  m a n  fe -  

s t a n t u r  m o r b o s a s ,  c u  u s m o d i  s u n t :  a r t i c u l a r i u s  m o r b u s ,  o b e s i t a s  e t c . “ ...

C f .  D r .  E d w .  D e w e y  O .  C .  s t r .  1. .. . „ Z u n a c h s t  w i r d  d i e  E m p f e h l u n g  

d e s  F a s t e n s  u n d  b e s o n d e r s  d e r  i i b e r  m e h r e r e  T a g e  u n d  W o c h e n  s i c h  h : n e r -  

s t r e c k e n d e n  N a h r u n g s e n t h a l t u n g  a i s  e i n e s  H e i l m i t t e l s  b e i  v i e l e n  K r a n k -  

h e i t s z u s t a n d e n  d e m  s t a r k s t e n  W i d e r s p r u c h  b e g e g n e n “ ...
C f .  D r .  H .  M o e s e r  O .  C .  s t r .  1 7.
C f .  D r .  A .  O s z a c k i  O .  C .  s t r .  2 5 9 .
C f .  D r .  P .  G a n t k o w s k i  O .  C .  s t r .  2 8 4 .

3T)  D r .  E d w .  D e w e y :  , ,D i e  F a s t e n k u r “  B e r l i n  1 9 2 2  w y d .  3 ;

38)  C f .  t a m ż e  s t r .  1 0 ;

38 )  C f .  t a m ż e  s t r .  7 2 ;

40 )  C f .  t a m ż e  s t r .  7 1 ;
C f .  D r .  A .  G e m e l l i  O .  C .  s t r .  1 6 6 .

41)  C f .  D r .  E d w .  D e w e y  O .  C .  s t r .  7 7 ;

C f .  D r .  F r .  W a l t e r  O .  C .  s t r .  3 4 3 .
C f .  D r .  S.  M o l i e r  O .  C .  s t r .  1 04  s q . ;

42)  C f .  D r .  E .  D e w e y  O .  C .  s t r .  3 1 ;  6 8 ;

43)  C f .  t a m ż e  s t r .  3 8 ;  4 3 ;



nych ostrych cho rób45). Organizm, broniąc się, sam  reaguje 
brakiem  a p e ty tu 46). Trzeba więc przyjść mu z pomocą nie 
jedząc, a siły jego, nie zajęte traw ieniem , zwrócą się tam , gdzie 
są najbardziej potrzebne i rozw iną swoją dobroczynną dzia­
łalność.

Przy zastosowaniu głodówki pojaw iają  się mdłości, 
cuchnienie z ust, bóle w różnych m iejscach, dotkniętych złoga­
mi reum atycznemi, wym ioty żółciowe u ludzi, których w ą tro ­
ba je s t przepełniona truciznam i, w moczu wydziela się znacz­
na ilość kwasu moczowego, niekiedy z płuc odchodzi obfitsza 
flegma, —  a wszystko to jes t dobrym znakiem poczynającego 
się oczyszczania u s tro ju 47). Przeprow adzający głodową k u ra ­
cję, jak to  widać z faktów  podanych przez Dewey‘a, odczuwają 
bardzo głód dnia pierwszego, drugiego już trochę tylko głodu, 
w  następnych dniach uczucie głodu zanika. W początkach gło­
dujący czują ogólne osłabienie, po kilku dniach i ono znika, 
tak  że mogą odbywać naw et dłuższe spacery. Zawsze jednak 
zachowują zdum iewającą jasność i sprężystość rozumu. 
Oczyszczenie całkowite organizmu daje znać o sobie przez j;0- 
w ró t uczucia głodu. Rezultatem  postów 30, 40, 50-dniowych 
było opadnięcie z ciała przy jednoczesnem dojściu do sił i zdro­
w ia 48). śm ierć z głodu przekracza o wiele te  term iny  uzdro­
wienia, bo następuje po 75, 90, a naw et 120 dniach48). Zna­
m ienna jes t sta tystyka s tra t  w organiźm ie przy tego rodzaju 
śm ierci. —  Traci s ię :

tłuszczu 97%
śledziony 63%
wątroby 56%
muskułów 30%
krw i 17%
nerwów 0%

45)  C f .  H .  M o e s e r  O .  C .  s t r .  2 I ;

4tt) C f .  t a m ż e  s t r .  2 0 ;  C f .  D r .  E d w .  D e w e y  O .  C .  s t r .  6 7 .

47)  C f .  D r .  E d w .  D e w e y  O .  C .  s t r .  3 s q .

4S)  C f .  D r .  E d w .  D e w e y  O .  C .  s t r .  7 0 ,  g d z i e  p o  3 0  d n  o w y m  p o ś c i e  
p a c j e n t a  l e k a r z  o p i s u j e :  , ,E s  i s t  g e r a d e z u  s t a u n e n s w e r t  u n d  v e r d i e n t  d ie

A u f m e r k s a m k e i t  d e r  g a n z e n  m e d i z i n i s c h e n  W e l t .  S e i n  H e r z  s c h l a g t  k l a r  
w i e  e i n e  G l o c k e ;  d i e  N i e r e n  s i n d  v o l l k o m m e n  g e s u n d ;  e r  i s t  in  a b s o l u t  

k r a f t i g e m  G e s u n d h e  t s z u s t a n d e ;  d i e  T e m p e r a t u r  i s t  n o r m a l ,  d a s  A u g e  

k l a r . . .

C f .  t a m ż e  s t r .  7 3 .

49)  C f .  T a m ż e  s t r .  1 9 ;  2 4 .

C f .  D r  . J .  C .  D e b r e y n e  s t r .  3 7 4 .
P r z y k ł a d e m  s ł u ż y  ś m i e r ć  g ł o d o w a  b u r m i s t r z a  z  C o r c u .



czyli zużywane są mniej ważne tkanki, a oszczędzane n a j­
w ażniejsze —  ośrodki nerw ow e50).

Od zupełnego postu —  według dr. Oszackiego —  dłuższe 
niedoodżywianie m a daleko większe, praktyczniejsze znacze­
n ie 51). To też niewielu lekarzy je s t zwolennikami powyższej 
kuracji, ale i nie wszystkim  jes t ona potrzebna.

Sam Dewey nie zawsze ją  stosował, zalecał jednak  w szyst­
kim  powstrzym ywanie się od śniadań, błogich skutków czego 
sam  na sobie dośw iadczył52). P rofesor Pentecost świadczy, że 
po kilkomiesięcznem powstrzym ywaniu się od śniadań stracił 
zbyteczną otyłość, nie ma bólów głowy, czuje świeżość, siłę, 
jego chód stał się lżejszym, elastyczniejszym, traw ienie się po­
prawiło, skóra w ydelikatniała, słowem cały wygląd sta ł się 
zdrow szy53). Patrząc  na tak  zadziwiające rezultaty  z zacho­
w ania rannego postu u wszystkich swoich pacjentów, Dewey 
konkluduje, że post to najprostszy  środek pielęgnacji zdro­
w ia 54), środek, którego siły lecznicze nie dadzą się z niczem 
porównać 55).

Na um iarze w jedzeniu oparta  je s t znana „kuracja  nie­
dostatecznego pożyw ienia'1 dr. M a rtin a 56), ku racja  sucha 
S c h ro ta 57), ku racja  owocow a58), m leczna59). Zachowanie 
więc um iaru w jedzeniu je s t potrzebne chorym dla odzyska­
n ia zdrowia, zdrowym zaś dla jego ochrony. Przez um iarkow a­
nie w jedzeniu trac i się tylko tłuszcz, zyskuje się na musku- 
ła c h 60), odciąża się siły organizm u, k tóre w ten sposób kon-

50) C f .  D r .  E .  D e w e y  O .  C .  s t r .  1 7.

“ )  C f .  D r .  A .  O s z a c k i  O .  C .  s t r .  2 4 7 .

52)  C f .  D r .  E .  D e w e y  O .  C .  s t r .  3 7 .

6a)  C f .  t a m ż e  s t r .  5 3 .

C4)  C f .  t a m ż e  s t r .  5 ó .

5'r>) C f .  t a m ż e  s t r .  3 9 . . .  , , d i e s e s  M i t t e l  z u  b e s s e r e r  G e s u n d h e i t  v o n  

u n b e g r e n z t e r  A n w e n d b a r k e i t  s t ,  e i n  U n i v e r s a l m i t t e l ,  d e s s e n  H e i l k r a f t e  

o h n e  g l e i c h e n  sind**...

58 ) C f .  „ U n t e r n a h r u n g  a i s  H e i l f a k t o r “  M o n a t s s c h r i f t  f u r  d i e  p h y s i k a -  

J i sc h  ----  d i a t e t i s c h e n  H e i l m e t h o d e n  N .  3 z  r. 1 9 0 9 .

57)  C f .  D r .  S.  M o l i e r  O .  C .  s t r .  8 7  —  9 4 .

5S)  C f .  t a m ż e  O .  C .  s t r .  4 4  s q ;

C f .  D r .  B i r c h e r  - B e n n e r :  „ F r i i c h t e s p e i s e n  u n d  K o h g e m i i s e “  Z u r i c h
1 9 2 8  w y d .  8 .

8W) C f .  t a m ż e  8 2  s q __

C f .  D r .  H .  L a h m a n n  „ N a t u r l i c h e  H e i l w e i s e “  S t u t t g a r t  19 0 1  w y d .  I V .



serwowane zachowują ciało nasze w zdrowiu przez długie 
la ta  61).

W rocznikach higjeny i m akrobjotyki spotyka się często 
h isto rję  Ludwika Cornaro, W enecjanina, k tó ry  w  35 roku ży­
cia był dotknięty chorobami żołądka, krzyża, kolek, podagry 
i nieustannie traw iącą  gorączką. Gdy wszystkie środki nie po­
m agały, chwycił się nadzwyczaj skrom nej djety, jada ł dzien­
nie 12 uncyj pokarm u stałego, a 14 płynu, i to wróciło mu 
zdrowie, którem  ciesząc się, dożył la t 104 62).

M akrobjotyka wogóle staw ia um iarkow anie w jedzeniu 
i piciu na pierwszem miejscu pomiędzy innem i w a ru n k am i63). 
Długowieczność ascetów chrześcijańskich zgadza się z je j za­
patryw aniem . Św. Paweł z Teb, ojciec życia pustelniczego, do­
żył la t 113 64), karm iąc się owocami, wodą przez la t 96 poby­
tu  na puszczy155). A św. A ntoni pustelnik 105 °6), bł. Robert, 
założyciel Cystersów 83 lata  67) przy regule bezmięsnej, prze­
p latanej długiemi postam i, św . Bruno, założyciel Kartuzów , do­
żył lat 7 1 68),choć reguła pozwala na jednorazow y posiłek dzien­
nie w czasie długotrwałych postów, w  p iątk i tylko chleb i wo­
dę, mięsa zaś nigdy. Św. Franciszek a Paulo, założyciel m ini­
mów, którzy do 3-ch zwykłych ślubów dodają czw arty form al­
ny niejedzenia nigdy niczego prócz jarzyn , owoców, chleba, 
oliwy i wody, dożył la t 6969). Jan  de Ranće, założyciel trapistów , 
których reguła znana po dziś dzień ze swojej surowości, do­
żył la t 74 70). Dr. Suchier, znawca i badacz życia tra p is tó w 71), 
p rostu je  fałszywy pogląd ogółu, jakoby tryb  życia tych za­

61)  C f .  D r .  O .  G a m e l l i  O .  C .  s t r .  1 7 1 .

62)  C f .  D r .  W .  E b s t e i n :  , ,D i e  K u n s t  d a s  m e n s c h l i c h e  L e b e n  z u  v e r -
l a n g e r n “  W i e s b a d e n  1 8 9 1  s t r .  2 9 ,  8 8 .

C f .  D r .  S. M o l i e r  O .  C .  s t r .  9 7 .

63)  C f .  D r .  W .  E b s t e i n :  O .  C .  s t r .  2 9 ,  3 9 ;

C f .  D r .  P .  G a n t k o w s k i  O .  C .  s t r .  1 2 8  s q .

64)  C f .  D r .  M . H e i m b u c h e r  , ,D ie  O r d e n  u n d  K o n g r e g a t i o n e n  d e r
K a t o l i s c h e n  K i r c h e “ . 2 A u f .  P a d e r b a r n  1 9 0 7  1 s t r .  91 ( 2 3 4  ----  3 4 7 ) ;

®°) C f .  t a m ż e  I s t r .  9 2 .

" )  C f .  t a m ż e  s t r .  9 3  ( 2 5 1  ----  3 5 6 ) ;

67) C f .  t a m ż e  s t r .  4 2 3  ( 1 0 2 7  --  1 1 1 0 ) ;

65)  C f .  t a m ż e  s t r .  4 8 6  ( 1 0 3 0  —  1 1 0 1 ) ;

60)  C f .  t a m ż e  s t r .  5 3 2  ( 1 4 3 8  —  1 5 0 7 ) ;

70)  C f .  t a m ż e  s t r .  2 7 1 ;  4 6 2  ( 1 6 2 6  —  1 7 0 0 ) ;

71)  C f .  D r .  H .  S u c h : e r :  , , D e r  O r d e n  d e r  T r a p p i s t e n  u n d  d e  v e g e t a -
r i s c h e  L e b e n s w e i s e “  M i i n c h e n  191 1  w y d .  3.



konników niszczył zdrowie i skracał im dni żywota. Przeciw­
nie zaś dowodzi, że tak i rodzaj życia je s t naw et środkiem  ra ­
tow ania zdrowia i długowieczności. Niema wśród nich chorób 
serca, puchliny, podagry, piasku, kamieni, raka, skorbutu itd. 
Podczas różnego rodzaju epidemij w okolicach zawsze one za­
trzym yw ały się i rozbijały o m ury klasztorne 72).

Wszyscy zakonodawcy życia klasztornego u jm ują  w re­
gułach swoich pokarm u, zostaw iając tylko ilość konieczną73), 
a mimo to członkowie cieszą się zdrowiem, długowiecznością, 
ci zaś, k tórzy w stąpili do klasztoru ze słabem zdrowiem, po­
p raw ia ją  się zawsze znacznie. Wobec powyższego należy zer­
wać z przesądem, że częste i obfite jedzenie u trzym uje siły 
w człowieku.

Ciekawą jes t rzeczą, że, według badań naukowych, porą 
najw łaściw szą dla postu je s t w io sn a74). W iosna bowiem — 
mówi dr. Debreyne —  je s t epoką kipienia płynów zwierzę­
cych, wysypek skórnych, krwotoków, apopleksyj, słowem 
wszystkich ruchów wydzielania się fizycznego, k tóre spraw ia 
pow rót słońca na naszą pó łku lę75). P rzy  takiem  ogólnem we­
zbraniu w ustro ju  niezbędny jes t post i dyeta dla um iarkow ania 
zbyt wielkiego napływ u sił żywotnych, dla ostudzenia żaru  na­
miętności i zużytkowania zapasu pokarmowego, nagrom adzo­
nego przez obfite jedzenie i długi spoczynek zim ow y76) oraz 
dla usunięcia fusów i trucizn  w  organiźm ie naszym zebranych. 
W iosna więc to czas oczyszczania się naszego u s tro ju 77). Do- 
wiedzionem zostało również, iż toksyczność czyli zatrucie po­
wodowane przem ianą białek zmienia się z porą roku i jes t 
najw yższe wiosną i jesienią, a najm niejsze w zimie i w le- 
cie 78).

Na wiosnę organizm  nasz mniej potrzebuje pokarm u 
i ze względu na podniesienie się zewnętrznej tem peratury , 
gdyż zużycie energ ji spada od 100 do 150 karo ry j na każdy

72)  C f .  D r .  H .  S u c h i e r  O .  C .  s t r .  1 2 ;  3 6  s q .

" )  C f .  D r .  A .  G e m e l l i  O .  C .  s t r .  1 7 1 .

74)  C f .  D r .  B r u g s c h  „ F r i i h j a h r s m u d i g k e i t  u n d  F r i i h l i n g s n a h r u n g “  

D i e  V o l k s e r n a h r u n g  N r .  11 r o c z n .  1 9 3 0  s t r .  1 7 8 ;

75)  C f .  t a m ż e  s t r .  1 7 8 .

7fl)  C f .  D r .  D e b r e y n e  O .  C .  s t r .  3 5 6 ;

C f .  D r .  F r .  W a l t e r  O .  C .  s t r .  2 8 1 .

77)  C f .  C l .  M e n d e  „ D a s  F r i i h j a h r  i s t  d i e  Z e i t ,  d i e  d e r  R e i n i g u n g  d e s

K ó r p e r s  d i e n t “ . ----  „ G e d a n k e n  z u r  E r n a h r u n g s r e f o r m “ . ----  D i e  V o l k s e r ­

n a h r u n g  N r .  21  r.  1 9 3 0  s t r .  3 3 2 .

78)  C f .  D r .  A .  O s z a c k i  O .  C .  s t r .  2 0 .



podwyższony stopień ciepłoty 79). Tem tłum aczą wogóle zm niej­
szenie się apetytu  w porze ciepłej.

Post na wiosnę —  to najw yższa m ądrość w oczach przy­
rodników i fizjologów ze względu na odtw arzanie się zwie­
rząt, k tóre w tym  czasie szczególniej ma miejsce. Należało 
bowiem zawiesić rozlew krw i zwierząt, aby pozwolić rozmno­
żyć .się im i przygotować nowe tłuste ofiary, daleko lepsze niż 
mięso tw arde, łykowate, cuchnące i łatwo ulegające rozkłado­
wi zw ierząt wzburzonych i mocno rozgrzanych popędem n a tu ­
ralnym  zachowania g a tu n k u 80).

Za wiosenne ustanowienie jakoteż za ustanow ienie wogóle 
postu, którego dobroczynny wpływ przez doświadczenie skon­
statow ano 81), nauka dzisiejsza wypowiada wielkie słowa uzna­
nia dla jego zakonodaw ców82), zowiąc post najpiękniejszym  
darem  relig ji ku zachowaniu i przedłużeniu życia ludzkiego83). 
W interesie przeto naszego własnego zdrowia nauka zaleca po­
sty  kościelne, przestrzega przed korzystaniem  z d yspens84), 
zapew niając, iż w akacje dane żołądkowi zużyje on dla ogólne­
go d o b ra 85), darząc nas nagrodą pewną, przejaw iającą się 
w zdrowiu, młodości, rzeźkości, e n e rg j i86).

Czyż w świetle powyższych naukowych wywodów nie 
należy zerwać z pokutującem  dotychczas przekonaniem , że ob­
fite  odżywianie zapewnia wyższy stopień energji życiowej, 
sprzyja dobremu samopoczuciu, wpływa dodatnio na zdrowie 
i długowieczność, a pochylić głowy przed odwieczną m ądro­
ścią Kościoła, nakazującego i post od ilości. W szak przez za­
rządzenie swoje stoi On na s traży  naszego zdrowia, życia, za­
pew niając jednocześnie m aximum  energji. Stąd wola Kościoła 
„posty nakazane zachowywać" niechaj spotka się ze strony na­
szej z całkowitem zrozumieniem, przychylnością i skrupulat- 
nem zachowaniem.

(c. d. n.)
X. Prof. W. Majewski

™) C f .  D r .  S.  K a d e r  O .  C .  s t r .  2 2 .

“ )  C f .  D r .  D e b r e y n e  O .  C .  s t r .  3 5 7 .

" )  C f .  D r .  F r .  W a l t e r  O .  C .  s t r .  2 8 1 .

82)  C f .  t a m ż e  2 8 1 ;
C l .  M e n d e  „ G e d a n k e n  z u r  E r n a h r u n g s r e f o r m “  D i e  V o l k s e r n a h r u n g

N r .  21 r .  1 9 3 0  s t r .  3 3 2 .

8:|)  C f .  D r .  D e b r e y n e  O .  C .  s t r .  3 8 3 .

84)  C f .  D r .  F r .  W a l t e r  O .  C .  s t r .  2 8 2 .

85)  C f .  D r .  M o e s e r  O .  C .  s t r .  2 1 .



M ow a  ża ło b n a ,
wygłoszona w dniu 13 września 1933 r. nad trumną 

ś. p. O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty,
w kościele 0 0 .  Redemptorystów w Warszawie 

przez Ks. Dr. Z y g m u n t a  C h o r o m a ń s k i e g o ,  
Kanonika Kapituły Metropolitalnej Warszawskiej.

„ D o b r z e ć  s ł u g o  d o b r y  i w i e r n y —  

w n i j d ź  d o  w e s e l a  P a n a  t w e g o “

( M a t .  X X V ,  2 1 ) .

Eminencjo, Ekscelencje, Żałobni Słuchacze!

Umarł jeden z najstarszych zakonników w Polsce —  umarł 
najbardziej zasłużony misjonarz, umarł prawdziwy mąż Boży, 
czcią Polski całej otoczony, umarł O. Bernard!

O. Bernard Łubieński nie żyje! —  Jak iskra elektryczna, prze­
biegła Polskę całą ta żałobna nowina.

Ś. p. O. Bernard od pierwszych lat młodości swojej poświę­
cił się cały Chrystusowi, —  Chrystusowi w Jego zakonie Naj­
świętszego Zbawiciela, u nas zwanych Redemptorystami, przez 
67 lat jaknajwierniej służył —  w Chrystusa codziennie we 
Mszy św. przez 63 lata swego kapłaństwa się wpatrywał —  temu 
Chrystusowi z całej duszy, z całego serca, i ze wszystkich sił 
swoich przez 87 lat wiernie służył.

Kiedy w niedzielę, późną nocą ś. p. O. Bernard skonał —  
i kiedy stanął na progu wieczności, Pan Jezus wyszedł na spot­
kanie jego i wyrzekł te ewangeliczne słowa —  „dobrzeć sługo 
dobry i wierny... wnijdź do wesela Pana twego“ !

Nie nam jest badać sądy Boże, i sądy Boże nie są sądami 
ludzkiemi —  ale wszyscy, cośmy O. Bernarda znali, ufamy 
i przekonani jesteśmy, że sąd Pana Boga po jego śmierci był —  
„dobrzeć sługo dobry i wierny... wnijdź do wesela Pana twego“ !

*
* *

Żałobni słuchacze!
Ś. p. O. Bernard Łubieński był to niezwykły człowiek i nie­

zwykłe były dni jego świętobliwego żywota.
Urodził się dn. 9 grudnia 1846 r. w rodzinnym majątku Gu- 

zowie, niedaleko Żyrardowa, z ojca Tomasza hr. Łubieńskie­



go i matki Adelajdy z Łempickich, Z rodu sławnego się w y­
wodził —  ale niech mi wolno tu przytoczyć słowa samego ś. p.
O. Bernarda, które wypowiedział przed czterema laty nad trum­
ną ś. p. brata swego Ks. Prałata  Z. Łubieńskiego —  „Mieliśmy 
rodziców wierzących... —  mówił. —  Nie wstydzili się wiary oj­
ców, a dzieci swoje zaprawiali do pacierza, słuchania Mszy św. 
i uczęszczania do Sakramentów Świętych... pochodzimy w praw ­
dzie z hrabiów, —  mówił wtedy O. Bernard —  ale kolebki nasze, 
po konfiskacie dóbr rodzinnych przez Moskali, otaczała bieda; 
rodzice zaś nasi nie uchylali się, jak to, niestety wielu dziś czyni 
od przyjęcia z rąk Bożych licznego potomstwa; było nas dw a­
naścioro i każde, chwała Bogu, kawałek chleba miało".

O. Bernard szkoły średnie kończył w Anglji —  w Londynie, 
a idąc za głosem powołania wstępuje do zgromadzenia 0 0 .  Re­
demptorystów i dn. 7 maja 1866 roku składa śluby zakonne —  
a 29 grudnia 1870 r. w Holandji otrzymuje święcenia kapłańskie.

Przełożeni zakonni zaraz spostrzegli w młodym, a gorliwym 
zakonniku niezwykły talent kaznodziejski i już wtedy słynie na 
misjach w Anglji, Szkocji i Irlandji.

Opatrzność chciała, że pierwszym miejscem poza Alpami, 
gdzie przyjęła się nowa rodzina zakonna, była Polska, do której 
w r. 1787 przybył św. Klemens Dworzaczek wraz z towarzyszami 
i tutaj z W arszawy przy kościele św. Benona 0 0 .  Redemptory­
ści promienieją na całą Europę, Ale przyszedł r. 1808, i Redempto­
rystów w naszej Ojczyźnie nie stało.

Aż dopiero w r. 1883 ś. p. O. Bernard przy pomocy brata 
swego hr. Rogiera Łubieńskiego sprowadza ich z powrotem do 
Polski, do Mościsk —  gdzie właśnie kilkakrotnie z przerwami pia­
stuje O. Bernard urząd Rektora domu zakonnego przy kościele 
św. Katarzyny.

Tęskni jednak za ukochaną —  jak sam mawiał —  W arsza­
wą. Kiedy też powiało tu u nas tolerancją i wolnością w r. 1905
—  dzięki łaskawości ówczesnego Arcybiskupa Warszawskiego 
Popiela — O. Bernard z kilkoma ojcami osiada w Warszawie przy 
nowobudującym się kościele Zbawiciela. Jakżeż owocną —  ale 
i krótką była działalność 0 0 .  Redemptorystów w Warszawie! 
W  czasie misji kościoły warszawskie, nawet te największe, po­
mieścić wiernych nie mogły —  nazewnątrz kościołów głoszono 
kazania, a okoliczne dachy kamienic służyły jako najlepsze miej­
sca do słuchania. To wielkie żniwo Pańskie nie podobało się Mo­
skalom —  i już w r. 1910 musieli OO. Redemptoryści z Królestwa 
uchodzić.

Przybywają tutaj dopiero w czasie wojny światowej w 1917 
roku, —  a obecny Najdostojniejszy Arcypasterz J. Em. ks. Kard. 
Kakowski, wielki przyjaciel O. Bernarda, wskazuje im jako pla­
cówkę tę oto dzielnicę Wolę —  do r. 1925 rezydują przy koście­



le św. Stanisława, —  a później przenoszą się tutaj do własnej 
siedziby.

Ś. p. O. Bernard znowu tęskni za „ukochaną" W arszawą —  
w roku 1926 przybywa do Warszawy, ażeby już jej nie opuścić 
do śmierci.

** *

Żałobni Bracia!
Dosyć jednak historji —  śpieszno nam przyjrzyć się głębiej 

świętobliwemu życiu O. Bernarda.
Jakież tedy cnoty i zalety jego mam wyliczać?
Gruntownie wykształcony w naukach świeckich i kościelnych, 

biegły w różnych językach, —  wielki asceta Boży, —  niezmiernie 
daleko sięgał w oddziaływaniu ducha swego na dusze bliźnich 
swoich. Niezmordowany w pracach misjonarskich, ma czas i na 
pisanie —  wzbogacił naszą religijną literaturę obszernym, źródło­
wym, życiorysem św. Alfonsa. Imponował O. Bernard wszystkim
—  surowy dla siebie, dla bliźnich miał tylko uśmiech na ustach 
i wielkie zmiłowanie.

Na miarę Pawłową apostoł Chrystusowy, gorliwy łowca dusz 
dla Pana Jezusua, O. Bernard najszczęśliwiej się czuł na ambonie 
i w konfesjonale. Na ambonie w kazaniach swoich występował 
z całą powagą i majestatem prawdy Chrystusowej —  gromił pio­
runami sądu Bożego i kary Bożej —  a kiedy schodził z ambony, 
czarował wszystkich prostotą świętego zakonnika i pokorą sługi 
Bożego. Gdy zasiadał w konfesjonale, w tym —  jak sam mawiał
—  trybunale nieskończonego miłosierdzia Bożego —  tyle rozsie­
wał słodyczy, że wszyscy u O. Bernarda chcieli się spowiadać.

I czyż mam wysławiać jego wielką pokorę, kiedy nieraz ca­
łował ręce nawet młodych kapłanów? —

Czyż mam wychwalać jego wielkie umartwienie i cierpliwość, 
kiedy od czterdziestu z górą lat dotknięty ciężką niemocą, ani 
razu się nie poskarżył nikomu, ale w jowialności swojej niedo­
łęstwem to nazywał i nic w surowości reguły zakonnej sobie nie 
pobłażał, aż do śmierci twardego siedzenia i twardego łoża tylko 
używał! —

Czyż mam zachwalać jego wielkie oddanie i posłuszeństwo, 
wielkie przywiązanie do hierarchji kościelnej? —

Czyż mam przypominać jego wielką miłość do zakonu swe­
go, a nabożeństwo do świętego Założyciela, św. Alfonsa —  jego 
wielką wierność swojej ukochanej regule zakonnej. —

Czy mam opowiadać jego wielkie nabożeństwo do Matki 
Najświętszej, której różańca dosłownie z rąk nie wypuszczał, 
a nie inaczej zawsze nazywał jak ukochaną Matuchną swoją.

Nie dosyć wyliczać wszystkie cnoty O. Bernarda —  to za 
mało.



Miał trzy miłości —  a temi był Bóg, Matka Najświętsza 
i Polska nasza! —  Kochał Boga nadewszystko i wielką swoją 
wiarą góry przenosił, a jak słup ognisty innym drogę wskazy­
wał! —  Kochał Matuchnę swoją Najświętszą i wspierał się Jej 
Nieustającą Pomocą! —  Miłował Polskę ukochaną, nad którą 
często płakał, a u schyłku dni swoich —  jak mi często mówił —  
chciał ją mieć inną niż widział.

Ale nie dosyć tego, —  jeszcze zbyt mało powiedziałem —  
życie O. Bernarda promieniowało świętością samą. —  W dosko­
naleniu siebie, jeżeli tak powiedzieć można, stał się doskonałym, 
powolnym będąc nakazowi swego Mistrza i Pana —  „Doskona­
łymi bądźcie, jako i Ojciec wasz Niebieski doskonałym jest“ !

Ponad zwykłą miarę bytowania ludzkiego żywot jego się 
przeciągnął —  wypalił się całkowicie na ołtarzu miłości i poświę­
cenia —  jako ofiara Bogu miła i chwałę przynosząca.

I jakie życie —  taką i śmierć Ojca Bernarda była.
Rwał się do pracy do ostatka dni swoich i tylko posłuszeń­

stwo zdolne go było w celi zatrzymywać. Jeszcze 21 sierpnia 
ostatnią Mszę św. odprawił.

24 sierpnia otrzymał ostarnie Olejem św. namaszczenie —  
a Wiatyk święty codziennie z wielką pokorą i budującą pobożno­
ścią przyjmował; —  brewjarz, kiedy już ostatnich dni nie mógł go 
odmawiać, trzymał otwarty przed sobą, bo nie chciał się z nim 
rozstawać; —  dopiero na dwa dni przed śmiercią nie domagał 
się, żeby go w habit zakonny ubierano, tak do świętej sukienki 
był przywiązany.

Kiedy ostatniego dnia życia jego na ziemi Ojcowie po po­
wrocie z misji, dzielili się z nim w jego celi radością, że takie 
obfite żniwo mieli i dziękowali, że się modlił o błogosławieństwo 
w ich pracy —  z radością godną wielkiego misjonarza odpowie­
dział —  „i ja Bogu dziękuję za to błogosławieństwo waszej 
pr*acy“ .

Śmierć jego bez konania była, —  zasnął w Panu spokojnie, 
z uśmiechem na licach, —  bo szedł do wesela Pana swego.

Umarł jak na godnego czciciela Matki Boskiej Nieustającej Po­
mocy przystało —  w drugą niedzielę miesiąca, która w Zgroma­
dzeniu Redemptorystów zawsze czci Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy jest poświęcona.

** *

Żałobni słuchacze!
Ostatnią posługę ś. p. O. Bernardowi oddajemy!
Spełniam dług nietylko osobistej wdzięczności za to wszyst­

ko, co dla duszy mojej ś. p. O. Bernard uczynił —  ale niech mi 
będzie wolno złożyć serdeczną podziękę O. Bernardowi w imie­
niu wszystkich Kapłanów Archidiecezji Warszawskiej i Polski



całej —  za te słowa świętego pokrzepienia w naukach, w reko­
lekcjach, w spowiedziach, któremi przez z górą 40 lat tak nam 
chętnie służył.

Ś. p. O. Bernard dołożył rodowi Łubieńskich nowy wieniec 
chwały!

Będzie chlubą na wieki zgromadzenia 0 0 .  Redemptorystów 
nietylko w Polsce ale i na świat cały!

Za to wszystko wdzięczni mu jesteśmy, ale i za to mu 
wdzięczność głęboka, że był, niby drogocenna perła, ozdobą 
kapłaństwa w Polsce.

Jakżeż mam pożegnać O. Bernarda na wieki!
Ten wierny sługa Chrystusowy, po pracowitych latach służby 

swojej u Pana, —  ten wielki misjonarz i świętobliwy zakonnik, 
oddawszy całe swoje życie pracy w winnicy pańskiej i w zakonie
—  przy schyłku dni swoich jedną miał troskę i zaniepokojenie —  
„Z czymże ja stanę —  w wielkiej pokorze mawiał —  na sąd 
Boży —  co zaniosę Panu Jezusowi?11.

O wieczny więc odpoczynek dla O. Bernarda prosić Boga 
nam trzeba —  bo nic skażonego nie wnijdzie do Królestwa Nie­
bieskiego.

Ale dla O. Bernarda —  niech mi Bóg przebaczy te słowa -— 
czujemy, że to za mało!

Mimowoli —  już się chcemy modlić do niego, bo ufamy, że 
już wszedł do wesela Pana swego.

A więc —  za tę wielką wiarę, nadzieję i miłość jego —  Panie
—  prosimy Cię —  przymnóż mu chwały!

Za to wielkie przywiązanie do św. Kościoła Twego —  Panie 
przymnóż mu chwały!

Za tę wierność regule zakonnej, za te wszystkie uczynki 
pokutne, za to znoszenie kalectwa przez tyle długich lat z pogodą 
i radością —  Panie przymnóż mu chwały!

Za te wszystkie tysiące kazań, misji, rekolekcji, któremi 
najbiedniejszym wiernym Twoim jaknajchętniej służył —  Panie 
przymnóż mu wiekuistej chwały!

Za te miljony spowiedzi największych grzeszników —  za te 
długie godziny, w trybunale pokuty, bo zawsze zwykł był ostatni 
wychodzić z konfesjonału —  Panie przymnóż mu chwały!

Za ten wielki, niedościgły przykład cnót Twoich, który nam 
zostawił —  Panie przyjmij go do chwały!

Zaprowadzimy do grobu zwłoki ś. p. O. Bernarda Łubień­
skiego i spocznie do ostatecznego dnia w ukochanej Warszawie 
swojej —  będzie to pierwszy pogrzeb Redemptorysty —  po po ­
grzebie ś. p. O. Hubla, towarzysza św. Klemensa Dworzaka, —  
w Warszawie.

Grób ś. p. O. Bernarda sławnym się stanie —  i wszystkie 
przyszłe pokolenia u grobu tego będą wspominać wielkie życie 
jego.



O. Bernardzie —  ostatnie dziś dajemy ci na ziemi pożegna­
nie —  kiedy Matuchna Twoja, która ci nieustającą pomocą za 
życia była, ostatnią pomocą się przyczyni i usłyszysz wyrok Pana 
swego —  „wnijdź do wesela Pana twego“ —  przyczyń się za 
nami, ażebyśmy i my tam wnijść mogli! Amen!

Z D U S Z P A S T E R S T W A .
(Zapytania i odpowiedzi.)

P. Czy w czasie 40 godzinnego nabożeństwa w niedzielę 
przed sumą aspersję należy opuścić?

O. Przypomnieć trzeba najpierw przepisy odnośnie aspersji. 
Według dekretu S. Rituum Congr. 1. 4051 ad 1.: Aspersio aquae 
benedictae in Ecclesiis Collegialibus d e  p r a e c e p t o  est 
praemittenda Missae Conventuali quae canitur in Dominicis... et 
in Ecclesiis non Collegialibus eadem aspersio praefatis diebus 
fieri potest. Zatem w kościołach katedralnych i kolegjackich, 
gdzie jest obowiązek Mszy św. konwentualnej aspersja jest na­
kazana w innych zaś kościołach dozwolona. Tam jednakże, gdzie 
aspersja zwyczajowo się przyjęła i przez Ordynarjusza jest za­
lecona (w  naszej diecezji: Porządek nabożeństw str. 23), rów­
nież opuszczać jej nie wolno. Odprawiać ją ma celebrans sumy 
(C. R. n. 3055) i nikt go, nawet wyższy godnością, wyręczyć nie 
może (3718). Kiedy zaś jest wystawiony Przenajśw. Sakrament 
również opuszczać jej nie należy (nr. 3639); w tym wypadku 
opuścić tylko trzeba pokropienie ołtarza, a reszta odbywa się 
według przepisów.

P. D. C. M.

P r o  d o m o  n o s t r a .
„Vade prius reconciliari..."

„Idź pierwej pojednać się...“ (Mat. 5, 24) mówił nasz Mistrz 
i Pan o braciach naszych, z którymi mamy obowiązek się pojed­
nać ilekroć „ofiarujemy dar do ołtarza".

Ale jakże często przypominać nam się powinny te słowa 
ilekroć mamy przystępować do ołtarza, żeby odprawiać Przenaj­
świętszą Ofiarę.

Co mamy robić, jeżeli uświadamiamy sobie, że Bóg Nasz 
ma coś przeciwko nam?



„Vade prius reconciliari ..“ Musimy się pojednać z Bogiem 
Naszym.

Wszyscy zaczęliśmy dobrze —  i serce nasze pałało miłością 
Bożą w początkach kapłaństwa naszego —  ale jak skończymy?

Kapłan Judasz dobrze rozpoczął —  a wiemy jaki był koniec.
Świętokradzka Komunja św. była tym rubikonem, który prze­

kroczył Judasz i stał się synem zatracenia.
Jakżeż wielkiem nieszczęściem, jak wielkiem spustoszeniem, 

a nieraz często i zgorszeniem jest grzech śmiertelny kapłana.
„Abyssus abyssum invocat...“ Ale kiedy już się to nieszczę­

ście stało, że mamy na sumieniu grzech śmiertelny —  to musimy 
corychlej wsłuchiwać się w ten głos „Vade prius reconciliari..." 
i iść zaraz do spowiedzi, bo grozi nam największe nieszczęście 
i niebezpieczeństwo —  świętokradzka Msza św.

Ale —  „deest copia confessarii"!
Pamiętajmy, że „Duplex conditio requiritur, ut celebrare vel 

communicare liceat non praemissa confessione: a) ut desit copia 
confessarii; b) ut urgeat celebrandi vel communicandi necessitas.

1. Copia confessarii deest, s i  nullus confessarius praesens 
sit, et absens spectatis circumstantiis... sine magna difficultate 
adiri nequeat; at non dicitur desse, si solum desit proprius con­
fessarius, vel si non adsit nisi familiaris, cui solum cum magna 
erubescentia confiteri possis". (H. Noldis, De sacramentis, 1920, 
Oeniponte, pag. 161).

A trzeba pamiętać też i o tem, że: „Est verum praeceptum 
(quamprimum confitendi), sub gravi obligans eos, qui urgente 
necessitate (etsi sacrilege) absque confessione celebraverint, 
dummodo copiam confessarii habeant". (1. c. pag. 162)

Pierwsze przy ołtarzu świętokradztwo w życiu kapłana 
mści się straszliwie. Powtarza się historja Judasza,

Pokusa szepcze —  pozwoliłeś sobie na jedno takie święto­
kradztwo i nic ci się złego nie stało —  m ożna i na następne sobie 
pozwolić.

Nieszczęsny jeżeli ulegnie pokusie.
Bo już upadek zupełny się zaczyna w duszy kapłana.
Zaczyna się odkładanie poprawy, a co za tem idzie i spo­

wiedzi —  świętokradztwo za świętokradztwem kroczy, a życie 
kapłana miasto błogosławieństwa i zbudowania, staje się prze­
kleństwem i zgorszeniem.

Posłuchajmy co mówi autor pięknych rozmyślań dla kapła­
nów, które bodajby się znalazły w rękach wszystkich kapłanów 
(Pusillum, zwięzłe rozmyślania dla kapłanów, ułożył O. A. Bier- 
baum O. F. M. 1933 r., tom II str. 30):

„Po grzechu śmiertelnym następuje świętokradztwo, po 
świętokradztwie wstyd, żeby je wyznać na spowiedzi, po nie­
godnej spowiedzi łańcuch nowych świętokradztw i zbrodni... 
Wreszcie krzyk rozpaczy: —  ktoby mi to dał, aby mi było jak



za dawnych miesięcy, jak za dni, których Bóg mię strzegł... 
jak mi było za dni młodości mojej, gdym się przyjaźnił z Bo­
giem w przybytku mym. Job. 29, 2.

A jakże trudne jest powstanie po upadku z tak zawrotnych 
wyżyn: Niema bodaj rzeczy niemożliwszej nad wyleczenie tego, 
który wie wszystko, a mimo to lekceważy dobro i miłuje zło. św. 
Cyryl“ .

Jakżeż często —  wiemy wszystko, a lekceważymy dobro 
i miłujemy zło.

Niema innego lekarstwa jak spowiedź.
Muszą iść na bok wszystkie względy —  jedyny ratunek

—  „vade prius reconciliari...“ in sacramentali confessione.
Obyśmy nigdy w życiu nie przekroczyli judaszowskiego 

rubikonu.
X. Z. Marjański.

A K T A  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J .
(A. A. S. n. 5 z dn. 16 marca 1933).

Św. Kongr. Konsystorjalna.

I. Konsystorz tajny z dn. 13 marca 1933 r. Po krótkiem 
omówieniu przez Kard. Prefekta św. Kongr. Obrzędów sprawy 
kanonizacji błog. Andrzeja Huberta Fournet, Ojciec św. Pius XI 
wygłosił długą przemowę, ilustrującą najważniejsze wypadki 
w Kościele od czasu ostatniego Konsystorza, który miał miejsce 
w dn. 30 czerwca 1930 r. Wspomniawszy krótko o wydanych 
w tym czasie encyklikach „Casti connubii“ , „Quadragesimo anno“ 
i Konstytucji „Deus scientiarum Dominus" z radością mówił 
Ojciec św. o licznych uroczystościach świata katolickiego, zwłasz­
cza o Kongresie Eucharystycznym w Dublinie i o 75-cioleciu 
Objawień Matki Boskiej w Lourdes, o rozszerzaniu się Kościo­
ła w krajach misyjnych, o wspaniałym rozwoju Akcji Katolickiej 
we wszystkich krajach, nawet misyjnych, o wzroście dzieł miło­
sierdzia, wreszcie o pomyślnym stanie Katolickiego Uniwersytetu 
Najśw. Serca Jez. w Medjolanie. Ze smutnych dla Kościoła obja­
wów wymienia Ojciec św. przedewszystkiem brak u narodów 
współczesnych zrozumienia dla pokoju powszechnego, ubolewa 
też nad położeniem ubogich mas, dotkniętych kryzysem ekono­
micznym, a jeszcze więcej nad walkami prowadzonemi z religją 
w Rosji, Meksyku i Hiszpanji, nad propagandą bezbożności we 
wszystkich krajach, nad akcją przeciw Stolicy św. nawet we 
Włoszech i w Rzymie. Z bólem serca wspomina też przykry wy­
padek prawosławnego chrztu księżniczki bułgarskiej, skutek wia-



rołomności w sferach królewskich. Co do przyszłości wielką po­
kłada nadzieję w ogłoszonym Roku Jubileuszowym i w orędowni­
ctwie nowowynoszonych na ołtarze sług Bożych.

Na tymże Konsystorzu miało miejsce delegowanie 3 kardy­
nałów do otwarcia bram świętych, zatwierdzenie patrjarchów 
Armeńskiego i Maronickiego, mianowanie 8 nowych kardynałów, 
z których 2 in pectore, oraz ogłoszenie nominacyj na Arcybisku­
pów, Biskupów i inne stanowiska konsystorskie, zaszłych w ciągu 
ostatniego trzylecia.

II. Konsystorz publiczny dn. 16 marca 1933 r. w Bazylice 
św. Piotra. Sprawa kanonizacji błog. A. H. Fournet i uroczyste 
wręczenie kapelusza kardynalskiego 6-ciu nowokreowanym kar­
dynałom: Aniołowi Marji Dolci, Piotrowi Fumasoni Biondi, Mau- 
ryljuszowi Fossati, Roderykowi Villeneuve, Eljaszowi dalia Costa, 
Teodorowi Innitzerowi.

III Konsystorz tajny dn. 16 marca 1933 r. Obsadzenie nie­
których stanowisk kościelnych, wyznaczenie kościołów tytular­
nych nowym kardynałom, postulacje paljuszów.

Kurja Rzymska,

Sekretarjat Stanu. 16 marca 1933 Ojciec św. wyznaczył no­
wym Kardynałom Kongregacje, w których mają brać udział, po­
nadto Kard. Piotra Fumasoni Biondi mianował Prefektem św. 
Kongregacji dla Rozkrzewienia Wiary.

(A. A. S. n. 6. z dn. 1 kwietnia 1933 r.)

I. Konstytucja Apostolska ,,Quae in faciliorem" z dn. 18 list.
1932 r. tworzy nową prowincję kościelną z siedzibą Metropolji 
w Goyaz (Brazylja). Prócz archidiecezji Goyaz w skład nowej 
prowincji wejdzie biskupstwo Porto National i 3 praelaturae 
nullius: Św. Józefa de Alto Tocantins, Jatahy i Bananal, należące 
przedtem do archidiecezji Marianna,

II. List Apostolski „Inter instytuta“ z 12 stycznia 1933 r. 
znosi zakon: „Pustelników św. Hieronima (Hieronimici), założo­
ny przez błog. Piotra z Pizy, a ostatnio liczący zaledwie 15 księży 
i 4 braci laików w 7 domach.

Dokument między innemi: 1) udziela członkom zniesio­
nego zakonu dyspensy od wszelkich ślubów tak uroczy­
stych, jak i prostych i zwalnia zupełnie aspirantów, studen­
tów, postulantów i nowicjuszów. 2) zabrania na przyszłość 
nosić habit wspomnianego zakonu, przepisując dla kapła­
nów zwykłą sutannę księży świeckich 3) przekazuje 
dobra zakonne do dyspozycji Stolicy św. w myśl. kan.



493 —  494. 4) upoważnia Ordynarjuszy miejscowych do 
wejścia w posiadanie powyższych dóbr w imieniu Stolicy 
św., nakładając na nich jednocześnie obowiązek zaradze­
nia potrzebom kultu i duszpasterstwa. 5) postanawia, że 
utrzymanie byłych członków zakonu może być w miarę 
możności pokrywane z dochodów wyżej wspomnianych 
dóbr; roczne świadczenia na ten cel ma określić Delegat 
Apostolski. 6) wykonawcą powyższych postanowień usta­
nawia ks. Bisk. Łukasza Hermenegilda Pasetto 7) zabra­
nia wskrzeszenia zniesionego zakonu pod jakimkolwiek 
pretekstem.

III. Listy Ojca św. 1° Dn. 24 paźdz. 1932 do J. E. Jana de 
Lima, Arcybiskupa Vila Rial (Portugalja) w sprawie Portugal­
skiego Towarzystwa dla popierania Misyj Katolickich. 2° Dn 8 
lutego 1933 r. do Czcig. O. Ferdynanda Napoli, Przełożonego 
Generalnego Barnabitów (Clerici Regulares a S. Paulo) z okazji 
czterechsetlecia zatwierdzenia Zakonu przez Klemensa VII 
w r. 1533.

Św. Kongr. Konsystorjalna.
5 lutego 1932.

De Guayana. Dekret tworzy Prefekturę Apostolską „Górne 
Orinoko“ , odbierając część terytorjum diecezji De Guayana.

św . Kongr. Soboru.
24 maja i 15 listop. 1930 r.

Gallipolitana, Funerum. (Z powodu braku miejsca zamieścimy 
w przyszłym numerze).

św . Kongr. Obrzędów.

1) 13 lutego 1933 r. Brescia (W łochy). Dekret de tuto 
w sprawie beatyfikacji Wincenty Gerosa współzałożycielki Sióstr 
Miłosierdzia z Luere, zmarłej 28 czerwca 1847 r.

2) 13 lutego 1933 r. Paris. Dekret zatwierdzający 2 cuda do 
beatyfikacji Katarzyny Laboure ( f  31 grudnia 1876).

3) 19 lutego 1933. Lucca. (W łochy). Dekret de tuto w spra­
wie beatyfikacji Gemmy Galgani ( f  11 kwietnia 1903).

4) 19 lutego 1933. Roma. Dekret zatwierdzający 2 cuda do 
beatyfikacji O. Józefa-Marji Pignatelli z Tow. Jez. ( f  15 list. 1811)

5) 8 marca 1933. Urbis et Orbis. Dekret zatwierdzający 
skróconą lekcję do kommemoracji św. Gabrjela „dell‘ Addolo- 
ra ta“ (27 lutego).



Lectio IX legenda juxta Rubricas

G a b r i e l ,  A s s i s i i  i n  U m b r i a  n a t u s ,  e t  F r a n c i s c u s  o b  S e r a p h i c i  c iv i s  

m e m o r i a m  v o c a t u s ,  e g r e g i a m  i n d o l e m  o s t e n d i t .  A d o l e s c e n s ,  q u u m  m i s e ­

r e n t i s  D e i  m u n e r e ,  e u m  a d  p e r f e c t i o r e m  v i t a m  j a m d u d u m  i n v i t a n t i s ,  i n  m o r ­

b u m  i n c i d i s s e t ,  s a e c u l i  v a n i t a t e m  f a s t i d i r e  c e p i t .  I n s t i t u t u m  C l e r i c o r u m  

a  P a s s i o n e  a m p l e c t e n s ,  G a b r i e l  a  V i r g i n e  P e r d o l e n t e  m a l u i t  a p p e l l a r i  a d  

e j u s d e m  g a u d i o r u m  e t  d o l o r u m  m e m o r i a m  p e r p e t u o  r e c o l e n d a m .  I p s a m  

o m n i  o b s e q u i i  g e n e r e  p e r c o l e r e ,  p r a e s e r t i m  c o n f e c t a m  a f f l i c t a m q u e  J e s u  

c r u c i a t i b u s  t a m  d o l e n t e r  c o n t e m p l a r i  s o l e b a t ,  u t  v i m  l a c r i m a r u m  p r o f u n ­
d e r e t .  I l l i b a t u m  v i r g i n i t a t i s  f l o r e m  r e t i n u i t ,  e t  s u a e  s o d a l i t a t i s  a s p e r i t a t e  

u s u s ,  p l a n e  m u n d o  c r u c i f i x u s ,  u n i c e  D e o  v ix i t .  I t a  b r e v e m  v i t a e  c u r s u m  
o m n i u m  v i r t u t u m  e x e r c i t a t i o n e  c o n f i c i e n s ,  c a r i t a t i s  i n c e n d i o  v e r i u s  q u a m  

v i  m o r b i  c o n s u m p t u s ,  d i v i n a e q u e  M a t r i s  o p e  r e c r e a t u s ,  a d  S u p e r o s  e v o l a v i t  

a n n o  m i l l e s i m o  o c t i n g e n t e s i m o  s e x a g e s i m o  s e c u n d o .  E u m  d e i n c e p s  P i u s  

P a p a  D e c i m u s  b e a t o r u m ,  B e n e d i c t u s  v e r o  D e c i m u s q u i n t u s  S a n c t o r u m  n u ­

m e r o  a s c c e n s u i t ,  e t  P i u s  U n d e c i m u s  e j u s  O f f i c i u m  e t  M i s s a m  a d  u n i v e r s a m  

E c c l e s i a m  e x t e n d e r e  d i g n a t u s  e s t .

św . Kongr. Seminarjów i Uniwersytetów.
15 stycznia 1933 r.

Międzynarodowy Instytut św. Anzelma dla Benedytynów 
w Rzymie otrzymuje tytuł: „Papieski".

św . Penitencjarja Apostolska.
(Dział Odpustów)

I .
20 marca 1933 r.

Dekret rezerwujący św . Penitencjarji udzielanie przywile­
jów nadawania odpustów różnym dobrym uczynkom i przedmio­
tom kultu, jak również udzielanie niektórych podobnych indul- 
tów księżom.

D E C R E T U M

C o n s i l i u m  s u u m  p e r s e q u e n s  r e i  s a c r a r u m  I n d u l g e n t i a r u m  r e f o r m a n d a e ,  
c o h a e r e n t e r  c u m  j a m  l a t i s  i d e n t i d e m  h u n c  i n  f i n e m  p o s t r e m i s  h i s c e  t e m ­

p o r i b u s  s i m i l i b u s  d i s p o s i t i o n i b u s ,  S a c r a  P a e n i t e n t i a r i a  A p o s t o l i c a ,  q u o  

m e l i u s  o r d i n e n t u r  f a c u l t a t e s  I n d u l g e n t i a s  a d n e c t e n d i  p i i s  q u i b u s d a m  o p e r i ­

b u s  a u t  d e v o t i o n i s  o b j e c t i s  e t  a l i a  q u a e d a m  a n a l o g a  i n d u l t a ,  q u i b u s  p r i v a t i  
s a c e r d o t e s  s a e p e  s a e p i u s  d o n a r i  p o s t u l a n t ,  d e  e x p r e s s o  m a n d a t o  S s m i  D o -  
m i n i  N o s t r i ,  s e q u e n t i a  s t a t u i t  a c  d e c e r n i t :



C o n c e s s i o n e s  o m n e s  e t  s i n g u l a e ,  p i i s  f i d e l i u m  a s s o c i a t i o n i b u s  c u j u s -  
c u m q u e  n o m i n i s  v e l  n a t u r a e ,  e t s i  f o r t e  s a c e r d o t i b u s  t a n t u m  c o n s t a n t i b u s ,  

q u o v i s  l o c o  a u t  t e m p o r e  s e u  m o d o  v e l  t i t u l o  h u c u s q u e  f a c t a e ,  l a r g i e n d i  p r i ­
v a t i s  s a c e r d o t i b u s  f a c u l t a t e s  e t  i n d u l t a  q u a e  s e q u u n t u r ,  n e m p e  b e n e d i c e n d i  

d e v o t i o n i s  o b j e c t a  e i s q u e  I n d u l g e n t i a s  A p o s t o l i c a s  a u t  S a n c t a e  B i r g i t t a e ,  

u t  a i u n t ,  a d n e c t e n d i  ----  b e n e d i c e n d i  c o r o n a s  e a s q u e  ( q u a m q u e  p r o  s u o  m o ­
d o )  I n d u l g e n t i i s  d i t a n d i  —  b e n e d i c e n d i  c r u c i f i x o s  a d  l u c r a n d a s  I n d u l g e n t i a s  

p i o  V i a e  C r u c i s  e x e r c i t i o  p r o  l e g i t i m e  i m p e d i t i s  a d n e x a s  n e c n o n  a d  p l e ­
n a r i a m  i n  m o r t i s  a r t i c u l o  I d u l g e n t i a m  a c q u i r e n d a m  ----  i m p e r t i e n d i  b e n e ­
d i c t i o n e m  p a p a l e m  in  f i n e  c o n c i o n u m  ----  c o n c e d e n d i  i n d u l t u m ,  q u o d  d i c u n t ,

a l t a r i s  p r i v i l e g i a t i  p e r s o n a l i s ,  ----  p r a e s e n t i  D e c r e t o  r e v o c a n t u r ,  a b r o g a n t u r
a t q u e  o m n i n o  a b o l e n t u r  i t a  u t  a b  h u j u s  i p s i u s  D e c r e t i  e v u l g a t i o n i s  d ie  

o m n i  p r o r s u s  v i  c a r e a n t  o m n i q u e  e f f i c a c i a  d e s t i t u a n t u r .

Q u i ,  i g i t u r ,  s a c e r d o t e s  h a c  v e l  i l la  e x  s u p r a  r e c e n s i t i s  f a c u l t a t i b u s  a u t  
h o c  v e l  il lo  e x  s u p r a  m e m o r a t i s  i n d u i t i s  p o s t h a c  a u g e r i  c u p i a n t ,  n o n n i s i  
d i r e c t e  a t q u e  i m m e d i a t e  a  S a c r a  P a e n i t e n t ’a r i a  d e s i d e r a t a m  g r a t i a m  se  
o b t i n e r e  p o s s e  s c i a n t ,  o b l a t i s  t o t i e s  q u o t i e s  p e c u l i a r i b u s  p r o p r . ' i  O r d i n a r i i  
a d  r e m  l i t t e r i s  c o m m e n d a t i t i i s .

Q u o d  v e r o  a d  p r i v i l e g i a  a t t i n e t  q u i b u s d a m  O r d i n i b u s  v e l  C o n g r e g a ­

t i o n i b u s  r e l i g i o s i s  c o n c e s s a  b e n e d i c e n d i  c o r o n a s  e a s q u e  d i t a n d i  I d u l g e n t i i s  

—  a d n e c t e n d i  c r u c i f i x i s  I n d u l g e n t i a s  V i a e  C r u c i s ,  i n  a l i q u i b u s  r e r u m

a d j u n c t i s  e t i a m  a b s q u e  s t a t i o n u m  p e r c u r s u  l u c r i f a c i e n d a s  ----  s t a t i o n e s  V i a e
C r u c i s  e r i g e n d i ,  h a e c  ip s i s  m a n e n t ,  e a  t a m e n  l e g e  u t  in  p o s t e r u m  m e m b r a  

e o r u m d e m  O r d i n u m  v e l  C o n g r e g a t i o n u m  u t i  e i s d e m  v a l e a n t  t a n t u m  p e r ­

s o n a l i t e r ,  n o n  a u t e m  i t a  u t  e a  c o n c e d e r e  q u o q u e  p o s s i n t  a l i i s  s a c e r d o t i b u s  
a d  e o s d e m  O r d i n e s  v e l  C o n g r e g a t i o n e s  n o n  p e r t i n e n t i b u s :  h i  e n i m  o m n e s  

f a c u l t a t e s ,  u s u i  t a l i u m  p r i v i l e g i o r u m  n e c e s s a r i a s ,  t a n t u m m o d o  a  S a c r a  P a e -  

n i t e n t i a r i a ,  m o d o  s u p e r i u s  i n d i c a t o ,  o b t i n e r e  p o t e r u n t .

C o n t r a r i i s  q u i b u s c u m q u e ,  e t i a m  p e c u l i a r i  a t q u e  i n d i v i d u a  m e n t i o n e  
d i g n i s ,  n o n  o b s t a n t i b u s .

D a t u m  R o m a e ,  e x  a e d i b u s  S a c r a e  P a e n i t e n t i a r i a e ,  d ie  2 0  m a r t  i 1 9 3 3 .

L.  C a r d .  L a u r i ,  P a e n i t e n t i a r i u s  M a j o r .

I. T e o d o r i ,  S e c r e t a r i u s .

Uwaga.

Należy zwrócić uwagę, że dekret ten nie odbiera nikomu po­
siadanych przed 1 kwietnia 1933 r. przywilejów i indultów, że więc 
księża, posiadający te przywileje, mają z nich nadal korzystać, 
chodzi tylko o władzę udzielania tychże przywilejów i indultów, 
którą to władzę tracą poszczególne Stowarzyszenia wiernych czy 
kapłanów, tak iż po 1 kwietnia 1933 r. tylko wprost od Św. 
Penitencjarji można wspomniane przywileje uzyskać.

Podobnież Zakony nie mogą odtąd udzielać przywilejów 
i indultów, o których mowa, osobom nie należącym do Zakonu.



II.
21 marca 1933 r.

Dekret o odpustach nadanych nabożeństwu „Godziny
Świętej".

Dekret udziela: 1° odpustu zupełnego wszystkim wiernym 
za uczestniczenie w „Godzinie Świętej" odprawianej w jakim­
kolwiek kościele lub kaplicy publicznej albo półpublicznej 
(w  tym ostatnim wypadku tylko dla osób uprawnionych do ko­
rzystania z kaplicy półpublicznej). Warunki: uczestnictwo cało- 
godzinne, Spowiedź i Komunja św., modlitwa w intencji Ojca św.

2° odpustu cząstkowego 10 lat dla tych, którzy ze skruszo- 
nem przynajmniej sercem odprawią „Godzinę św iętą"  publicznie 
lub prywatnie.

„Godziną Świętą" nazywa Dekret ten rodzaj pobożnej mo­
dlitwy, który polega przedewszystkiem na rozpamiętywaniu Męki 
i Śmierci Pana Jezusa i rozbudzaniu w duszach jaknajwiększej 
miłości —  odpowiedzi na miłość Zbawiciela, ustanawiającego 
Najśw. Sakrament —  połączonej z żalem za grzechy i zadość­
uczynieniem za siebie i za innych.

III.
23 marca 1933 r.

Odpustem cząstkowym 300 dni zostało ubogacone każdo­
razowe (toties quoties) wezwanie: ,,Te ergo quaesumus tuis fa­
mulis subveni, quos pretioso sanguine redemisti.", odmówione 
ze skruszonem przynajmniej sercem.
30 marca 1933 r.

D U B 1 A  C I R C A  F A C U L T A T E S  C O N F E S S A R I I S  P E R E G R I N I S  
C O N C E S S A S  A N N O  V E R T E N T E  G E N E R A L I S  M A X I M I Q U E  

J U B I L A E I .

S a c r a  P a e n i t e n t i a r i a  a d  p r o p o s i t a  d u b i a ,  q u a e  s e q u u n t u r :

1. « U t r u m  in  f a c u l t a t i b u s  s p e c i a l i b u s  q u a s  S a c r a  P a e n i t e n t i a r i a  t r i ­

b u i t  c o n f e s s a r i i s  p e r e g r i n i s  a n n o  v e r t e n t e  G e n e r a l i s  M a x i m i q u e  J u b i l a e i  
a  d i e  2 m e n s i s  a p r i l i s  a n n o  1 9 3 3  a d  d i e m  2 u s q u e  m e n s i s  a p r i l i s  a n n o  1 9 3 4  

i n t e i l i g a t u r  i n c l u s a  e t i a m  f a c u l t a s  j u r i s d i c t i o n i s  d e l e g a t a e  a d  e x c i p i e n d a s  

i n  U r b e  e t  s u b u r b i o  p e r e g r i n o r u m  s o c i o r u m  c o n f e s s i o n e s .  »

2 .  «  U t r u m  c o n f e s s a r i i  p e r e g r i n i  d u r a n t e  i t i n e r e  p o s s i n t  c o n f e s s i o n e s  

s o c i o r u m  p e r e g r i n o r u m  e x c i p e r e ,  n e c n o n  u t i  p r a e d i c t i s  f a c u l t a t i b u s  s p e c i a ­

l i b u s .  »

R e s p o n d i t :



A d  I. Affirmative.
A d  II. Affirmative a d  p r i m a m  p a r t e m  ;Negative a d  s e c u n d a m .

D a t u m  R o m a e ,  e x  S a c r a  P a e n i t e n t i a r i a  A p o s t o l i c a ,  d i e  3 0  m a r t i i  1 9 3 3 .

L. Card. Lauri, P a e n i t e n t i a r i u s  Major.
I. Teodori, S e c r e t a r i u s .

(A. A. S. n. 7. dn. 7 kwietnia 1933 r.)

Konkordat między Stolicą Św. a Badenją podpisany w dn. 
7— 10 listopada 1932 r., ratyfikowany w Karlsruhe dn. 11 marca
1933 r., tekst włoski i niemiecki.

W I A D O M O Ś C I .
Z  E P I S K O P A T U .

Odezwa JEm. Ks. Kardynała 
Kakowskiego do duchowieństwa w 
sprawie pożyczki narodowej.

D o  W i e l e b n e g o  D u c h o w i e ń s t w a  
A r c h i d i e c e z j i  W a r s z a w s k i e j .

N a  z a s a d z i e  u c h w a ł y  K o n f e r e n c j i  
E p i s k o p a t u  P o l s k i e g o ,  o d b y t e j  n a  
J a s n e j  G ó r z e  w  C z ę s t o c h o w i e  d n i a  
1 9 w r z e ś n i a  r . b .  z a l e c a m  W i e l e b n e m u  

D u c h o w i e ń s t w u  A r c h i d i e c e z j i  W a r ­
s z a w s k i e j ,  a ż e b y  z e c h c i a ł o  p o p i e r a ć  
o g ł o s z o n ą  p o ż y c z k ę  n a r o d o w ą ,  o r a z  
a ż e b y  o s o b i ś c i e  w z i ę ł o  u d z i a ł  w  te j

p o ż y c z c e  o d d a j ą c  n a  c e l  p o w y ż s z y  
s t o  p r o c e n t  s w e j  p e n s j i  m i e s i ę c z n e j  
w  s z e ś c i u  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h .

J a s n a  G ó r a ,  d n .  2 0  w r z e ś n i a  1 9 3 3 .  

t  Aleksander Kardynał Kakowski

Nowy biskup-sufragan lwowski 
obrz. łac. ----  O j c i e c  ś w .  r a c z y ł  z a m i a ­
n o w a ć  k s .  E u g e n j u s z a  B a z i a k a ,  p r o -  
t o n o t a r j u s z a  a p o s t o l s k i e g o ,  d z i e k a n a  
i p r o b o s z c z a  w  S t a n i s ł a w o w i e  b i s k u -  
p e m - s u f r a g a n e m  a r c h i d i e c e z j i  o b r z ą d ­
k u  ł a c i ń s k i e g o  w e  L w o w i e  i b i s k u ­
p e m  t y t u l a r n y m  F o c e a .

R Ó Ż N E .
Watykan i Włochy. ---  Wielka

pielgrzymka hiszpańska u Ojca św. 
Rozwój Akcji katolickiej jest warun­
kiem odrodzenia narodu. ----  W c z o r a j
O j c i e c  ś w .  p r z y j ą ł  n a  a u d j e n c j i  o k o ł o  
3 t y s i ą c e  p i e l g r z y m ó w  h i s z p a ń s k i c h  
n a l e ż ą c y c h  d o  A k c j i  k a t o l i c k i e j  i s t o ­
w a r z y s z e ń  n o c n y c h  a d o r a c y j ,  p r z y b y ­
ł y c h  z  r ó ż n y c h  o k o l i c  H i s z p a n j i .  O j ­
c i e c  ś w .  ż y c z y ł ,  b y  R o k  Ś w i ę t y  p r ó c z  
o g ó l n y c h  k o r z y ś c i  p r z y n i ó s ł  d l a  n a r o ­
d u  h i s z p a ń s k i e g o  t a k ż e  o w o c e  s p e c j a l ­
n e .  N a j w a ż n i e j s z ą  d l a  w s z y s t k i c h  k a ­
t o l i k ó w  r z e c z ą  j e s t  w z r o s t  ży*cia 
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  c o  s z c z e g ó l n i e  w a ż ­

n e  j e s t  d l a  H i s z p a n j i  w  j e j  o b e c n y c h  
c i ę ż k i c h  c h w i l a c h .  T e n  r o z r o s t  ż y c i a  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  p o w i n i e n  p ó j ś ć  
w  t r z e c h  k i e r u n k a c h :  M o d l i t w y ,  a l b o ­
w i e m  b e z  n i e j  n i c  n i e  m o ż e m y ,  w y ­
c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o ,  g d y ż ,  a b y  m o d l i ć  
s i ę  s k u t e c z n i e ,  n a l e ż y  z n a ć  p r a w d ę  
W i a r y  ś w . ,  a  n i e z n a j o m o ś ć  n a u k i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  p r o w a d z i  d o  b ł ę d ó w ,  
w r e s z c i e  A k c j i  k a t o l i c k i e j ,  p o n i e w a ż  
ż y c i e  s a m o  j e s t  c z y n e m ,  a  b e z  c z y n u  
n i e  m o ż n a  s t w o r z y ć  n i c  d o b r e g o ,  
a  c z y n  j e s t  m i a r ą  ż y c i a .  R o z w ó j  p r z e ­
t o  A k c j i  k a t o l i c k i e j  j e s t  p i e r w s z y m  
w a r u n k i e m  o d r o d z e n i a  H i s z p a n j i .



Zgon JEm. Ks. Kard. Scapinelle-
g o .  ----  D n i a  1 7 - g o  w r z e ś n i a  b .  r.
z m a r ł  o p a t r z o n y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  
P a p i e ż a ,  w  m i e j s c o w o ś c i  C a v a  d e i  
T i r r e n i ,  g d z i e  p r z e b y w a ł  n a  w y w c z a ­
s a c h ,  k a r d y n a ł  R a f a e l  S c a p i n e l l i  d i  
L e g u i g n o ,  D a t a r j u s z  J e g o  Ś w i ę t o b h -  
w o ś c i .

Ś .p .  K a r d y n a ł  S c a p i n e l l i  u r o d z i ł  
s ię  w  M o d e n i e  w  r.  1 8 5 8 .  W  c z a s i e  
w i e l k i e j  w o j n y  b y ł  n u n c j u s z e m  p a ­
p i e s k i m  w  W i e d n i u .  W  g r u d n i u  1 9 1 5  
r o k u  z o s t a ł  p o w o ł a n y  p r z e z  B e n e d y k t a  
X V  d o  k o l e g j u m  k a r d y n a l s k i e g o .  Był  
c z ł o n k i e m  ś w .  K o n g r e g a c y j  K o n s y s t o -  
r z a ,  K o ś c i o ł a  W s c h o d n i e g o ,  S o b o r ó w ,  
Z a k o n ó w ,  P r o p a g a n d y ,  O b r z ę d ó w ,  
C e r e m o n j a ł u ,  N a d z w y c z a j n y c h  S p r a w  
K o ś c i e l n y c h  o r a z  S e m i n a r j ó w  i U n i ­
w e r s y t e t ó w .

Polska. —  Warszawa. ---  Drugi
Teologiczny Zjazd Naukowy w Polsce.
----  W  d n i a c h  o d  18 d o  2 1 s i e r p n i a
b . r .  o b r a d o w a ł  w  W a r s z a w i e  Z j a z d  
n a u k o w y  t e o l o g ó w  p o l s k i c h ,  k t ó r z y  
p r z y b y l i  d o  s t o l i c y  w  l i c z b i e  o k o ł o  8 0  
p r z e w a ż n i e  z  n a s z y c h  m i a s t  u n i w e r s y ­
t e c k i c h .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  w  k o ś c i e l e  
S w .  K r z y ż a ,  u c z e s t n i c y  Z j a z d u  o d b y l i  
w  a u l l i  u n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o  
u r o c z y s t ą  s e s j ę ,  w  k t ó r e j  w z ię l i  u d z i a ł :  
J .  E m .  K s .  K a r d y n a ł  K a k o w s k i .  J J E E .  
K s .  A r c y b i s k u p  M a r m a g g i ,  N u n c j u s z  
A p o s t o l s k i ,  K s .  A r c y b i s k u p  G a l l ,  K s .  
B i s k u p  G a w l i n a ,  K s .  B i s k u p  P r o f e s o r  
S z l a g o w s k i  i K s .  B i s k u p  P r o f e s o r  G o ­
d l e w s k i .  D o s t o j n y  P a s t e r z  W a r s z a w y  
p o w i t a ł  s e r d e c z n i e  p r z y b y ł y c h  n a  
Z j a z d  t e o l o g ó w  i b ł o g o s ł a w i ł  i c h  p r a ­
c o m .  P o c z e m  z a b r a ł  g ło s  z ł o t o u s t y  
m ó w c a  K s .  B i s k u p  S z l a g o w s k i ,  a b y  
p r z e d s t a w i ć  s t o s u n e k  t e o l o g j i  d o  n a u k  
i n n y c h .  N a s t ę p n i e  K s .  K .  M i c h a l s k i ,  
m e d j e w i s t a  ś w i a t o w e j  s ł a w y ,  w y g ł o s i ł  
o d c z y t  n a  t e m a t :  „ P r ą d y  t e o l o g i c z n o -  
f i l o z o f i c z n e  n a  U n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń ­
s k i m  w  I d o b i e  j e g o  is tn ien ia** .  D r u g ą  
s e s j ę  o g ó l n ą  o d b y t o  n a s t ę p n e g o  d n i a  
p r z e d  p o ł u d n i e m .  W y g ł o s z o n o  n a  n i e j  
d w a  r e f e r a t y  o  s t a n i e  n a u k  t e o l o g i c z ­
n y c h  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h .  K s .  P r o f .  
J.  A r c h u t o w s k i  m ó w i ł  o  r o z w o j u  
b i b l i s t y k i  s t a r o t e s t a m e n t a l n e j  w  o s t a t -  
n i e m  d z i e s i ę c i o l e c i u .  K s .  P r o f .  A .  B u ­
k o w s k i  T .  J .  p r z e d s t a w i ł  b i b l j o g r a f j ę  
t e o l o g j i  W s c h o d u  z o s t a t n i c h  d z i e s i ę ­
c i u  l a t ,  s z c z e g ó l n i e  w y c z e r p u j ą c o

p o t r a k t o w a ł  m ó w c a  p r a c ę  t e o l o g ó w  
p o l s k i c h  z t e j  d z i e d z i n y .  T r z e c i a  s e s ­
j a  o g ó l n a  p o ś w i ę c o n a  b y ł a  s p r a w o m  
o r g a n i z a c y j n y m .

W ł a ś c i w a  p r a c a  n a u k o w a  o d b y ­
w a ł a  s ię  n a  s e k c j a c h ,  k t ó r y c h  b y ł o  
p i ę ć :  b i b l i j n a ,  d o g m a t y c z n a ,  p r a w -
n o - m o r a l n a ,  h i s t o r y c z n a  i f i l o z o f i c z n a .  
N a  s e k c j i  b i b l i j n e j  w y g ł o s i l i  r e f e r a t y  
p r o f e s o r o w i e :  K s .  E .  D ą b r o w s k i  ( W a r ­
s z a w a )  p .  t .  G e n e z a  t y t u ł u  C h r y s t u ­
s a  S y n  C z ł o w i e c z y .  K s .  A .  K l a w e k  
( L w ó w ) ,  S ł o w o  A d o r a r e  w  N .  T e s t a ­
m e n c i e .  K s .  M i c h a l s k i  C .  M.
(V C ^ a rsz aw a) ,  S i c h e m  w  n a j s t a r s z y c h  
p o m n i k a c h  p i ś m i e n n i c t w a  b i b l i j n e g o .  
K s .  W .  P r o k u l s k i  T .  J. ( L u b l l i n )  
Z m a r t w y c h w s t a n i e  C h r y s t u s a  w  so -  
t e r o l o g j i  ś w .  P a w ł a .  K s .  J. S t a w a r c z y k  
( W a r s z a w a ) ,  C z a s  p o w s t a n i a  p i s m  
m a n d a j s k i c h  n a  p o d s t a w i e  i c h  r e ­
m i n i s c e n c j i  b i b l  j n y c h .  K s .  A .  S t e r -  
c z e w s k i  O .  P .  ( L w ó w ) ,  P o j ę c i e  B o g a  
j a k o  k r ó l a  w  S t .  T e s t a m e n c i e .  N a  s e k ­
c j i  d o g m a t y c z n e j  K s .  A .  H a u s n e r  
( L w ó w )  m ó w i ł  o  M i s t y c z n e m  c ie le  
C h r y s t u s a .  K s .  F. K o n i e c z n y  ( L w ó w ) ,
----  O  m o d l i t w i e  u  l u d ó w  e t n o l o g i c z n i e
n a j s t a r s z y c h .  K s .  W ł .  R o s ł a n  ( W a r ­
s z a w a )  ----  o  p o j ę c i u  c h a r i s  u  O j c ó w
A p o s t o l s k i c h .  K s .  M . M o r a w s k i  T .  J.  
( L u b l i n )  ----  o  d y n a m i z m i e  s a k r a m e n ­
t a l n y m .  K s .  A .  P a w ł o w s k i  ( W a r s z a ­
w a )  ----  o  e k l e z j o l o g j i  C h o m i a k o w a .
K s .  B. R a d o m s k i  ( L w ó w )  ----  o  l o s i e
ś w i ę t y c h  w  ż y c i u  p o z a g r o b o w e m  w e ­
d ł u g  M a r k a  E u g e n i k o s a .  K s .  A .  S ło m -  
k o w s k i  ( G n i e z n o )  w y k ł a d a ł  n a u k ę  ś w .  
A u g u s t y n a  o  p i e r w o t n y m  s t a n i e  c z ł o ­
w i e k a  w  s t o s u n k u  d o  n a u k i  w i e ­
k ó w  ś r e d n i c h .  N a  s e k c j i  p r a w n o -  
m o r a l n e j  K s .  A  . B o r o w s k i  ( W a r ­
s z a w a ) ,  m ó w i ł  o  m i ł o ś c i  O j c z y ­
z n y  w  d r u g i e m  k a z a n i u  s e j m o -  
w e m  K s .  P .  S k a r g i .  K s .  I. G r a b o w ­
s k i  ( W a r s z a w a )  ----  o  a d w o k a t u r z e
w  u s t a w o d a w s t w i e  k o ś c i e l n e m  K s .  Z .  
K o z u b s k i  ( W a r s z a w a )  —  o  p s y c h o ­
a n a l i z i e  w  e t y c e  i p e d a g o g i c e .  K s .  
S .  M y s t k o w s k i  ( W a r s z a w a )  ----  o  w y ­
c h o w a n i u  k l e r u  w  ś w i e t l e  k o n k o r d a ­
t ó w  X I X  i X X  w i e k u .  K s .  W .  P a d a c z  
( W a r s z a w a )  ----  o  o b o w i ą z k a c h  k a ­
p ł a ń s k i c h  w  u s t a w o d a w s t w i e  s y n o -  
d a l n e m  w  P o l s c e .  K s .  W .  W i c h e r
( K r a k ó w )  ----  o  p o z y t y w i z m i e  t e o n o -
m i c z n y m  w  P o l s c e .  N a  s e k c j i  h i s t o ­
r y c z n e j  K s .  T .  D ł u g o s z  ( L w ó w )  o m a ­
w i a ł  z a g a d n i e n i e  o  S e m i n a r j a c h  d u -



c h o w n y c h  w e  w s c h o d n i e j  P o l s c e  d o  
r o k u  1 8 0 0  K s .  B r o n i s ł a w  G ł a d y s z
( P o z n a ń )  ----  o  P o l s c e  w o b e c  ś r e d n i o ­
w i e c z n e j  ł a c i ń s k i e j  t w ó r c z o ś c i  s e ­
k w e n c y j n e j .  K s .  A .  K w i e c i ń s k i  ( W a r ­
s z a w a )  ----  o  r e f r i g e r j a c h  w  p i e r w o ­
t n y m  c h r z e ś c i j a ń s t w i e .  K s .  Z .  O b e r -
t y ń s k i  ( W a r s z a w a )  ----  o  O r m i a n a c h
p o l s k i c h  n a  s o b o r z e  F l o r e n c k i m  K s .
J .  U m i ń s k i  ( L w ó w )  ------------  o  p o d z i a l e
h i s t o r j i  n a  o k r e s y .  K s .  M . S k i b n i e w -  
s k i  T .  J .  ( L u b l i n )  ----  o  z a s a d z i e  o s ą ­
d z a n i a  f a k t ó w  i z j a w i s k  h i s t o r y c z n y c h .
K s .  F .  Ś m i d o d a  C .  M .  ( K r a k ó w )  ----
o  s p o r a c h  s ą d o w y c h  m i ę d z y  d u c h o ­
w i e ń s t w e m  i s z l a c h t ą  p r z e d  p o w s t a ­
n i e m  t r y b u n a ł u  k o r o n n e g o .  N a  s e k c j i  
f i l o z o f i c z n e j  K s .  W .  G o r a l  ( L u b l i n )  
w y g ł o s i ł  r e f e r a t  p .  t. H y l e m o r f i z m  
a  d z i s i e j s z e  z a g a d n i e n i a  f i z y c z n o - c h e -  
m i c z n e .  K s .  K .  K o w a l s k i  ( G n i e z n o )
---- M o ż l i w o ś ć  d o w o d u  a p o d y k t y c z n e g o
n a  r z e c z o w ą  p o z y t y w n ą  r ó ż n i c ę  m i ę ­
d z y  i s t o t ą  i i s t n i e n i e m  w  b y t a c h  s t w o ­
r z o n y c h .  K s .  J .  P a s t u s z k a  ( W a r s z a w a )
----  F i l o z o f j a  r e l i g i j n a  B e r g s o n a .  K s .
J .  S t ę p a  ( L w ó w )  ----  M e t a f i c z n e  p o d ­
s t a w y  s p o ł e c z n e j  t e o r j i  A r y s t o t e l e s a .

P r a c e  Z j a z d u  p o d k r e ś l i ł y  f a k t ,  że  
t e o l o g j a  p o l s k a  j e s t  w  ś c i s ł y m  k o n ­
t a k c i e  z  n o w o c z e s n e m i  k i e r u n k a m i  
t e o l o g i c z n e m i  w  ś w i e c i e .  W i e l e  r e f e ­
r a t ó w  z j a z d o w y c h  s t a n o w i  p r a w d z i w y  
d o r o b e k  n a u k o w y .  J e d n a k ż e  t e o l o g o ­
w i e  p o l s c y  n i e  p e ł n i ą  j e s z c z e  w  ś w i e ­
c i e  k a t o l i c k i m  t e j  ro l i ,  j a k ą  p e ł n i ć  
p o w i n n i  j a k o  t e o l o g o w i e  k i l k u d z i e -  
s i ę c i o m i l j o n o w e g o ,  k a t o l i c k i e g o  n a r o ­
d u .  N a s z e  p o w s t a j ą c e  n a u k o w e  p i ­
ś m i e n n i c t w o  t e o l o g i c z n e  m u s i  w a l c z y ć
o  s w ó j  b y t  z  w i e l u  t r u d n o ś c i a m i .  
M u s i  o n o  m i ę d z y  i n n e m i  t r u d n o ś c i a ­
m i  p o k o n a ć  o b o j ę t n o ś ć  s z e r o k i c h  
m a s  d u c h o w i e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  z g o ł a  
n i e  i n t e r e s u j ą c e g o  s ię  n a u k o w e m i  
w y d a w n i c t w a m i  t e o l o g i c z n e m i .  D o k ą d  
i s t n i e ć  b ę d z i e  r o z d z i a ł  p o m i ę d z y  g a r s t ­
k ą  z a p a l e ń c ó w  n a u k o w y c h  i p o m i ę ­
d z y  o l b r z y m i ą  c z ę ś c i ą  p o z o s t a ł e g o  
d u c h o w i e ń s t w a ,  d o t ą d  t e o l o g j a  p o l ­
s k a  b ę d z i e  w e g e t o w a ć  z a m i a s t  b u j n i e  
s ię  r o z w i j a ć .

IV Konferencja Unijna w Piń­
sku. ----  W  d n i a c h  7---- 9  w r z e ś n i a  o d ­
b y ł a  s ię  w  P i ń s k u  c z w a r t a  z  r z ę d u  
k o n f e r e n c j a  k a p ł a ń s k a  w  s p r a w i e  
U n j i  K o ś c i e l n e j .  K o n f e r e n c j ę  z a s z c z y ­
c i l i  s w ą  o b e c n o ś c i ą  p o z a  J. E .  K s .

B i s k u p e m  K .  B u k r a b ą ,  j e j  g o s p o d a ­
r z e m ,  o r a z  K s .  B - p e m  K .  N i e m i r a ,  
s u f r a g a n e m  p i ń s k i m  ----  K s .  A r c y ­
b i s k u p  J a ł b r z y k o w s k i ,  m e t r o p o l i t a  w i ­
l e ń s k i ,  K s .  B i s k u p  L a t y s z e w s k i ,  s u f r a -  
g a n  s t a n i s ł a w o w s k i  o b r z ą d k u  g r e k o -  
k a t o l i c k i e g o  o r a z  K s .  B i s k u p  M .  C z a r ­
n e c k i ,  W i z y t a t o r  A p o s t o l s k i  o b r z ą d k u  
w s c h o d n i e g o  w  k r e s o w y c h  d i e c e z j a c h  
P o l s k i .

S p e c j a l n e  ż y c z e n i a  d l a  K o n f e r e n ­
c j i  p r z e z  s w y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  w y r a ­
zili  J E m .  K s .  K a r d y n a ł  A .  K a k o w s k i  
o r a z  J E .  K s .  M e t r o p o l i t a  A .  S z e p t y c k i .  
W  p o d z i ę k o w a n i u  z a  d e p e s z ę  z  n a -  
l e ż n e m  h o m a g j u m  n a d e s ł a ł  r ó w n i e ż  
ż y c z e n i a  J .  E k s c .  K s .  A r c y b .  F r .  M a r -  
m a g g i ,  N u n c j u s z  A p o s t o l s k i  w  P o l s c e .  
Z  d o t y c h c z a s o w y c h  s t a ł y c h  u c z e s t n i ­
k ó w  p o p r z e d n i c h  K o n f e r e n c j i  n i e  m ó g ł  
w z i ą ć  u d z i a ł u  J.  E .  K s .  H .  P r z e ź d z i e -  
c k i ,  b i s k u p  p o d l a s k i .  P o m i m o  s w e j  
n i e o b e c n o ś c i ,  p o d o b n i e  j a k  w  r o k u  
u b i e g ł y m  s w e m  p r z e m ó w i e n i e m ,  t a k  
w  r o k u  o b e c n y m  s w y m  o b s z e r n y m  l i ­
s t e m  d o  u c z e s t n i k ó w  K o n f e r e n c j i  J.  E .  
K s .  B i s k u p  p o d l a s k i  z a i n a u g u r o w a ł  
p i e r w s z e  j e j  p o s i e d z e n i e  p l e n a r n e .  P o ­
z a  p r z e d s t a w i c i e l a m i  d u c h o w i e ń s t w a  
o b u  o b r z ą d k ó w  d i e c e z j i  k r e s o w y c h  
w  o b e c n e j  K o n f e r e n c j i  b r a l i  u d z i a ł  k a ­
p ł a n i  o b r z ą d k u  ł a c i ń s k i e g o  z  W a r s z a ­
w y ,  K r a k o w a ,  a  t a k ż e  p o r a ź  p i e r w s z y  
z e  L w o w a ,  W ł o c ł a w k a  i K a t o w i c ,  c o  
ś w i a d c z y  o  t e m ,  ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  
r u c h e m  u n i j n y m  z a t a c z a  w  P o l s c e  c o ­
r a z  t o  s z e r s z e  k r ę g i .

O b r a d y  K o n f e r e n c j i  b a r d z o  w y ­
r a ź n i e  z o g n i s k o w a n o  p r z y  t r z e c h  n a ­
c z e l n y c h  i n i e z m i e r n i e  w a ż n y c h  t e m a ­
t a c h ,  a  m i a n o w i c i e  p o ś w i ę c o n o  j e  z a ­
g a d n i e n i o m ,  z w i ą z a n y m  z  p o j ę c i e m  
i u s t r o j e m  K o ś c i o ł a ,  k w e s t j i  b i z a n t y -  
n i z m u  o r a z  p r a k t y c e  s a k r a m e n t u  p o ­
k u t y .

P i e r w s z ą  g r u p ę  t e m a t ó w  r e p r e ­
z e n t o w a ł y  d w a  r e f e r a t y :  O .  U r b a n a
T .  J . ,  r e d a k t o r a  , , O r i e n s u “  z K r a k o w a ,  
k t ó r y  b a r d z o  g r u n t o w n i e  i w y c z e r p u ­
j ą c o  r o z p a t r y w a ł  p y t a n i e :  , , C z y  j e s t
m o ż l i w e  z w o ł a n i e  p r z e z  p r a w o s ł a w ­
n y c h  S o b o r u  p o w s z e c h n e g o " ,  o r a z  n i ­
ż e j  p o d p i s a n e g o  p . t . :  , ,R o z w ó j  w  n a ­
u c e  o  K o ś c i e l e  u  W ł .  S o ł o w j e w a “ .

J a k  w i a d o m o ,  w  r o s y j s k i e j  l i t e r a ­
t u r z e  t e o l o g i c z n e j  w  k w e s t j i  m o ż l i w o ­
ś c i  z w o ł a n i a  S o b o r u  p o w s z e c h n e g o  
ś c i e r a j ą  s ię  k i e r u n k i  o  p o g l ą d a c h  b a r ­
d z o  r o z b i e ż n y c h .  N i e k t ó r z y  z  t e o l o -



g ó w ,  z w ł a s z c z a  d a w n i e j s z y c h  p r z e z  
z d o g m a t y z o w a n i e  s i e d m i o r a k i e j  l i c z b y  
s o b o r ó w  p o w s z e c h n y c h  o d r z u c a l i  n a ­
w e t  w  z a s a d z i e  ( d e  i u r e )  m o ż l i w o ś ć  
d a l s z y c h  s o b o r ó w .  A d a g i u m ,  w  k t ó -  
r e m  u j m o w a l i  o n i  s w ó j  p o g l ą d  
b r z m i a ł o :  , ,S i e d e m  j e s t  s o b o r ó w  p o ­
w s z e c h n y c h ,  t a k ,  j a k  j e s t  s i e d e m  s a ­
k r a m e n t ó w ,  a n i  m n i e j ,  a n i  więcej**.

T e o l o g o w i e  p ó ź n i e j s i ,  z w ł a s z c z a  
ci,  k t ó r z y  p o d t r z y m u j ą  p o g l ą d  o  w y ­
ł ą c z n e j  p r a w d z i w o ś c i  p r a w o s ł a w i a ,  
d o ś ć  k o n s e k w e n t n i e  u z n a j ą  w  z a s a ­
d z i e  m o ż l i w o ś ć  z w o ł a n i a  S o b o r u  p o ­
w s z e c h n e g o ;  w i e l u  z n i c h  j e d n a k  p o d ­
k r e ś l a  f a k t  t r u d n o ś c i ,  i w y p ł y w a j ą c e j  
z n i c h  m o r a l n e j  n i e m o ż l i w o ś c i  z w o ł a ­
n i a  S o b o r u  p o w s z e c h n e g o  K o ś c i o ł ó w  
p r a w o s ł a w n y c h .

W r e s z c i e  t e o l o g o w i e ,  k t ó r z y  p r a ­
w o s ł a w i e  u z n a j ą  z a  j e d n ą  z  g a ł ę z i  K o ­
ś c i o ł a  p r a w d z i w e g o ,  o  i le  s ą  k o n s e ­
k w e n t n i ,  p r z e c z ą  z a r ó w n o  f a k t y c z n e j  
j a k  i z a s a d n i c z e j  m o ż l i w o ś c i  z w o ł a n i a  
S o b o r u ;  c i  z a ś ,  k t ó r z y  t a k o w ą  m o ż l i ­
w o ś ć  p o d t r z y m u j ą ,  p o p e ł n i a j ą  w ie l e  
b a r d z o  r a ż ą c y c h  s p r z e c z n o ś c i .

A  z a t e m  m o ż l i w o ś ć ,  c z y  n i e m o ż l i -  
m o ż l i w o ś ć  S o b o r u  p o w s z e c h n e g o  K o ­
ś c i o ł ó w  p r a w o s ł a w n y c h  w  d u ż e j  m i e ­
r z e  z a l e ż y  o d  t e g o ,  c o  t e o l o g o w i e  r o ­
s y j s c y  s ą d z ą  o  p r a w d z i w o ś c i  p r a w o ­
s ł a w i a .  N i c  t e ż  d z i w n e g o ,  ż e  w  o b ­
s z e r n e j  d y s k u s j i ,  j a k a  s ię  w y w i ą z a ł a  
n a d  r e f e r a t e m  O .  U r b a n a ,  n i e c o  b l i ­
ż e j  u w z g l ę d n i o n o  i t ę  k w e s t j ę .

W  r e f e r a c i e  o  e k l e z j o l o g j i  S o -  
ł o w j e w a  o m ó w i ł e m  r o z w ó j  w  j e g o  p o ­
g l ą d a c h  n a  r o l ę  h i e r a r c h i c z n e g o  a u t o ­
r y t e t u ,  n a  f o r m ę  u s t r o j u  k o ś c i e l n e g o ,  
a  z w ł a s z c z a  n a  z n a c z e n i e  p r y m a t u  p a ­
p i e s k i e g o .

W  t e n  s p o s ó b  p o ś r e d n i o ,  p r z y ­
n a j m n i e j  p r z e z  u s t a  b e z s p r z e c z n i e  n a j ­
w i ę k s z e g o  m y ś l i c i e l a  r o s y j s k i e g o ,  b a r ­
d z o  t r a f n i e  z e s t a w i a n e g o  z N e w m a ­
n e m  w s k a z a ł e m ,  g d z i e  w i n n o  s ię  z w r ó ­
c i ć  p r a w o s ł a w i e ,  b y  b y ć  w  p e ł n i  K o ­
ś c i o ł e m  p r a w d z i w i e  C h r y s t u s o w y m .

W  o k r e s i e  s w y c h  i d e a ł ó w  o  te o -  
k r a c j i  p o w s z e c h n e j  S o ł o w j e w  K o ś c i ó ł  
p o j m u j e  j a k o  z b i o r o w e  W c i e l e n i e  
C h r y s t u s a .  N a j i s t o t n i e j s z y  c e l  d z i e j ó w  
u j m u j e  o n  j a k o  s t o p n i o w y  p r o c e s  z d ą ­
ż a j ą c y  d o  u k s z t a ł t o w a n i a  z  l u d z k o ś c i  
j e d n e g o  p o w s z e c h n e g o  o r g a n i z m u  
s p o ł e c z n e g o .  J a k  w  C h r y s t u s i e  n a t u r a  
l u d z k a  z a c h o w a ł a  i n t e g r a l n o ś ć  i d o ­
s k o n a ł o ś ć  n a w e t  i m a t e r j a l n y c h ,  c i e ­

l e s n y c h  e l e m e n t ó w  o r g a n i z m u  c z ł o ­
w i e k a ,  p o d o b n i e  i w  K o ś c i e l e  k o n i e c z ­
n i e  w i n n y  i s t n i e ć ,  d z i a ł a ć  i o s i ą g a ć  
p e ł n i ę  d o s k o n a ł o ś c i  r ó w n i e ż  i w i d z i a l ­
n e ,  z e w n ę t r z n e ,  n a w e t  j u r y d y c z n e  
f o r m y  d o c z e s n y c h  o r g a n i z m ó w  s p o ­
ł e c z n y c h .  W  K o ś c i e l e  , ,b o s k ą  j e g o  
i s t o t ę “  s t a n o w i  p r a w d z i w a  w i a r a ,  
a u t e n t y c z n e  s a k r a m e n t a  i p r a w o w i t a  
h i e r a r c h i c z n a  w ł a d z a .  W i d z i a l n ą  z a ś  
f o r m ą  d l a  n a j w y ż s z e j  w ł a d z y  C h r y s t u ­
s a  n a d  ś w i a t e m  j e s t  w ł a d z a  P i o t r a  
i j e g o  n a s t ę p c ó w ,  b i s k u p ó w  R z y m ­
s k i c h .  D o  u z n a n i a  p r y m a t u  p a p i e s k i e ­
g o  d o p r o w a d z i ł a  S o ł o w j e w a  j e g o  n a ­
u k a  o  d o g m a t y c z n y m  r o z w o j u  K o ś c i o ­
ł a ,  w  z r o z u m i e n i u  z u p e ł n i e  k a t o l i -  
c k i e m ,  i w y p ł y w a j ą c a  s t ą d  k o n i e c z ­
n o ś ć  n i e o m y l n e j  i n a j w y ż s z e j  j e d n o ­
o s o b o w e j  n a u c z y c i e l s k i e j  w ł a d z y  w  
K o ś c i e l e .  U z n a n i e m  p r y m a t u  p a p i e ­
s k i e g o  b y ł o  d z i e ł o :  , , L a  Russie et
1‘Eglise Universelle“. ( 1 8 8 9  r . )

K w e s t j i  , , b i z a n t y n i z m u ,  j a k o  f o r ­
m i e  k u l tu ry * *  p o ś w i ę c i ł  s w ó j  r e f e r a t ,  
u t r z y m a n y  n a  w y s o k i m  p o z i o m i e  n a u ­
k o w y m  K s .  D r .  I. Ś l i p y j ,  R e k t o r  A k a -  
d e m j i  G r e k o - K a t o l i c k i e j  w e  L w o w i e .  
R e f e r e n t  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o d d a ł  s u ­
r o w e j  i r z e c z o w e j  k r y t y c e  w s z y s t k i e  
z n i e k s z t a ł c e n i a  p o j ę c i a  b i z a n t y n i z m u .  
P r a c e  K r u m b a c h e r a ,  D i e h l a  i i n n y c h  
b i z a n t y n o l o g ó w  p r z e p r o w a d z a j ą  o b e c ­
n i e  w  s t o s u n k u  d o  b i z a n t y n i z m u ,  j a k o  
f o r m y  k u l t u r a l n e j ,  t a k ą  s a m ą  r e h a ­
b i l i t a c j ę ,  j a k ą  u s k u t e c z n i o n o  n a
o c z a c h  w s p ó ł c z e s n e g o  n i e m a l  p o k o l e ­
n i a  w  s t o s u n k u  d o  ś r e d n i o w i e c z n e j  
s c h o l a s t y k i .  N a  w y t w o r z e n i e  k u l t u r y  
b i z a n t y j s k i e j  w p ł y w  w y w i e r a ł y :  p o j ę ­
c i e  w ł a d z y  ś w i e c k i e j  t . z n .  i d e a  i m p e r -  
j a l i z m u  p r z e j ę t a  z R z y m u ,  g r e c k a
t w ó r c z o ś ć  f i l o z o f i c z n a ,  w s c h o d n i e  m y -  
s t e r j a  k u l t y c z n e ,  a  w r e s z c i e  c h r y s t j a -  
n i z m ,  n a j w a ż n i e j s z y  w ś r ó d  w y m i e n i o ­
n y c h  c z y n n i k ó w .  P r z e j a w e m  t e j  k u l ­
t u r y  w  d z i e d z i n i e  o b r z ę d o w e j  j e s t  li- 
t u r g j a  b i z a n t y j s k a ,  s ł u s z n i e  u c h o d z ą c a  
z a  n a j w s p a n i a l s z y  w y k w i t  d u c h a  
W s c h o d u ,  j e g o  r e l i g i j n e j  p s y c h i k i .
D a l s z y m  p r z e j a w e m  t e j  k u l t u r y  j e s t  
l i t e r a t u r a  b i z a n t y j s k a ,  k t ó r a  j e s t  s z c z e ­
g ó l n i e  b o g a t ą  w  d z i e d z i n i e  h i s t o r j i ,  
f i l o zo f j i ,  t e o l o g j i ;  b a r d z o  p i ę k n y m  w y ­
r a z e m  t e j  l i t e r a t u r y  j e s t  h y m n o g r a f j a  
k o ś c i e l n a .  M a l a r s t w o  r e l i g i j n e  b i z a n ­
t y j s k i e  z e  s w o j e m i  s p e c j a l n o ś c i a m i :  
e m a l j ą ,  m o z a i k ą  i i k o n ą  j e s t  t y p o w e m  
z j a w i s k i e m  t e j  k u l t u r y ,  w y r a ź n i e  p o d -



k r e ś l a j ą c e m  p r z e w a g ę  e l e m e n t u  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e g o  i d ą ż e n i e  d o  z a ś w i a t ó w .  
W s z y s t k o  s ą  t o  e l e m e n t y  c e n n e  d l a  
k a t o l i c y z m u .  W ł a ś c i w i e  d o p i e r o  p r o ­
t e s t a n t y z m  w y k r e ś l i ł  w s c h ó d  z  K o ­
ś c io ł a .

W  n a d z w y c z a j n i e  g o r ą c e j  d y s k u ­
s j i  o m ó w i o n o  s ł y n n y  k a n o n  2 8  s o b o ­
r u  C h a l c e d o ń s k i e g o ,  s t a n  r e l i g i j n y  
i k u l t u r a l n y  B i z a n c j u m  b e z p o ś r e d n i o  
p o  s c h y ź m i e  C e r u l a r j u s z a ,  z n a c z n i e  
i w a r t o ś ć  l i t u r g j i  b i z a n t y j s k i e j ,  r o l ę  
s t a n u  z a k o n n e g o  n a  W s c h o d z i e ,  w p ł y ­
w y  k u l t u r y  b i z a n t y j s k i e j  n a  R u s i  
i w  P o l s c e .

W  f o r m i e  p e w n e g o  p r z y c z y n k u  
d o  r e f e r a t u  m i a ł e m  m o ż n o ś ć  z a z n a c z y ć  
s t a n  b i z a n t y n o l o g j i  w  P o l s c e ,  a  w i ę c  
w s p o m n i a ł e m  p r a c e  p r o f .  S a j d a k a  n a  
U n i w e r s y t e c i e  P o z n a ń s k i m ,  p r o f .  H a -  
l e c k i e g o  i P r z y c h o c k i e g o  n a  U n i w e r ­
s y t e c i e  W a r s z a w s k i m ,  o r a z  p r o f .  M o h l e  
n a  U n i w e r s y t e c i e  K r a k o w s k i m .

W  t r z e c i e j  g r u p i e  t e m a t ó w  K s .  
D r  1. Ś w i r s k i ,  p r o f e s o r  U n i w e r s y t e t u  
S t e f a n a  B a t o r e g o  w  W i l n i e  o m ó w i ł  
, , n a u k ę  p r a w o s ł a w n ą  o  o b o w i ą z k a c h  
p e n i t e n tó w * * .

W e d ł u g  d e k r e t ó w  s o b o r ó w  m o ­
s k i e w s k i c h ,  w c i e l o n y c h  d o  s ł y n n e g o  
R e g u l a m i n u  P i o t r a  W i e l k i e g o ,  w  p r a ­
w o s ł a w i u  o b o w i ą z y w a ł a  s p o w i e d ź  r a z  
n a  r o k .  W  c e l u  p r z y n a g l e n i a  w i e r n y c h  
d o  s p e ł n i e n i a  t e g o  o b o w i ą z k u  s t o s o w a ­
n o  n p .  o d m o w ę  p o g r z e b u  k o ś c i e l n e g o  
d l a  t y c h ,  k t ó r z y  n i e  p r a k t y k o w a l i  
s p o w i e d z i  c o r o c z n e j ,  a  p ó ź n i e j  o d  
P i o t r a  W i e l k i e g o  s t o s o w a n o  n a w e t  
i i n g e r e n c j ę  c z y n n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  
w  t e j  f o r m i e ,  ż e  p r o b o s z c z o w i e  b y l i  
o b o w i ą z a n i  p r z e s y ł a ć  d o  k a n c e l a r j i  
u r z ę d ó w  p a ń s t w o w y c h  s p r a w o z d a n i a  
z e  s p o w i e d z i  o d b y t y c h  p r z e z  p a r a f j a n .  
Z a n i e d b y w a n i e  o b o w i ą z k u  c o r o c z n e j  
s p o w i e d z i  p o w o d o w a ł o  d y s k w a l i f i k a c j ę  
z a i n t e r e s o w a n y c h  o s ó b  n a  n i e k t ó r e  
s t a n o w i s k a  p a ń s t w o w e  o r a z  o d b i e r a ł o  
w i e l k ą  p o b o ż n o ś c i ą ,  p o w o d o w a n i  
i m  m o ż n o ś ć  w y s t ę p o w a n i a  w  s ą d a c h  
w  r o l i  ś w i a d k ó w .

W  s t o s u n k u  d o  k a p ł a n ó w  n i e  b y ­
ł o  s p e c j a l n y c h  w y m a g a ń ,  c o  n a j w y ż e j  
z a l e c a n o  i m  i i c h  b e z p o ś r e d n i m  w s p ó ł ­
p r a c o w n i k o m  w  p a r a f j i  s p o w i e d ź  
k w a r t a l n ą .

P r z e d  o d b y c i e m  s p o w i e d z i  n a o g ó ł  
o b o w i ą z y w a ł o  d łu ż s z e ,  c z a s e m  n a w e t  
t r z y d n i o w e  p r z y g o t o w a n i e ,  p o l e g a j ą c e  
n a  p r a k t y k o w a n i u  p o s t u ,  n a  p o j e d ­

n a n i u  s ię  z n i e p r z y j a c i ó ł m i  i z a g n i e ­
w a n y m i ,  o r a z  n a  p r z e p r o w a d z e n i u  
r e s t y t u c j i .

W  s a m y m  a k c i e  o d b y w a n e j  s p o ­
w ie d z i ,  j a k  t o  w y k a z u j ą  o d p o w i e d n i e  
k w e s t o n a r j u s z e  ( z  w .  X I V  i n a s t ę p ­
n y c h )  p y t a ń  c o  d o  g r z e c h ó w ,  s t o s o ­
w a n o  w  p r a w o s ł a w i u  b a r d z o  d a l e k ą  
d r o b i a z g o w o ś ć ,  k t ó r a  w  s w y m  c h a ­
r a k t e r z e  j e s t  p o d o b n a  n p .  d o  z a c h o d ­
n i e j  k a z u i s t y k i ,  t a k  n i e c h ę t n i e  o c e n i a ­
n e j  p r z e z  t e o l o g ó w  p r a w o s ł a w n y c h .

D r u g i  r e f e r a t  r o z p a t r z y ł  t o  s a ­
m o  z a g a d n i e n i e  p o d  k ą t e m  p r a k t y k i  
s p o w i e d z i  u  p r a w o s ł a w n y c h ,  z w ł a s z ­
c z a  n a  o b e c n y c h  W s c h o d n i c h  K r e s a c h  
P o l s k i  o r a z  u s t o s u n k o w a n i e  s i ę  d o  
p r a k t y k i  s p o w i e d z i  z e  s t r o n y  n e o - u n i -  
t ó w .  O b f i t y  m a t e r j a ł  d o w o d o w y  p r z e z  
r e f e r e n t a  O .  B. W i e l i c z k o w s k i e g o ,  r e ­
d e m p t o r y s t ę  w s k a z y w a ł  n a  n a d u ż y c i a  
w  p r a k t y c e  s p o w i e d z i  z e  s t r o n y  d u ­
c h o w i e ń s t w a  p r a w o s ł a w n e g o .

R e f e r e n t  r o z w i j a ł  n a s t ę p n i e  t r u d ­
n o ś c i ,  j a k i e  s k u t k i e m  t e g o  n a s u w a  
w p r o w a d z e n i e  n e o - u n i t ó w  d o  z w y c z a ­
j u  s p o w i a d a n i a  s ię  w  t y c h  r o z m i a r a c h ,  
j a k  t o  s t o s u j e  s ię  w  K o ś c i e l e  Z a c h o d ­
n i m .  M i m o  j e d n a k  t y c h  t r u d n o ś c i  n e o -  
u n i c i  p o  z a p o z n a n i u  s ię  z  r o l ą ,  ze  
z n a c z e n i e m  i z  d u c h o w e m i  w a r t o ś c i a ­
m i  s a k r a m e n t u  p o k u t y  g a r n ą  s ię  d o ń  
b a r d z o  c h ę t n i e  i k o r z y s t a j ą  z e ń  z 
w  t y m  w y p a d k u  g o r ą c e m  p r a g n i e n i e m  
p r z y s t ę p o w a n i a  d o  S t o ł u  P a ń s k i e g o .

Z a g a d n i e n i o m  b a r d z i e j  b e z p o ś r e ­
d n i o  z w i ą z a n y m  ze  w s p ó ł c z e s n ą  a k c j ą  
z j e d n o c z e n i o w ą  n a  K r e s a c h  P o l s k i c h  
p o ś w i ę c o n y  b y ł  n a d t o  r e f e r a t  K s .  D r a  
A .  D ą b r o w s k i e g o ,  p r z e ł o ż o n e g o  M is j i  
W s c h o d n i e j  O O .  J e z u i t ó w  o r a z  R e k t o ­
r a  S e m i n a r j u m  p a p i e s k i e g o  w  D u b n i e ,  
k t ó r y  o m a w i a ł  p r a k t y k ę ,  s t o s o w a n ą  
p r z e z  K o ś c i ó ł  w  s t o s u n k u  d o  p o w r a c a ­
j ą c y c h  z  p r a w o s ł a w i a .  W  t y m  w z g l ę ­
d z i e  K o ś c i ó ł  R z y m s k i  i w  p r z e s z ł o ś c i ,  
j a k  n a  t o  w s k a z u j ą  e n c y k l i k i  i b u l l e  
B e n e d y k t a  X I V . ,  a  t e m b a r d z i e j  o b e c ­
n i e  s to i  b e z w z g l ę d n i e  p r z y  z a s a d z i e  
w o l n o ś c i  w y b o r u  c o  d o  p o z o s t a n i a  
p r z y  o b r z ą d k u  p o p r z e d n i o  p r a k t y k o ­
w a n y m  l u b  t e ż  c o  d o  z m i a n y  o b r z ą d ­
k u  n a  ł a c i ń s k i .  A n i  j e d n a  z r a c j i  w y ­
s u w a n y c h  z a  p r o w a d z e n i e m  a k c j i  z j e ­
d n o c z e n i o w e j  w y ł ą c z n i e  w  o b r z ą d k u  
ł a c i ń s k i m  n i e  w y t r z y m u j e  r z e c z o w e j  
k r y t y k i .  H i s t o r j a  b o w i e m  p s e u d o - r e -  
f o r m a c j i  w  A n g l j i ,  w  N i e m c z e c h ,  r u c h  
h u s y c k i  w  C z e c h o s ł o w a c j i ,  m a r j a w i -



t y z m  i k o ś c i o ł y  n a r o d o w e  w  P o l s c e  
ś w i a d c z ą ,  ż e  n a w e t  p r a k t y k o w a n i e  
o b r z ą d k u  ł a c i ń s k i e g o  n i e  w y k l u c z a ,
a n i  t e ż  n i e  z a b e z p i e c z a  d o s t a t e c z n i e  
p r z e d  o d p a d n i ę c i e m  o d  K o ś c i o ł a .  J e ­
śli z a ś  c h o d z i  o  s t a t y s t y c z n e  z e s t a w i e ­
n i e  w y n i k ó w  p r a c y ,  p r o w a d z o n e j  n a d  
z j e d n a n i e m  d l a  K o ś c i o ł a  p r a w o s ł a w ­
n y c h  w  o b r z ą d k u  ł a c i ń s k i m  i w s c h o d ­
n i m ,  t o  o  i le  s ię  w e ź m i e  p o d  u w a g ę  
i l o ś ć  p a r a f j i  ł a c i ń s k i c h  i k l e r u  ł a c i ń ­
s k i e g o  w  d i e c e z j a c h  k r e s o w y c h  o r a z  
s z c z u p ł o ś ć  p a r a f j i  i p e r s o n e l u  u n i j n e ­
g o  w  o b r z ą d k u  w s c h o d n i m  t o  p r z e w a ­
g a  n i e w ą t p l i w i e  w y p a d n i e  n a  k o r z y ś ć  
t e g o  o s t a t n i e g o .

R e f e r a t  K s .  D r a  Z .  K a ł e n i u k a ,  
p r o f e s o r a  S e m i n a r j u m  D u c h o w n e g o  
w  P i ń s k u  o m ó w i ł  s t a n  d u s z p a s t e r s t w a  
u n i j n e g o  o r a z  n a j b a r d z i e j  n a g l ą c e  j e ­
g o  p o t r z e b y  o b e c n e .  W  d y s k u s j i  u j a w ­
n i o n o  t r u d n ą  s y t u a c j ę  w i e r n y c h ,  w r a ­
c a j ą c y c h  d o  j e d n o ś c i  z K o ś c i o ł e m ,  
d l a  k t ó r y c h  n i e m a  r u b r y k i  w y z n a n i o ­
w e j  w  o f i c j a l n y c h  s c h e m a t a c h , p o n i e -  

w a ż  c z y n n i k i  m i a r o d a j n e  n i e  c h c ą  i c h  
z a p i s y w a ć  a n i  j a k o  u n i t ó w ,  a n i  j a k o  
K a t o l i k ó w  o b r z ą d k u  s ł o w i a ń s k o - b i -  
z a n t y j s k i e g o  p o ś r e d n i o  z m u s z a  s ię  i c h  
w  t e n  s p o s ó b  d o  p o d a w a n i a  s ię  a l b o  
z a  p r a w o s ł a w n y c h ,  a l g o  z a  g r e k o - k a -  
t o l i k ó w ,  c o  d l a  n i e k t ó r y c h  j e s t  r ó w n o ­
z n a c z n e  z p r z y z n a n i e m  s ię  d o  n a r o d o ­
w o ś c i  u k r a i ń s k i e j .

Z a k o ń c z e n i e m  K o n f e r e n c j i  b y ł o  
o d p r a w i o n e  w  s o b o t ę  r a n o  w  m i e j s c o ­
w e j  k a t e d r z e  n a b o ż e ń s t w o  w  o b r z ą d k u  
s ł o w i a ń s k o - b i z a n t y j s k i m ,  c e l e b r o w a n e  
p r z e z  K s .  B - p a  M . C z a r n e c k i e g o  
w s p ó l n i e  z c z t e r e m a  k a p ł a n a m i  t e g o ż  
o b r z ą d k u  o r a z  w  a s y ś c i e  t r z e c h  d j a -  
k o n ó w .  D o  u c z e s t n i k ó w  K o n f e r e n c j i  
o r a z  l i c z n i e  z e b r a n y c h  w i e r n y c h  p r z e ­
m ó w i ł  J. E .  K s .  B p .  K .  B u k r a b a ,  k r e ­
ś l ą c  w  g o r ą c y c h  s ł o w a c h  ż y w o t n e  
z n a c z e n i e  t e g o  o s t a t n i e g o  m o d l i t e w n e ­
g o  a k o r d u  K o n f e r e n c j i  i w z y w a j ą c  
w s z y s t k i c h  d o  w y t r w a ł e j  m o d l i t w y
0  j e d n o ś ć  ś w i a t a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  
M o d l i t w ę  t ą  w s z y s c y  o b e c n i  n a  n a b o ­
ż e ń s t w i e  B i s k u p i ,  k a p ł a n i  i w i e r n i  z ł o ­
ży l i  n a  g r o b i e  ś .p .  K s .  B p a  Z .  Ł o z i ń ­
s k i e g o ,  K t ó r y  b y ł  t w ó r c ą  K o n f e r e n c j i
1 K t ó r e g o  d u c h  ż y j e  w  n i c h  n a d a l .

C o  d o  o g ó l n e g o  w r a ż e n i a ,  w y ­
n i e s i o n e g o  z  k o n f e r e n c j i  o  d o n i o s ł o ś c i  
i ż y w o t n o ś c i  o m a w i a n y c h  n a  n i e j  z a ­
g a d n i e ń  ś w i a d c z ą  w y m o w n i e  b a r d z o

r z e c z o w e  i b a r d z o  o ż y w i o n e  d y s k u s j e ;  
w  n i e k t ó r y c h  z n i c h  z a b i e r a ł o  g ło s  
p r z e s z ł o  1 5 u c z e s t n i k ó w .

R e f e r a t y  p r a k t y c z n e  i w y s u w a n e -  
m i  f a k t a m i  i w y p r o w a d z a n e m i  z  n i c h  
w n i o s k a m i  p r z e k o n y w a j ą c o  s t w i e r d z a ­
ł y  k o n i e c z n o ś ć  m o r a l n e g o  i m a t e r j a l -  
n e g o  p o p a r c i a  a k c j i  z j e d n o c z e n i o w e j .

Z d a j e  s ię ,  że  w  p o w o d z i  d y s k u s j i  
i p o l e m i k  w  s p r a w i e  ł a c i ń s k i e g o  c z y  
w s c h o d n i e g o  o b r z ą d k u  g r o z i  n a m  
p r z e o c z e n i e  t e g o  f a k t u ,  ż e  ż y c i e  o d ­
s u w a  k w e s t  j e  o b r z ą d k o w e  n a  p l a n  
d a l s z y ,  a  n a g l ą c o  w y s u w a  o b o w i ą z e k  
z a s a d n i c z y  r e l i g i j n e g o  u ś w i a d a m i a n i a  
l u d n o ś c i  k r e s o w e j ,  p o d n o s z e n i a  j e j  
m o r a l n e g o  p o z i o m u  p r z y  p o m o c y  
n a d p r z y r o d z o n y c h  ś r o d k ó w  s a k r a m e n ­
t a l n y c h  i l i t u r g i c z n y c h ;  s ł o w e m  t e n  
o b o w i ą z e k  d o n i o s ł y ,  j e ś l i  s ię  z w a ż y  
n a  p r ą d y  p r z e n i k a j ą c e  z e  w s c h o d u ,  
t>y n a  k r e s y  p o ś p i e s z y ć  z  C h r y s t u s e m  
i j e g o  n a u k ą  i j e g o  ż y c i e m ,  b e z  
w z g l ę d u  n a  f o r m ę  o b r z ą d k o w ą ,  b y l e ­
b y  z z a c h o w a n i e m  n a t u r a l n e j  w o l n o ­
ś c i  w y b o r u  o b r z ą d k u  z a i n t e r e s o w a ­
n y c h  j e d n o s t e k .

W o b e c  p o w a g i  t a k  u j ę t e g o  o b o ­
w i ą z k u  w  s t o s u n k u  d o  a k c j i  z j e d n o ­
c z e n i o w e j  n i e m a  m i e j s c a  n a  p o g a r d l i ­
w e  „ n o n  p o s s u m u s " ,  a n i  t e ż  n a  w y ­
n i o s ł e  m i l c z e n i e ,  u p r a w i a n e  p r z e z  n i e ­
k t ó r e  s f e r y  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Z w ł a s z c z a  d u c h o w i e ń s t w o  k a t o ­
l i c k i e  w i n n o  w y s t ą p i ć  c z y n n i e ,  b y  
p r z e z  r z e c z o w ą  w y m i a n ę  z d a ń  i p o ­
z y t y w n e  u s t o s u n k o w a n i e  s i ę  d o  r u ­
c h u  u n i j n e g o  n a d a ć  m u  k i e r u n e k  
w  d u c h u  w s k a z a ń  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j  
z g o d n y  z i n t e r e s a m i  p o l s k i e j  p a ń s t w o ­
w o ś c i ,  n a t u r a l n i e  z r o z u m i a n e m i  p o  
k a t o l i c k u .

Ks. Dr A. Pawłowski

Uroczystości ku czci Królowej 
Jadwigi na Jasnej Górze w Często­
chowie. W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  2 4  w r z e ś ­
n i a  r .  b .  o d b y ł y  s ię  w  C z ę s t o c h o w i e  
i m p o n u j ą c e  u r o c z y s t o ś c i  k u  c z c i  K r ó ­
l o w e j  J a d w i g i .  U r o c z y s t o ś c i  r o z p o c z ę ­
ł y  s ię  c a ł o n o c n ą  a d o r a c j ą  N a j ś w .  S a ­
k r a m e n t u ,  k t ó r ą  p o p r z e d z i ł a  p r o c e s j a  
e u c h a r y s t y c z n a  n a  w a ł a c h  J a s n e j  G ó ­
ry .  P u n k t  k u l m i n a c y j n y  u r o c z y s t o ś c i  
s t a n o w i ł a  s u m a  p o n t y f i k a l n a ,  o d p r a ­
w i o n a  p o d  s z c z y t e m  p r z e z  J .  E m .  K s .  
P r y m a s a  H l o n d a .  P o n i ż e j  o ł t a r z a  b y ł  
u s t a w i o n y  o l b r z y m i  p o r t r e t  K r ó l o w e j



J a d w i g i ,  m a l o w a n y  p r z e z  O .  A u g u ­
s t y n a ,  p a u l i n a .  W o k ó ł  p o r t r e t u  z a ­
s i a d ł o  t r z y d z i e s t u  k i l k u  k s i ę ż y  B i s k u ­
p ó w  z J .  E .  K s .  K a r d y n a ł e m  K a k o w -  
s k i m  n a  c z e l e ,  z n a j d u j ą c y c h  s :ę  n a  
J a s n e j  G ó r z e  z o k a z j i  o d b y w a j ą c e g o  
s ię  t a m  z j a z d u  E p i s k o p a t u  P o l s k i .

P o  s u m i e  d e l e g a c j e  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  r o z p o c z ę ł y  s k ł a d a n i e  m e m o r j a -  
ł ó w  d o  O j c a  ś w .  z p r o ś b ą  o  b e a t y f i k a ­
c j ę  K r ó l o w e j  J a d w i g i .  M e m o r j a ł y  b y ł y  
s k ł a d a n e  n a  r ę c e  J .  E .  K s .  M e t r o p o l i ­
t y  K r a k o w s k i e g o  S a p i e h y ,  k t ó r y  w r ę ­
c z a ł  j e  n a s t ę p n i e  J .  E m .  K s .  P r y m a ­
s o w i .

P o  z ł o ż e n i u  m e m o r j a ł ó w  p r z e z  
w s z y s t k i e  d e l e g a c j e  K s i ą ż e  M e t r o p o l i ­
t a  S a p i e h a  w y g ł o s i ł  p r z e m o w ę ,  p o d ­
n o s z ą c  g ł ę b o k ą  c z e ś ć  i n a b o ż e ń s t w o

j a k i e  c a ł y  n a r ó d  p o l s k i  ż y w i  d l a  K r ó ­
l o w e j  J a d w i g i .  N a s t ę p n i e  w s z y s c y  k s i ę ­
ż a  b i s k u p i  u d z i e l i l i  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  
o l b r z y m i m  t ł u m o m  w i e r n y c h ,  z g r o m a ­
d z o n y c h  w o k o ł o  k l a s z t o r u ,  p o c z e m  
o d ś p i e w a n o  h y m n  „ B o ż e ,  c o ś  P o l s k ę  .

W i e c z o r e m  w  s a l i  P a n o r a m y  o d ­
b y ł a  s ię  u r o c z y s t a  a k a d e m j a  k u  c z c i  
K r ó l o w e j  J a d w i g i ,  n a  k t ó r e j  b y l i  o b e c ­
n i  w s z y s c y  z n a j d u j ą c y  s ię  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  K s .  B i s k u p i ,  p r z e d s t a w i c i e l e  
w ł a d z  i d e l e g a c j e  d i e c e z j a l n e .  P r z e m ó ­
w i e n i a  w y g ł o s i l i  p r o f .  O s k a r  H a l e c k i  
i D r .  J a n  B o b r z y ń s k i ,  p o c z e m  n a s t ą p i ­
ł a  c z ę ś ć  k o n c e r t o w a .

U r o c z y s t o ś c i  n i e d z i e l n e  w y p a d ł y  
n i e z w y k l e  w s p a n i a l e .  W z i ę ł o  w  n i c h  
u d z i a ł  t r z y d z i e s t u  k i l k u  b i s k u p ó w  o r a z  
p r z e s z ł o  1 0 0 . 0 0 0  p ą t n i k ó w  z  c a ł e j  
P o l s k i .

C l ,  C O  o

14 c z e r w c a  1 9 3 3  r .  Ś . p .  Ks. Hi­
lary Kokociński, k a p ł .  a r c h i d i e c .  p o ­
z n a ń s k i e j ,  p r o b .  p a r .  K ę b ł o w s k i e j .  
Z m a r ł  w  5 6  r o k u  ż y c i a ,  2 9  k a p ł a ń ­
s t w a .  O  ś .p .  Z m a r ł y m  c z y t a m y  
( P r z e w .  K a t .  n .  3 6 .  r. b . ) ,  ż e  p o d ­

c z a s  p o w s t a n i a  w i e l k o p o l s k i e g o ,  n a  
p o ł u d n i o w y m  o d c i n k u  d a ł  d o w o d y  
w i e l k i e g o  u m i ł o w a n i a  O j c z y z n y ,  w y ­
c i e r p i a ł  w i e l e  i s t r a c i ł  n i e m a l  w s z y s t ­
k o .  W  u b o g i e j  s w e j  p a r a f j i  b y ł  n i e ­
t y l k o  g o r l i w y m  d u s z p a s t e r z e m ,  l e c z  
w p r o s t  w s z y s t k i e m .  P o z o s t a w i ł  p o  s o ­
b i e  o g ó l n y  ż a l  n i e t y l k o  w  s e r c a c h  
p a r a f j a n ,  l e c z  i w  c a ł e j  o k o l i c y .

2 8  s i e r p n i a  r.  b .  Ś .p .  Ks. Stani­
sław Bogdański, k a p ł .  a r c h i d i e c .  
g n i e ź n .  i p o z n .  Z m a r ł  w  6 2  r o k u  ż y -

D  E  S  Z  L  I .

c i a  i 3 9  k a p ł a ń s t w a .  Z m a r ł y  b y ł  
o s t a t n i o  k a n o n i k i e m  K o l e g j a t y  K r u ­
s z w i c k i e j  i p r o b .  w  M i ł o s ł a w i u .  ----

1 0 w r z e ś n i a  r. b.  Ś.p. O. Bernard 
Łubieński C .  SS.  R .  w  8 7  r o k u  ż y c i a  
i 6 3  k a p ł a ń s t w a .  ( O b s z e r n i e j s z y  ż y w o t  
t e g o  n i e p o s p o l i t e g o  k a p ł a n a - z a k o n -  
n i k a  z a m i e s z c z a m y  w  n i n i e j s z y m  n u ­
m e r z e  w  m o w i e  X .  K a n .  Z .  C h o r o -  
m a ń s k i e g o ) .

2 2  w r z e ś n i a  r .  b .  Ś. p. Ks. Jan 
Suski M . S. T . ,  k a p ł a n  a r c h i d i e c e z j i  
w a r s z a w s k i e j ,  d ł u g o l e t n i  n i e s t r u d z o n y  
p r o k u r a t o r  S e m i n a r j u m  D u c h o w n e g o  
i P r e f e k t  S z k ó ł  w  W a r s z a w i e  w  4 5  
r o k u  ż y c i a  i 2 3  k a p ł a ń s t w a .

R. i. P.

I N F O R M A T O R .
Nowe znaczki pocztowe. —  M in .  

p o c z t ,  i t e l e g r a f ó w  w p r o w a d z a  w  o b i e g  
z  d n i e m  2 0  p a ź d z i e r n i k a  r. b .  n o w y  
z n a c z e k  1 5 - g r o s z o w y  z  g o d ł e m  p a ń ­
s t w a .  R y s u n e k  t e g o  z n a c z k a  j e s t  i d e n ­

t y c z n y  j a k  z n a c z k a  10 l u b  2 0 - g r o s z o -  
w e g o ,  l e c z  w  k o l o r z e  c i e m n o - r ó ż o w y m .  
Z n a c z e k  t e n  s ł u ż y  d o  o p ł a c e n i a  l i s t ó w  
m i e j s c o w y c h .

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

T ło czo n e  w  D ru k a rn i „ L o re ta ń s k ie j"  W a rs za w a -P ra g a , N a m ie s tn ik o w sk a  6.


